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an Au, niegdy dyrektor Szkoły rolniczej 
profesor wyższej Szkoły rolniczej w Du- 
816707 i czynny współpracownik czasopism 
hiedzy innemi i warszawskiej „Gazety rol- 
4 w Dublanach, w dniu 7 września 8 
ły był tam profesorem ekonomii i admi- 
ieszył się sympatyą kolegów i uczniów, 
ażaniem ogólnem, pozostawił po sobie 


dziedziny agronomii, od roku 1881 do 
„Gazety rolniezej'“ 


rownikiem 


w Rostworowski. Młody, pełen ta- 
zmarł w Krakowie d. 9 sierpnia 1888 r. 
Królestwie Polskiem, ukończył akademię 
h w Petersburgu. Z owych lat pocho- 
, przedstawiający Jermaka w chwili, gdy 
vi Groznemu o podbiciu Syberyi. Od- 
opnie dłuższą podróż artystyczną, osiadł 
w Krakowie. Perłą artystycznej spu- 
. Rostworowskim jest obraz, przedsta- 
t izraelitów na puszezy“ 


pleszowski. Zmarł w Meranie d. 18 lu- 
., artysta-rzeźbiarz Antoni Pleszowski, 

Uksztalcony w swoim zawodzie w Kra- 
iu 1 Rzymie, za dziela swe otrzymal me- 

kademii Sztuk w Wiedniu i dyplom ho- 
ystawie krakowskiej. Nagrodzone prace 
. figura ślepego i projekt nagrobka, znaj- 
kiennicach. 


Dr. ' T'eofil Kaczorowski. W Pozo 
jeden z najznakomitszych i najwybitniejsz 
teli doktor Teofil Kaczorowski, radca zdro 
znany w polskim i niemieckim świecie 1 
prae i odkryć w dziedzinie terapii. Zaróv 
dowej umiejętności, jak i szerokiej prakty 
ezorowski dał się poznać jako lekarz nię 
zdolności i godnej naśladowania pracy. 
wynalazł i wskazał metodę leczenia zir 
trzem chorób zakaźnych, jak odra, Zmar 
życia. 

Jan Jurković. W dniu 28 marca 14 
jeden z najwybitniejszych pisarzy chorwa/ 
prezes Maticy-Horvatskiej, Jan Jurković. 

1827 w Slawonii, kształcił się na 
zagrzebskiej, poezem otrzymał posadę 
najpierw w Zagrzebiu, potem w Osieku. Oc 
piastował godność inspektora szkół elen 
średnich w Chorwacyi i za zasługi na p 
narodowej położone, ozdobiony był przez 
stryackiego orderem Korony Żelaznej. 
jednym z najwybitniejszych talentów h 
nych w swojej ojczyźnie. Próez dwóch to 
z których jedna, odznaczająca się wielki 
Ko sie przed dwoma laty w polskim 
y „Ateneum“ , wydal kilka komedyj; beda 
SE rzeezywistym Akademii Nauk w Z 
sywal wiele rozpraw z dziedziny estety 
nych peryodyeznie w sprawozdaniach Lei? 
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| dralnym Ś-go Jana c godzinie | 
B 11-ej rano nabożeństwo za dnszę | 

| tego ۰ E 


DY Al 


Rozgłośna powieść D'Anunzia 


O <= XK 
i powieść d'Aigremonta 


MATEC 


Cena: Dwa obszerne tomy ,Dyabla“ 
rawie rb. 1 kop. 60; dwa tomy , 
kop. 20; dwa tomy ,,Mateezki kop. 8 


۱ wewwewuwewewuweww Y 


POCIAGI 


Kuryerski, « » 
Pośpieszny ۰ ۰ 
Poeztowy . ۹ 
Osobowy ; 

ج7 0 

Osobowy 

Osobowo-tos warowy â. kl, 
Osobowy do Częstochowy 


. ges © ه‎ e © 


É 


ç i E 
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o godzinie 11-ej rano w kościele‏ کے 

rainym sw. Jana odbyło się uroczyste 

nabi ie wo jaxo w setną rocznicę urodzin 
6اس تاد‎ poety Bohdana Zaleskiego. 

Urodzoń y w dnia 14 lutego 1802 roku 

na Ukrainie 8, tam też spędził lata dziecinne, 

wsłuchując się w pieśni ludowa, których 


| melodye brzmiały mu ciągle w uszach i wy- 


warły niezatarte wrażenie. 

W trzynastym roku życia rodzica oddali 
go do szkoly w Humaniu, a po ukończenin 
jej młodzieniec odbył studya uniwersyteckie 
w Warszawie. 

Już w latach młodzieńczych jego piękne 
dumki ukraińskie zwróciły na siebie uwagę 

a wkrótce stanął w szeregu całej plejady 
mit poetów z Adamem Mickiewi- 
czem na czele. 

Polen czaru i melodyi niezwykłej język 
jego utworów, szczerość uczucia i wspania- 
łość obrazów, szczególniej W jego „Rusal- 
kach“ 7ھ‎ ezytelniköw a dumki je- 
go teskne, rzewne a pelne prostoty, prze- 
mawialy do kazdego serca. 

Ani zycie wielkomiejskie jak w Warsza- 
wio i w Paryzu, ani Zadne inne okoliezno- 
ści nie wpłyngły na zmianę usposobienia poa- 
ty, zawsze został wierny swej matce-Ukrai- 
nie. 

Pamięć tego to niepospolitego poety u- 
ezezono dziś zinicyatywy komitetu Kasy li- 
terackiej w setną rocznicą urodzin przez u- 
roczysie nabożeństwo, na które przybyli: 
komitet Kasy literackisj w komplecie, lite- 
raci, poeci, dziennikarze i liczna grono o- 
sób z koła inteligencyi nasze”. 


Agentura „Kuryera Codziennego”. w ŁODZI: K 


Z Krakowa, 


(Korespondeneya wlasna „Kur. Codz.“) 


Karnawał.—List pasterski ks. kardynała Puzyny. 一 

Nowy związek artystów. —Z Towarzystwa muzyczne- 

go.—Dom pracy dla kobiet.—Nowe gimnazyum żeń- 
skie.—Odezyty o hygienie. 

Krótki był karnawał, ale jak na Kraków, 
miasto „więcej niż ubogie, ożywiony bardzo, 
Bawiono się w pałacach, bawili się mieszczanie, 
robotniey, bawiono się nawet w suterenach. 
Z wielkich balów, dwa były tylko, ale oba 
udały się świetnie. Lecz obecnie karnawał 
się skończył i ludzie zaczynają poważnie 
myśleć. = 

Z oxazyi postu ksiaze biskup krakowski, kar- 
dynał Puzyna wydał list pasterski dotyczący 
25 rocznicy pontyfikatu papieża Leona 0 
W obszernym owym liście ks, kardynał Puzy- 
na omawia działalność papieża i zapowiada, że 
z,powodu jubileuszu odbędzie się zbiorowa wy- 
cieczka polska do Rzymu. Termin wycieczki 
kardynał później oznaczy. 

Pod nazwa „Towarzystwo polskich artystów** 
zawiązało się onegdaj w Krakowie stowarzy- 
szenie, które będzie miało na celu: urządzanie 
corocznie samodzielnych wystaw malarskich i 
rzeźbiarskich w Krakowie, Warszawie i Lwo- 
wie oraz w wielkich środowiskach artystycz- 
nych za granicą, następnie podniesienie pozio- 
mu sztuki polskiej przez wystawianie jedynie 
pierwszorzędnych dzieł, W skład zarządu no- 
wego Stowarzyszenia weszli artyści: Jacek Mal- 
czewski jako prezes, Piotr Stachiewiez jako 
skarbnik, do wydziału wybrani zostali pp. Fi- 
cby. Dabrowski, Błotnieki i Toules, 

Krakowskie Towarzystwo muzyczne odbyło 
w niedzielę walne zgromadzenie, pod przewo- 
dnietwem prof. Krzymuskiego. Na wstępie od- 
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Grobowiec Tomasza Zana w ٥001111 ۰ 


Komuż jest nieznaném imię Tomasza Zana, je- 
dnćj z najpromienistszych gwiazd w pośród pleja- 
dy onćj młodzi o podniosły ch umysłach i o pe lnych 

zapału sercach, co wzlatywała nad poziomy i okiem 
słońca przenikała ogrom całćj ludzkości? Któż nie 
czytał w „Dwóch konwersacyach z przeszłości* 
Ignacego Chodźki, że nim jeszcze Adam Mickie: 
wicz uderzył w złote stróny swéj lutni i nową pieśnią 
wszystkie serea poruszył, on już sam z swojćj duszy 
był wydobył tę nutę, która, podehwyeona przez jego 
przyjaciela, miała zczasem rozledz się tak potężnie, 
tak ezarodziejsko, aby przez mnogie pokolenia pły- 
nąć echem, nieprzebrzmiałem po dzień dzisiejszy ? 
że jedną z jego Elegij, Na odjazd Panny F., Adam 
dość się nacieszyć nie mógł, i często ją odezytujae, 
powtarzał: „nie sądziłem, aby w,potoeznych szeze- 
gôlach rzeczywistości moglo. byé tyle skarbów poe- 
zyi*; że nareszcie ball ady j jego: Neryna, Cyganka, 
Pani Twardowska, poprzedziły „Switeziankę,, Lilie 
it.p.? Powszechnie téz wiadoino, jakie pan To- 
masz w gronie swych towarzyszy stanowisko zajmo- 
wał i jaki wpływ na nich wywierał pod względem 
udoskonalenia się duchowego; a i to nikomu nie 
obce, że wprost z uniwersytetu (1824) wyjechał był 
z polecenia rządu do Orenburga, zkąd później (1688) 
przeniesionym został do Petersburga, gdzie objął 
obowiązek bibliotekarza Instytutu Górniczego, a do- 
piero w roku 1841 wrócił na Litwę. Na tóm wszakże 
dla ogółu naszego już się kończą wieści o Zanie, a co 
gorsza, nawet i ci, co się z professyi powinniby nie- 
mi interesować, t. j. biografowie i historycy litera- 
tury, od powrotu jego do kraju, nie nam prawie 
o nim powiedzićć nie umieją, nie podając nie tylko 
szczegółów z jego życia w stronach rodzinnych, ale 
nawet nie oznaczające ściśle ani czasu jego powrotu, 
ani téz miejsca i. dnia zgonu; osobnego zaś jego ży- 
ciorysu, oprócz tych, jakie się znajdują w eneyklo- 
pedyach i w podręcznikach dziejów piśmiennictwa, 
ledwie. w kilkunastu wierszach zawarte i jeden 
z drugiego kompilowane, nigdzieśmy dotychczas 
nie napotkali. Jest to więc obowiązek do spełnie- 
nia, a spełnionym łatwa być może, bo po tym za- 
cnym mężu pozostała przecież rodzina, która naj- 
chętnićj bez wątpienia z ostatnich lat jego żywota 
dokładnych wiadomości dostarczy. Zezasem podej- 
miemy ten przedmiot, dzisiaj zaś podajemy grobowiec 
Zana, rysowany przez Napoleona Ordę z natury, 
a znajdujący się w Smolanach, w gub. Mohilewskićj, 
dokąd zacny miłośnik pamiątek narodowych umyśl- 
nie odbył podróż w tym celu. 


Panu A. E. Odyńcowi zawdzięczamy wskazów- 
kę, że do parafii Smolańskićj należy wieś Kocha- 
czyn, w któréj s. p. Tomasz życie zakończył 
d. 7 Lipca 1855 r., a która mu była darowaną 
przez Adolfa Dobrowolskiego, generalnego admini- 
stratora dóbr po-Radziwillowskich w Nieświeżu, 
lub właściwićj, jak nam wiadomo od rodziny $. p. 
نا رز‎ vilks. sprzedang za dwa elote, któreśmy 
oglądali zachowane jako drogą pamiątkę zacnosci 
ojea w posiadaniu jego córki najstarszej. 


Adam Pług, 
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— Dajże wódki choć kieliszeezek! widzisz, ju- 
tro mićć będę pieniądze. 

Icek po chwilowêm milczeniu odzywał się pate- 
tyeznie: 

— Dajcie panie Jacku słowo honoru, Ze przy- 
niesiecie do domu „zarobioną* złotówkę i nigdzie 
jéj po drodze nie przepijecie... 

一 Słowo honoru, jakem szlachcie! — wołał su- 
plikant. 

Dziwnie brzmiała i propozycya i przysięga, a je- 
dnak Icek był pewny, że nie dozna zawodu. Na 
drugi dzień niespokojny opijus latał od drzwi do 
drzwi miejscowych hoteli, ezatując na przybyłych 
do miasta ; z wyżebranym groszem wracał do domu, 
upijał się, zasypiał i budził się tylko dla tego, by 
nowy poemat nagrezmolić i znowu się upić... A ucz- 
ciwy to był człowiek, nigdy się kłamstwem nie spla- 
mil. Pamiętam, jak jeden z moich znajomych ofia- 
rował mu kilkadziesiąt złotych, jeżeli przyrzeknie, 
że ich na wódkę nie użyje. Biedak zamyślił się, po- 
chylił głowę, snadź walkę z sobą wewnętrzną pro- 
wadził, — tak już dawno równie wielkiej summy nie 
był posiadaczem; ale po chwili otrząsł się 1 za- 
wołał: 

Nie! słowa dać nie mogę, bo go nie dotrzy- 
mam ; jeżeli mi dasz grosz jaki, zaraz ztąd prosto 
powędruję do szyneczku. 

Od czasu do czasu zaglądał i do mnie, nawet pe- 
wnemi okalał mię względami i wierszydłami często- 
wał. I côz powiecie?. Pośród tysiąca najdziwaczniej- 
szych strof, jedna, pelna gorzkićj prawdy, utkwiła 
mi w pamięci; było to powinszowanie, z samych ży- 
czeń złożone; otóż tak kończył je biedny opijus : 


Żebyś tyle miał pieniędzy, 

Tylu w życiu miał przyjaciół, — 
Ile razy byłem w nędzy, 

Ile razy los mnie zaciął. 


Przez całe ćwierć wieku tułał się po ulicach Ka- 
mieńca... a w młodości różnego próbował chleba : 
najpierw kleryk w miejscowém seminaryum, potem 
nauczyciel domowy, kancelista, aktor, Skończył 
wszystko... Niechze mu ziemia lekką będzie ; w ogól- 
nym dole, dla żebraków przeznaczonym, znalazł 
uspokojenie nareszcie. (D. c. n.) 


Cr IS E? VV A. Z Y. 
Z poematu Adama Mickiewicza „Pan ۰ 
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wsze do tego jedynego rodzaju, którego nieprzyjacie- 
lem głosił się dowcipny Boileau; p. Sardou wszakże 
w pochwale swego porzednika nietylko potrafił być 
ciągle zajmującym, ale pokazał się nawet prawdzi- 
wym mówcą, a we wstępie, o tragedyi greckiej, dał 
dowody niepospolitćj i niespodziewanej erudycyi 
i bystrego krytycznego sądu. Świało powiedzićć 

można, że mało który z głębokich badaczy, z najsła- 
wniejszych professorów - literatury, 1 w obrazowych 
wykładach tak trafnie scharakteryzował właściwości 
i różnice geniuszu Eschylosa, Sofoklesa i Eurypi- 

desa, jak to p. Sardou w ki Ikudziesięciu SE 
uczynił. Oto w kilku słowach streszczenie tego 
ustępu : 

Eschylos, żołnierz z pod 
i szorstki, jest poetą pokolenia, któremu grozi na- 
paść barbarzyńców.  Nieugieta fatalność, nieprze- 
błagane bóstwa, człowiek zgięty pod jarzmem okru- 
tnego, niezasłużonego losu : oto przedmioty jego pie- 
śni; dla tego stwarza on śpiżowe dusze do walki 
i uczy je, zeby wśród naj większych nieszczęść umia- 
ły się wyższemi nad nie pokazać, 

Sofokles, jest to poeta nie walki, ale zwycięztwa. 
Grecya wyswobodzona oddycha wolno, kwitnie w ca- 
łej pełni handel, przemysł, sztuki, nauki, wojsko. 
Eschylos, to stare Ateny, wykute ze skały ; Sofokles, 
to nowe Ateny, z marmuru wyrzeżbione. Bohatero- 
wie Sofoklesa walczą nie już tylko przeciw ślepemu 
fatum, ale przeciw własnym namiętnościom i błę- 
dom. Cóż dziwnego, że Grecya obwola zwyciężcą 
nad starym, granitowym Eschylosem młodego poetę, 
który pierwszy śmiał jéj powiedzieć, że człowiek, 
zwyciężywszy los przez bohaterstwo, powinien jesz- 
cze samego siebie zwyciężyć przez cnotę? 

Ale dramatyczniejszym od swoich dwóch -po- 
przedników jest Eurypides, bo jest bardzićj ludz- 
kim, a zadanie jego nie było latwém. Zdawaloby 
sie, że jego poprzednicy wszystko już powiedzieli, 
co było do powiedzenia o bogach i ludziach. Eschy- 
los wyczerpał całą grozę, Sofokles cafe bohaterstwo, 
ale żaden z nich nie dotknął... miłości. Eurypides 
pierwszy wprowadził ją na scenę. W ystępna miłość 
Fedry, szalona zazdrość Medei, — to pierwsze pojawy 
potężnego wpływu Wenery na Jose ludzi. W Klite- 
mnestrze, Kreuzie, Andromace, Eurypides stawia nam 
obrazy wszystkich boleści macierzyńskiego serca. 
Alcesta jest szczytem heroizmu małżeńskićj miłości, 
Ifigenia — wzorem -najczystszych uczuć dziewicy. 
Z Eschylosem drżymy, z Sofoklesem unosimy się 
zapałem, z PRE AE płaczemy ; z nim dopiéro 

enezys sztuki dramatycznćj, jak genezys świata 


Salathiny, twardy 
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pochwale moralnéj strony plodów talentu p. Sardou, 
przyezém doweipnie wyrazil podziwienie, ze ten 
moralny charakter sztuk nowego kolegi nie prze- 
szkodzil ich tak zupelnemu powodzeniu, i te okoli- 
czność policzył na karb zasługi naszéj epoki, zwy- 
kle pod tym względem zanadto niekorzystnie przed- 
stawianćj. Przez chwilę zdawało sie, że p. K. Blanc 
zamierza dodać szczyptę piolunu do miodoplynnéj 
swojéj wymowy, cóś nakształt imienia Rabagasa 
zdawało się unosić w powietrzu, kiedy mówca na- 
pomknął o politycznej stronie, dotykanćj niekiedy 
na scenie; ale to był fałszywy popłoch; groźny wy- 
raz nie został wymówionym, fałszywa nuta nie zakłó- 
cila wdzięcznćj harmonii caléj uroczystości. W koń- 
cu, zwróciwszy na to uwagę, że p. Sardou we wszyst- 
kich swoich dziełach przedstawia tylko współczesne 
typy, p. Blanc znalazł w tóm zręczną sposobność 
dotknięcia treści Córki Eschylosa, a następnie, prze- 
chodząc krok w krok za p. Sardou i zgodnie z nim 
na każdym punkcie, biografią i szereg "dzieł Józefa 
Autrana, potrafił, jako wierne echo słów j jego, dodać 
nową dozę kadzidła dla uprzejmie ی‎ aa ‘kolegi. 

Nawet Dumas syn nie moze sie poszezyció tak 
wszechstronnie przychylnem przyjęciem na łona 
czterdziestu nieśmiertelnych, bo, jak sobie przypomi- 
namy, wśród pochwał, jakiemi go witano na progu 
akademii, musiał przełknąć niejednę gorzką, cho- 
ciaż pozlocona z wierzchu, pigułkę. 

Rok przeszło temu, bo jeszcze w Kwietniu 1877 r. 
zawiązał się w pewnéj frakeyi stronnictwa republi- 
kańskiego w Paryżu komitet, w celu urządzenia 
wielkićj uroczystości w stuletnią rocznicę śmierci 
Woltera (30 Maja 1878 r.). Wypadki 16 Maja 
i ich następstwa przerwały na niejaki czas tę agita- 
cyą, która nanowo obudziła się w pierwszych dniach 
Lutego r. b. Komitet, złożony z pięciu członków, 
między którymi szczególną gorliwością odznaczał się, 


jako prezydujący, bogaty fabrykant czokolady, (wy- 


rabianćj podobno bez użycia kakao,) p. Menier, wy- 
dał odezwę do ludu francuzkiego, wzywając go prze- 
dewszystkiém do najhojniejszych składek, w celu ze- 
brania potrzebnéj summy na świetny obchód pamię- 
ci tego „poprzednika rewolucyi, dobroczyńcy ludz- 
kości*, obchód godny Paryża w chwili, kiedy świat 
cały zgromadzi się w jego murach. 

Komitet ten rozpisał konkurs na posąg, który 
rada munieypalna paryzka: postanowiła wznieść na 
placu „Chateau d'eau*, na co przedewszystkiém po- 
trzebaby usunąć istniejący tam olbrzymi (ale szcze- 
rze mówiąc, niebardzo gustowny) wodotrysk; ura- 
dziła nadto, ze przy inaucuracyi całe miasto będzie 
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Warunki Prenumeraty. Warunki P renumeraty. 
W WARSZAWIE: MS 
Na Prowincji i w Cesarstwie. 
Miesięcznie. . . rs. — k. 25 
Kwartalnie . . . rs, 1 
Kwartalnie . . و‎ — » 75 
2 
50 


Pólrooznie ۰ . . s 


TM PISMO HUMORYSTYCZNE ILLUSTROWANE. ze 


Odnossenie do domu bezptatne. Prenumerować można we wszystkich kioskach. 


Półrocznie .. „ 1 


WYCHODZI CO PIĄTEK. š Redakcja i Ekspedycja główna przy ulicy Nowolipki N.3, w kantorze JÓZEFA UN3RA. 1 CENA EGZEMPLARZA KOP. 8. 


Obrazona miłość własna. 


— Czy pani pozwoli sobie towarzyszyć! 
— Mój panie, proszę sobie odejść, Bogu dzięki nie zasługuję jeszcze, żeby mnie już na ulicy zaczepiano. 


„Co gorsze od 167 
Ach panie, niestety, 
Gorsze sa dwa flety! “ 
"Tej samej zapewne natury, 
Warszawa mieć będzie pasztecik, 
Gdy każde pianino, szpinecik, 
Mieć będzie dwie klawiatury. 
Dziś życie przykrzy się często, 
Bowiem prawie w każdym domu, 
W pośród innych plag ogromu, 
Fortepianów jest za gęsto. 
Ale cóż to będzie po tem, 
Kiedy ta grająca rzesza, 
W podwójnych się tonach zmiesza, 
I zabębni z tym łoskotem, : 
Gwaltem, krzykiem i halasem, 
Jak Zarebski umie czasem. 
Miłosierdzia! zlitowania! 
Dla świata i dla Warszawy, 
Mniej hałasu i mniej wrzawy, 
I mniej grania! grania! grania! 
Dawniej Zosie— Michalinki, 
Graly tylko z pojedynki, 
A dzió te wrazliwe glówki, 
Zechca bebnié z dubeltówki. 
I poleci aZ w niebiosy, 
Badarzewska na dwa glosy! 


WIADOMOSCI 


BIEZACE. 


Z przyjemnością zaznaczamy, że kolej Nad- 
wiślańska wstępuje w ślady kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgoskiej, które jak 
wiadomo oddawna cieszą się ogólnem uznaniem. 

Zaledwie w piątek rano zdążyła się spalić 
stacja towarowa dróg War.-Wied. i War.-Byd. 
w Warszawie, a zaraz nazajutrz w sobotę na 
kolei Nadwiślańskiej spaliła się część stacyi 
w Lublinie. 


Dziwne świata są uczynki, 
Wymyśliły mądre głowy, 
Klawicymbał dubeltowy. 

A któż to z nas jeszcze zgadnie, 
Czyli kto na myśl nie wpadnie, 
Ukraść pomysł magazynki, 

I maszynę zrobić na to, 

Żeby za dotknięciem palca, 
Jednocześnie grała walca, 
Łzawiąc się mandolinatą. 


Miłosierdzia! zlitowania! 
Postępie wstrzymaj swe kroki, 
I daruj nam chwilę zwłoki, 
W wszelkich ulepszeniach grania 
Niech już cierpią nasze uszy, 
Jak dotychczas już cierpiały, 
Niechby panny czułej duszy, 
Grały tak jak dotąd grały. 
Niech Zosie i Michalinki, 
Grają tylko z pojedynki, 

Bo wiadomo, że niestety, 
Gorsze od fletu dwa flety. 


m 


Z rado$cig zaznaczamy, iz Plock nie da sie 
wyprzedzié Warszawie. 

W roku zeszłym wykonano tam już część 
robót wchodzących w skład ogólnej kanalizacji 
miasta. Na szczęście zaszły rozmaite okoliczności 
i dalszy bieg robót wstrzymano. 

Dowiadujemy się obecnie, że niektórzy ploc- 
czanie proponują zbudowanie dla pewnej części 
Płocka kanałów drewnianych, a to w nadziei, 
iz wyziewy z takich kanałów skłonią raz na- 
reszcie ogół mieszkańców do pomyślenia o ra- 
dykalnem i racjonalnem skanalizowaniu miasta. 
Byłaby to kanalizacja w celach zmuszenia do 
kanalizacyi! 

Pomysł wyborny, choć może byłoby rzeczą 
prostszą wcale nie budować kanałów, aby ten 
brak właśnie i wyziewy z naturalnych ścieków 
wywarły nacisk na wahających się płocczan. 


* 


La * 


Pan mlodszy subjekt w sklepie starzyzny 
na uliey Wałowej, ożenił się w tych dniach 
z panną ,*,, córką konduktora omnibusów kur- 
|sujących z Nalewek na Grzybów. Na ślubie ve- 
| prezentowane były wyższe sfery towarzyskie. 


x * 


P. Kleczyński w drugim odczycie „o wykony- 
waniu dzieł Szopena* uznał za stosowne dać 
odprawę naleganiu prassy o pełniejsze nie zaś 
urywkowe objaśnianie swego wykładu grą na 
fortepianie, przywodząc, że jak w odczycie np. 
o Miekiewiczu wzmianka „grzybobranie“, „Zosia“, 
tak tu jeden takt, nuta nawet, wystarczają do. 
przywiedzenia na pamięć słuchaczom obrazu rzeczy; 
słuchanej. 


Słuchaczów i stuchaezki, czy młode czy stare, 
Od infimy uczono aimer lub amare. 
Nie jeden z tej nauki na swej głowie nosi 
Złote rogi z podarku ukochanej Zost; 
Niejedna kochająca, poetyczna dusza 
Na pociechę w swym smutku śpiewa Zadewsza.. 
Brać też każdy potrafi, a ztad grzybo-branze, 
Łatwiejsze niż poprawne palcowanie, granie, 
Akcentowanie gammy na talent panieński: 
Comparaison n'est pas raison, mój panie 
Kleczênski! 


Br —— 


ODCZYTY w RATUSZU 
NA OSADY ROLNE. 


Obrazy z przed lat tysiąca. 
p. Zygmunta Glogera. j 
(Notatki sprawozdawey Muchy). 


Wszystko co jest bardzo stare i odnosi sig do 
zapadlej wieków pomroki, — wszystko to należy 
do dziedziny archeologii. Przedmiotem więc tej 
nauki jest badanie takich rzeczy, jak: projekt 
tramwajów warszawskich, niektóre meble na 
scenie teatrów warszawskich, masło używane po 
restauracjach, bryczki prazkie, niektóre piękności 
warszawskie i t. p. « 

Z badania tych przedmiotów w teraźniejszości, 
odtwarzać można ich obrazy w starożytności, 
a uzupełniając te badania różnemi danemi histo- 
rycznemi, można zwolna odtwarzać obrazy z prze- 
szłości. 

Przyjrzawszy się naprzykład bezkształtnej dziś 
monstrualnie pani Zofii, i wiedząc, że pół 
Warszawy kochało się w niej w czasie wojny 
węgierskiej w r. 1849, dojść możemy do wniosku, 
o ile pomieniona pani Zofja przed 30 laty 
była delikatniej zbudowaną, jednem słowem mo- 
żemy sobie odtworzyć jej obraz z przeszłości. 

Weźmy inny przykład: 


Pan X. zakopał się na wsi u krewnych i żyje 
tam z łaski. Głowę ma siwą, krzyż zgarbiony, 
oczy zapadłe. Ale akta Towarzystwa Kredytowe- 
go Ziemskiego świadczą, że p. X. miał przed 
10 laty miljonowy majątek, a listy oryginalne 
z owej epoki dowodzą, że X. dawał tancerkom 
na imieniny domy i wsie. Otóż archeolog przy 


 |pomocy tych danych może sobie odtworzyć cały 


szereg obrazów przeszłości, jak: zaciąganie po- 
życzek lichwiarskich przez X., zdrady jego ko- 
chanek, subhastację majątku, zajęcie ruchomości 
przez komornika i t. p. 


Słowem archeologja do zadziwiających dopro- 
wadzić może odkryć. Dotychczas ani jeden archeo- 
log nie znalazł w żadnym kurhanie czy cmen- 
tarzysku ani rewolweru, ani laski ze sztyletem, 
ani, co dziwniejsze, exemplarza gazety jakiej, 
choćby miejscowego dziennikaurzędowego. Z czego 
odtwarza się obraz przeszłości, w której ludzie 
nie strzełali sobie we łby, ani nie czytali ogło- 
szeń o licytaejach na dostawę słomy i łoju dla 
aresztantów więzienia za długi. 

Ostatecznie archeologja wykryła pewne łączniki 
epoki starożytnej i nowożytnej jak naprzykład 
piwnice Fukiera na Starem Mieście. 
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— Jedna pani kazala mi sie dowiedzied kto pan taki? 
— Powiedz tej pani, Ze ja niewiem kto ona taka. 


Dziedzictwo pana Plumet. 
Komedja w 4 aktach z francuzkiego. 


Zgraja kuzynków uwija sig około bogatego 
stryjo-wuja w nadziei bogatego spadku, a tym- 
czasem młoda panienka w widokach własnych 
swata bogacza i żeni go z dojrzałą panną na 
szkodę niepowetowana kuzynköw. 

Treść ta dowodzi, że nie koniecznie babę musi 
djabeł posyłać gdzie sam nie może, czasem bo- 
wiem i młoda panna potrafi mu interes załatwić. 

Zólkowski gral... no grał po swojemu, bo 
żaden inny przysłówek nie byłby tu na miejscu. 

Szymanowski grał wybornie, ale nie będziemy 
go tu chwalić, bo mógłby nam wziąć za złe te 
koleżeńskie pochwały i przestać rysować do 
Muchy. 

Ostrowski i Rapacki besztali się o całą oktawę 
wyżej niż chciał autor, zresztą grali dobrze. 

Niektórzy sprawozdawcy gniewają się na re- 
żyserję, że rolę panny swatającej, gra panna 
Mazurowska, a nie Popielka. Według nas reżyser 
(nasz przyjaciel Tatarkiewicz) jest w porządku, 
bo jeśli pannie Mazurowskiej udało się swym 
wpływem sprawić, iż Zólkowski ożenił sie 
w akcie 4, to nie ma wątpliwości, że gdyby się 
była wzięła do tego Popielka, Zólkowski byłby 
się ożenił co najpóźniej w akcie 2, albo może 
nawet przed rozpoczęciem komedyi. No i coby 
się wtedy stało z przedstawieniem? Tylko sami 
państwo powiedźcie. : 


۱۱0۰, 


Mysli ws 


U nas kobieta choé na klucz zamknieta, 
Nie ma opinji najwyZszej kaplanki, 
Strzegacej ognisk domowych plomienia. 
W krainie pewnej, sa $wiete niewiasty, 
Co strzega pilnie mezowskiego domu, 
Chodzac po miescie od $witu do nocy. 


ZADANIE 
rebusowo-przyslowiowe. 


(do nagrody). 


0 


A | 


Bonifacy. Podobno przy tegorocznych wyborach 
do urzędu starszych ogromnie agitowano. > 

Serwacy. Szkoda, że kobiet nie dopuszczają 
do takich urzędów. ^ 

Pankracy. A tożby jeszcze gorętsze były agi- 
tację. . 

Serwacy. Właśnie Ze nie, bo jeszcze się taka 
kobieta nie urodziła, coby chciała być s/a7sza. 

* 
* * 


Serwacy. A propos wybor6w, wiecie co, Ze na 
przyszły rok mam zamiar ubiegać się 0 urząd 
członka komitetu Giełdowego. ۱ 

Bonifacy. A tobie co w głowie, alboż ty sig 
znasz na sprawach giełdowych, tam trzeba spe- 
cjalisty. 

Serwacy. Właśnie nietrzeba, p. D. Rozenblum 
wyraźnie twierdził, że specjaliści stać powinni 
zewnątrz komitetu i naprawiać jego błędy. 
No ręczę wam, że nie próznowalbym i dałbym 
zajęcie specjalistom zewnętrznym. 


* Giel * 


Bonifacy. Ktöry z dotychezasowych odezytöw 
na Osady rolne byl najciekawszy? f 

Pankracy. Mnie sie zdaje, że profesora Mikla- 
szewskiego o sądach gminnych. 

Serwacy. Mówiąc nawiasem, ` mógł być jeszcze 
ciekawszym, gdyby profesor zamiast o sądach 
gminnych mówił był o sądach arystokratyezmych. 

* * se 

Bonifacy. Oo słychać w sprawie kupna Bitwy 
pod Grunwaldem? 

Pankracy. A no cóż, jedni są za kupnem, 
drudzy przeciw niemu. 

Bonifacy. Zawsze musi być różnica zdań, 
ale dla czego Kurjer Warszawski i Przegląd 
Tygodniowy tak zgodnie oświadczają się przeciw 
kupnu? 

Serwacy. To są względy zzyzwozłoŚcz dezen- 
77707۶۸۸707: widzisz Bonusiu, nie wypada pismu 
popierać projektu już popieranego przez inne 
pismo. ۱ 


Kto pierwszy odgadnie zadanie, 
otrzyma Kalendarz Ungra. 


Osóbna nagroda dla Warszawy, 
osóbna dla prowincji. 


Znaczenie rebusu z Nr. II Muchy. 
Natura ciągnie wilka do ۰ 


Pierwsze dobre nozwiązanie z Warszawy nadesłała p. 
Rozalja Czechowska, drugie p. Tekla Markowska, trzecie p. 
Stanisław ۰ 


Następne nadesłali pp. M. Garlicki, J. W. Piotrowski, 
Ed. Waligörski, Ant. Zlotnicki, J. Poczobutt, Max Handels- 
mann, St. Zurkowshi, H. F. Kamiński, Br, Stezewska, Bol, 
Wojciechowski, Jan K....wski, Dominik Jedynak, Seweryn 
Pik, Juljan A. Poznański, Wilska, Fr. Rož, Emilja Rüdiger, 
M. Trzeciak, St. Swiezawski, St. Schönfeld, Zyg. Krüger, 
Mik. Rosenstadt, St. Brodowska, A. Rudnicki, A. Freund, 
B. Mittelsztedt, Szym. Klarner, Leon Famielier, Karol Reipert. 
Leonard Krauze, W. Szumlański, 


Z prowincji pierwsze dobre rozwiązanie nadesłał p. Wł. 
Trzciński z Nowej Aleksandryt, Następne nadesłali pp, Kazimierz 
Ostrowski z Piotrkowa, A. Morawski z Konina. 


Szkice z natury. 


Jezdziec warszawski. 


NA WSI W CZASIE ZIMY. 
š A SK 


Mt ne Tal وا‎ 
— Powiadam wam, aż tu wilk idzie... idzie... idzie... 


Uu 


— Prosze cioci, jakie to sa wilki? 
— Jak do wilków, sa wypchane, sa i w menaZeryi. 


Zabezpieczenie sig od napasci wilków. 


\ 


De — 
Mm: 


A — Czy to wk) — — [I widziałeś? 
— Wilk czy nie wilk, pal go licho, zawracaj do domu. . — Jakże nie, ledwiem uciekł, dalibóg pełna wieś wilków. 


Drakiem J. Ungra, Warszawa, ulica Nowolipki Nr. 2406 (3). 下 osBoxeHO 116137005, Bapmasa, و‎ Mapra 1879 ۰ 


Redaktor 3 Wydawca Feliks Fryze. 
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MIKOŁAJ ۸ھ‎ 


Zalobne — dziwnie zalobne mamy CZASY. .. . 
Jednego po drugim zanosimy do grobu z tych 
co nieśli sztandary, eo ideę jakąś ożywczą re- 
prezentowali. W przeciągu kilkunastu miesięcy 
ileż to grobów takich, nad któremi kraj, na 
ród cały stanął w żałobie. Z dziedziny poezyi 
i literatury dwaj tacy potężni i tacy pierwszo- 
rzedni jak Zaleski i Kraszewski — z dzien- 
nikarstwa Dobrzański, Lam, Szymanowski — 
ù artystów Królikowski — ze świata polity- 
cznego dzielny szermierz praw narodowych w 
Wielkopolsee, Kantak i niestrudzony propaga- 
tor polskości wśród żydów, Zuker — z miesz- 
czaństwa polskiego jeden z najwybitniejszych 
jego przewodników 1 przedstawicieli, Dąbro- 
wski — z bojowników sprawy polskiej Kruk, 
Ordon i Langiewicz: oto pokaźny szereg tych, 
których ód kwietnia roku zeszłego złożyliśmy 
w mogile, a którzy zasługami wielkiemi na 
różnych polach narodowego Życia wznieśli 


sobie w pamięci rodaków pomnik niespożyty. 
Dziś nowa do tego szeregu przybywa mo- 


gila.... 
Po krótkiej chorobie zmarł wczoraj, w ponie 
działek dnia 16 b. m. o */,9 wieczór, w Kra- 
kowie. 

Niepodobna nam dzisiaj skreślić wize- 
runku tej niewątpliwie potężnej postaci i 
szezegółów politycznego jej żywota. Można je 
na razie tylko naszkicowaé, nie dla tego tylko, 
że zbyt obfity to materyał do opracowania, ale 
i dla tego także, że zbyt świeżą i w żywe 
bieżące kwestye sięgającą była działalność 
zmarłego, że zbyt świeżą jego strata, aby 
możliwym był już teraz sąd szezegółowy a 
ściśle przedmiotowy 

Syn biednego mieszczanina — w naszem, 
tak bardzo jeszcze arystokratycznem i szla- 
checkiem społeczeństwie —doszedl do najwyż- 
szych w kraju godności i stanowisk. Poseł 
na Sejm krajowy i do Rady państwa, a w 
Radzie państwa przez czas dłuższy prezes 
Koła polskiegó, następnie prezydent grodu 
Jagiellonów, nareszcie członek Izby panów 
i pierwszy bez rodowego tytułu marszałek 
kraju. ... 

Czemée i jak zdobył te stanowiska? Zdol- 
nościami — te były niezaprzeczenie wielkie, 
acz wielka krewkość temperamentu nie sa- 
wsze im dozwalała w całej rozwinąć się pełni; 
wymową — ta jeszcze sgma wystarczyć tu nie 
mogła. Inną była tajemnica jego wywyższenia. 
Wszyscy, bez rózniey osobistych zapatrywań 
i osobistego do niego stosunku, bez różnicy 


Mikołaj Zyblikiewiez nie żyje.“ 


sironnietw polityeznych i spoleeznyeh, przy- 
znawali mu bez zastrzeżeń nieskazitelną pra- 
wość charakteru w prywatnem i publicznem 
Życiu, bezinteresowność zupełną, czystość za- 
miarów. Można się było zgadzać z nim lub 
nie zgadzać, można było walczyć z jego za- 
patrywaniami na tę lub ową szczegółową 
kwestyę, można było ubolewać nad jego po- 
rywczością — ale każdy przyznawał i przyznać 
musiał, że co Zyblikiewiez mówił, pisał, dzia- 
łał, płynęło zawsze z najgorętszej chęci: słu- 
żenia narodowi i z najgorętszego pragnienia 
dobra kraju. Każdy wiedział, że gdy Zyblikie- 
wich mówi, to istotnie chce tego, co mówi, 
to nie ma ubocznego celu, to nie ma osobi- 
stego interesu. Gdyby był chciał — mógł na 
drodze swego politycznego żywota zbierać nie 
same tylko zasługi i uznanie, ale zarazem 
obfity plon materyalny. Plonu tego nie zebrał. 
Blisko 40 letnia praca publiczna nie przynio- 


sla mu osobiście żadnej większej korzyści. 


Umarł — prawie bez majątku. Ta zupełna 
bezinteresowność jego, w życiu publieznem 


jednala mu zaufanie ogółu, ona główną jego 


wywyższenia stała się przyczyną. 

Niezwykłą energią i duchem inieyatywy ob- 
darzony, myślący zawsze samodzielnie, twar- 
dy w tem, co raz postanowił — na wszyst- 
kiem co czynił, wyciskał wybitne znamię swe 
go indywidualizmu. Bystry umysł jego nie 
znał nigdy spoczynku. Na każdem stanowi- 
sku, jakie zajmował, w każdej pracy, której się 
podjął, wolnym był od szablonu i rutyny, 
szedł własnemi drogami, brał inicyatywę do 
nowych prac, dawniej rozpoczętym nowe wy- 
tyczał kierunki. W Radzie państwa walczył o 
prawa kraju — w Sejmie o dobre ich zużyt- 
kowanie i o uporządkowanie krajowych sto- 
sunków. Jakoż w jednym i drugim kierunku 
działalność jego płodną była w owoce. Był 
jednym z najużyteczniejszych między tymi, co 
w krótkiej epoce Beusta uzyskali to wszystko, 
w czem sie streszczają przyznane obecnie w 
Galicyi prawa narodowe i polityczne. Jako 
marszałek energiczną dłonią uchwycił sprawę 
uporządkowania rachunków funduszów szkol- 
nych —i sprawę ekonomicznego rozwoju kraju. 
W pamiętnej mowie, którą zagaił pierwszą se- 
syę Sejmu, pod jego laską otwartą, podniósł 
wysoko sztandar ekonomicznego rozwoju kraju— 
i wytrwał przy nim do końca, łamiąc niemałe 
trudności. A jeżeli skromna w dawnych bud- 
żetach krajowych rubryka „na cele gospodar- 
stwa krajowego* za jego marszałkowstwa zajęła 


bardzo poważne w budżecie stanowisko, jeżeli 
z rubryki tej liczni przemysłowey na podnie- 
sienie swego przemysłu korzystają, jeżeli spra- 
wa przemysłu krajowego stanęła na pierwszym 
punkcie porządku dziennego w kraju, jeżeli 
rozporządza dzisiaj już dosyć poważnemi za- 
siłkami z funduszów publicznych i powsze- 
chne obudziła zajęcie i czynne zaintereso- 
wanie — to jest w tam niezawodnie w bar- 
dzo wielkiej części zasługa zmarłego marszałka. 

Do jakiego stronnictwa należał Zyblikie- 
wiez? Śmiało na to pytanie odpowiedzieć 
można: do żadnego. To było jego słabą, ale 
zarazem i silną stroną. ۹۹ — bo męża po- 
lityeznego stanowisko zawsze jest w jakiemś 
stronnictwie, a kto się nie oprze o zorgani- 
zowaną partyę z bardzo wielu sprawami upaść 
może, pomimo całej wymowy i energii. Sil- 
ną — bo zachował on przez to zupełną wobec 


wszystkich stronnictw niezawisłość sądu i czy- W 


nu, więc nie dał się prowadzić, ale sam pro- 
wadził. 

Jak oryginalnym był w wyborze dróg i 
środków, a energicznym, czasem bezwzględnym 
w wykonaniu — tak też oryginalność i ener- 
gia cechowała jego wymowę. Płynęła ona by- 
strym potokiem, ale nie zbaczala nigdy i nie 
rozdrabniała się w szczegółach. Nagromadził 
cyfry, fakta, argumenta logiczne, uderzył sar- 
kazmem w przeciwnika i kończył energiczną 
konkluzyą. Była to wymowa — jak powia- 
dają — „cięta*, która w Wiedniu doświadczo- 
nych szermierzy parlamentaznych niemieckich 
nieraz ambarasowała. 

Pełen życia, siły i energii, mógł był i po 
złożeniu marszałkowstwa znakomite jeszcze 
krajowi oddać usługi. — Los chciał inaczej. 
Choroba, która przed kiiku miesiącami przy- 
czyniła się wielce do tego, iż ustąpił z krze- 
sła marszałkowskiego i usunął się do życia 
prywatnego — nawiedziła go powtórnie i 
przedwczesny kres zasłużonemu jego żywotowi 
położyła. Kraj traci w nim gorącego patryotę, 
wiernego syna, niezmordowanego a zdolnego 
pracownika, nieskazitelnego męża publicznego, 
miasto nasze gorącego miłośnika. Uześć jego 
pamięci ! 


Times otrzymal od swego petersburskiego ko- 
respondenta nastepujaee uwagi o rozbieiu sie 
uktadów w sprawie uregulowania pólnocnej gra- 
nicy Afganistanu. Komisya afganska odbyla 
dzis popoludniu ostatnie posiedzenie w minister- 
stwie spraw zagranicznych, a ponieważ nie mo- 
¿na było się porozumieć, przeto obie strony po- 
stanowiły odwołać się do swych rządów. Z kół 
wojskowych, równie jak z pewnego dyplomaty- 
cznego źródła dowiadują się, że dzisiejsze posie 
dzenie można uważać za ostatnie. Tak więc skon- 
czyły się układy ` oba rządy muszą postanowić, 
co dalej czynić należy, a przedewszystkiem rząd 
angielski musi się zdecydować, jak mu wypadnie 
postąpić, gdyż Rosya nie chce żadną miarą od- 
stąpić choćby na włos od swych żądań. Domy- 
glam się że dzisiejsza konfereneya była najwa- 
żniejszą w całym ciągu układów i że rzeczy do- 
szły na niej do ostateczności. Gabinet rosyjski 
utrzymuje, iż nie może w żaden sposób ograni- 
czyć swych wymagań. Nie pozostaje zatem nie 
innego, jak albo nie tykać tej sprawy, albo ustą- 
pić Rosyi, albo też zaproponować odwołanie się 
do sądu polubownego. 


Zgon S. p. Zyblikiewieza. 


Stało się, co niestety było przewidywanem. 
Mikołaj Zyblikiewiez zakończył wczoraj o godzi- 
nie trzy kwadranse na dziewiątą wieczorem do- 
ezesny a zasłużony żywot, wskutek ciężkiego za- 
palenia pluc. 

Już od piątku niebezpieczeństwo wciąż wzra- 
stało, lekarze jednak nie tracili nadziei. Liczyli 
oni na wielką żywotność $. p. marszałka. Lecz 
już سوہ‎ noc z soboty na niedziele i wielki | 
upadek sił był złowrogą zapowiedzią smutnego koń- | 
ca. Przy łożu chorego czuwała siostrzeniea dostoj- 


nego zmarłego p. Wołosiańska, przybyła z Sam- | 


bora, dyrektor Kasy Oszczędności p. Slęk i liczne 
grono przyjaciół, zmieniających się wraz z leka- 
rzami i akademikami w niesieniu posług chore- |” 
mu. W sobotę popołudniu zapragnął $. p. Zybli- 
kiewiez wyspowiadać się. Zaproszono wier ks. 
Borsuka, grecko-katolickiego proboszcza, który 
udzielił choremu ostatnich Sakramentów. Z nie- 
cierpliwością oczekiwano przesilenia choroby. lecz 
w niedzielę już lekarze zwątpili, czy uda się pod- 
trzymać słabnące siły. S. p. Zyblikiewiez sam 
poznał niebezpieczeństwo i osłabionym głosem 
wypowiedział te słowa: „Ohciałem dużo dobrego 
zrobić dla kraju, ale mnie nie dopuszczono“. 
W niedzielę prof. Korczyński, Pareński, Rosner 
i Zarewiez kilkakrotnie w ciągu dnia stwierdzili 
dalszy upadek sił. To serce, które tak żywo biło 
dla kraju, zmęczone ciężką pracą słabło coraz 
bardziej. Nad wieczorem gorączka nieco zmniej- 
szyła się, lecz niebezpieczeństwo wzrastało. W ezo- 
raj przez dzien caly $ p. Zyblikiewiez walezyl 
ze śmiercią. O godz. 2 pożegnał otaczających go 
przyjaciół i znajomych, potężny duch gas! po- 
woli, żywy, świetny umysł zaciemnial się pomro- 
ką śmierci, chory zaczął majaczyć — około go- 
dziny 6 nastąpiła agonia. Zgromadzenie ks. Pi- 
jarów, w których domu mieszkał $. p. Mikołaj, 
przybyło do łoża chorego. Ks. Leszczyński udzie- 
lał absolucyi wśród modłów otaczających, ks. re- 
ktor Stotwinski odmawiał modlitwy przy konaja- 
cych. Konanie trwało blisko trzy godziny, wre- 
szcie w obecności p. Wołosiańskiej, dyrektora 
Sleka, kleryków zgromadzenia. ks. Pijarów, wśród 
łkania i płaczu licznego grona przyjaciół i zna- 
jomych o godzinie trzy kwadranse na dziewiątą 


U Ü. 

Z głębokim żalem i wielką boleścią serca przy- 
chodzi mi zawiadomić Szanowną Radę o stracie 
którą kraj nasz poniósł. Były marszałek krajowy, 
były: prezydent miasta Krakowa, zakończył życie. 
Zasługi, 
działalności położył, są nam zbyt dobrze znane, 
a są tak wielkie, że należy go zaliczyć do najza- 
służeńszych mężów naszego kraju. Jeżeli cały 
kraj podzielać będzie żal i boleść, to jeszcze wię- 
cej powodu do tego ma nasze miasto, którego był 
przez dłuższy czas naczelnikiem, które zawdzię- 
cza mu swój wzrost i które zachowa go na za- 
wsze w wdzięcznej pamięci. Oddajemy głęboką 
cześć cieniom zmarłego a Szanowni Panowie da- 
jecie już temu wyraz przez powstanie z miejsc. 

Rzeczywiście radey nie czekaj jąc wezwania pre- 
zydenta wysłuchali przemówienia powstawszy 2 
miejsc. 


skiem.. 1) pogrzeb urządzić kosztem miasta; 2) 
wybrać komitet z lona Rady dla zajęcia się po- 
grzebem i dozwolić mu powiększyć się zaprosze- 
niem osób do Rady nienależących; 8) uchwalić 
kredyt: nieograniczony na ten cel i 4) aby do 
komitetu powołać te same osoby, które niedawno 
zajmowały się urządzeniem pogrzebu śp. Kra- 
PE 

R. m. dr. Zoll. Że prezydent wystąpi z temi 
j wnioskami, nikt zapewne z Szanownych Panów 
nie wątpił. Jest to rzeczą naturalną, aby miasto. 
dla którego $. p. Zyblikiewicz Mikołaj tyle uczy- 
nił, dla Bech tak był użytecznym, wylanym i 
które tak ukochał, w tej smutnej chwili zajęło 
się oddaniem mu ostatniej przysługi. 

Mowca wszakże postawić musi odmienne wnio- 
ski. Ś. p Zyblikiewicź powołany z prezydentury 
| na krzesło marszałka kraju, z tą samą energią, 

z jaką występował w sprawach miasta, strzegł i 
Ms ił interesów kraju, a pracował dla ogólnej 
jego pomyślności. Nieocenione są jego zasługi 
[pod względem ekonomicznym, a ktokolwiek: po 
nim będzie marszalki.m, musi postępować ta dro- 
SĄ, którą on wskazał, tak jak prezydenci Krako- 
wa postępować muszą drogą zainicyowaną przez 
$. p. Dietla, która $. p. Zyblikiewiez w czyn 
wprowadzał 

Posłowie sejmowi, bawiący w Krakowie, poro- 
zumiawszy się, wysłali dziś telegram do marszał- 
ka krajowego następującej treści: „Obecni w Kra- 
kowie posłowie sejmowi prosimy o urządzenie 
pogrzebu kosztem kraju dla zmarłego tu wczoraj 
marszałka Zyblikiewieza, tudzież o jak najrychlej- 
szą odpowiedź telegraficzną na ręce posła Zolla. 
Podpisali: Madejski, Majer, Mieroszewski, Roma, 
nowicz, Tarnowski, Scipio, Stonecki, Weigel i 
Zoll. 

Telegram może był zbytecznym lecz zaszkodzić 
nie mógł a mowea otrzymał wiadomość, iż Wy- 
dział krajowy uchwalil urządzić pogrzeb kosztem 
kraju. Wobec tego, sądzi mowca, iż miasto ustą- 
pić powinno i przedkłada - wniosek następujący : 

Rada miasta. uchwali: 

„Wybrać, komitet pogrzebowy, który ma być 
pomocnym w urządzeniu + kosztem kraju pogrze- 
bu dla b. marszałka krajowego Mikołaja Zyblikie- 
wieza, który ma pełnej Radzie podać później 
wniosek na uczczenie ze strony miasta Krakowa, 
pamięci tego dla naszego miasta, kraju i narodu 
wielce zasłużonego męża. 

Wniosek przyjmuje Rada aplauzem i jednogło- 
śnie uchwala. 

Prezydent proponuje, aby do komitetu wy- 
brano te same osoby, które się zajmowały po- 
de $p. Kraszewskiego. R. m. Zoll zgadza 

z tem i żąda, aby prócz nich zaproszono je- 


: | Przewodniczący przemówienie żakończył wnio- 


które on na rozmaitych polach swej | 


blikiewicza, senat uniwersytetu krakowskiego U- 
chwalał mianowanie go wraz z 11 innymi męża- 
mi honorowym doktorem filozofii Wszechnicy Ja- 
giellonskiej. 


Cialo zmarlego prawdopodobnie wystawionem 
bedzie w krypeie ks. Pijarów. 

Sp. Zyblikiewiez życzył sobie pierwotnie, aby 
był pochowany w Starem Mieście. 

Dziś zwłoki śp. Zyblikiewieza zostały zabalsa- 
mowane przez prof. dr. Browicza w asystencyi 
wielu lekarzy. 

Z powodu śmierci śp. Mikołaja Zyblikiewicza, 
na gmachach miejskich, z lokalów instytucji i 
stowarzyszeń, powiewają żałobne chorągwie. 


meraya 


Kronika. 


Kraków, 17 maja. 

Odczyty. Pierwszy odczyt prof. St. hr, Tarnow- 
skiego odbędzie się we czwartek, Początek o godzi- 
nie trzeciej po południu. Na liczne zapytania donosi 
komitet, zajmujący się urządzaniem odczytów na do 
chód: Towarzystwa „wzajemnej pomocy uczn ów Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, że „bilety ważne na wszy- 
stkie odezyty* uprawniają także do wstępu na od- 
czyty hr. Tarnowskiego. Bilety są do nabycia w księ- 
garni p. Krzyżanowskiego. 

Odczyt. Na dochód Biblioteki uczniów wydziału 
prawniczego mówił wczoraj dr. Brzeziński w sali 
ratuszowej „o prawie i słuszności*, Wyka:awszy na 
przykładzie z prawa prywatnego, jaka między temi 

ojęciami zachodzi różnica, wziął sobie prelegent za 

zadanie udowodnić, że oba pojęcia, udoskonalając 
się, powinny zbliżać się do siebie, gdyż równie je- 
dno jak i drugie stało się udziałem ludzkości z woli 
stwórcy, który zaszczepił poczucie słuszności w u 
myslach- ludzkich, a zbiór przepisów etycznych, be 
dących podstawą pojęć prawnych, objawił światu 
w dziesięciu przykazaniach. 

Wczorajszy odczyt nie dał p. Brzezińskiemu spo- 
sobności do szerzenia swych teoryj w szérszem kole 
słuchaczy, . gdyż zaledwie czterdzieści osób znalazło 
się w sali Całość odczytu sprawiała na nieuprze- 
dzonym słuchaczu wrażenie, że głównym celem pre- 
legenta było zamanifestować: publicznie, że ۵ 
prawa zajmuje skrajnie teologiczne stanowisko. 

Namiestnik p. Zaleski dzisiaj rano kuryerskim 
pociągiem przybył z Wiednia do Krakowa, a wie- 
ezór pospiesznym pociągiem ma się udać do Lwowa. 

Z Uniwersytetu. Pp Jan Wojtkowski, rodem 
z Jabłonowa w Galicyi i Edward Mukowitsch, ru 
dem ze Lwowa, otrzymali dziś na tutejszym Uni- 
wersytecie stopnie doktorów wszech nauk lekar- 
skich. 

W ogrodzie krakowskim jutro we środę i we 
czwartek o godzinie czwartej po południu rozpo- 
czynać się będą koncerty orkiestry wojskowej 20 
pułku. 

Budowa mostów kolejowych dla linii drogi że- 
laznej obwodowej, poprowadzonej przez wał fortyfika- 
cyjny, opasujący Kraków, została od kilku dni wstrzy- 
mana. Wykopane doły pod fundamenty niczem nie- 
ogrodzone, porozrzucane kamienie i zwykły przy bu- 
d wie ni.ład, wobec powstrzymania robót łatwo 
może się stać niebezpiecznym dla przejeżdżających 
lub przechodzących około tych miejsc osób. Jeżeli 
robóty miały być powstrzymane na czas dłuższy, 
wypadałoby zarządzić jakieś środki bezpieczeństwa 
lub przynajmniej jako tako uporządkować miejsca 
przy budowie. 

Przedstawienia amotorskia stają się od pe- 
wnego ezisu coraz popularniejszą rozrywką w ko- 
łach towarzyskich naszego miasta. Objaw to bardzo 
dad 0 y Oo 1 jol 
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wzmógł sie żywioł niemiecki w ksieztwie Po- 
znańskiem. 

O ile nowy podział okręgowy i stworzenie 
nówych misyonarzy : politycznych w postaci 
landratéw | przyczyni / się do zrealizowania 
umiłowanego przez księcia ` Bismarcka "celu 
przesądzać na razie nie jesteśmy vw stanie. 
W każdym razie przekonani jesteśmy, iż re- 
forma podobna na jakość administracyi pru- 
skiej oddziała fatalnie przyczyni sig do ko- 
rupcyi urzędników. Urzędnik albowiem admi- 
nistracyjny, mający misyę polityczną do speł- 
nienia, nie będzie się wspierał na prawie obo- 
wiązującem, ale na panujących . prądach poli- 
tycznych. On także nauczy się schlebiać więk- 
szościom parlamentarnym, nauczy: się żebrać 
o ich łaskę i spekulowaé na grze stronoiczej; 
on; także mocą, „swych funkeyi: publicznych 
nauczy się zamiast służyć wszystkim oby- 
watelom — gnębić opozyeye i denancyówać 
tych, którym Niebiosa: nie dały niepokalanej 
germańskiej duszy p. Pindtera. 

O to wszystko jednak' mniejsza, byle tylko 
wesprzeć żywioł niemiecki w Pues gri 
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Wezoraj o godzinie 10-ej wieczorem, po cięż- 
kiem zapaleniu. płuc i kilkudniowej chorobie, 
umarł w Krakowie były. prezydent tego mia- 
sta, następnie marszałek krajowy, jeden z naj- 
zasłużeńszych i najenetgiczniejszych ludzi w 
Galicyi, dr Mikołaj Zyblikiewiez. 

Nazwisko jego, znane szeroko, od Lat blisko 
trzydziestu wiąże się z autonomicznym rozwo- 
jem tej prowincji; należał. on do tych, którzy 
tam rozbudzali świt. politycznej doby i sami 
byli pierwszómi gwiazdami na Zamroezonym 
horyzoncie galicyjskim. Maz był silny, wy- 
trwały, stanowczy, obdarzony temi wszystkie- 
mi przymiotami charakteru i umysłu, których 
brak zwykle nam zarzucają; umiał słowo lg- 
czyć z czynem i nie marnował, go na pięknie 
toczone frazesy. 

Wszystko zawdzięczał sobie, swojej pracy i 
energii. 

Syn. kapotowego mieszczanina w Starém- 
Mieście pod Sambórem, urodzony tam w roku 
1826 ym, od najmiłódszych lat przebijał się 
przez życie o własńych stach, szedł naprzód i 
szedł w górę, nie piął się dla zaszczytów, dla 
próżnej am hiert, dla rozgłosu; miał to szczęś- 
cie, że umiano zdolności jego umysłu i wartość 
charakteru wcześnie ocenić i że mu torowano 
później drogę wedle zasługi. do najwyższej w 
kraju godności. 

Bez herbu, bez szlacheckiego pochodzenia 
marszałkował w. sejmie, i to z porady samego 
cesarza, który niejako osobiście kandydaturę 
jego postawił po ustąpieniu hr. Ludwika Wo- 
dzickiego w roku 1881 i przeniesieniu się do 
Wiednia. 

— „Szukacie tak daleko, a macie tak blisko 


| nowego marszałka, " — powiedział monarcha do 


hr. Taafiego i wymienił Zyblikiewieza. 
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Nazajńtrz dziennik urzędowy przyniósł 
nominacyę następcy hr. Wodzickiego dla Ga- 
licyi. 

MM Józef miał dobre oko; podczas 
swego. pobytu w Krakowie roku 1879 miał 
sposobność przypatrzeć się zbliska Żyblikie- 
wiczowi, jako prezydentowi tego miasta, i po- 
znać jego zalety, przypatrzeć się jego gospo- 
darce miejskiej, znał zresztą karjerę publicz- 
ną nieboszczyka z czasów, gdy w delegacyi 
polskiej na ławach parlamentu wiedeńskiego 
zdobywał sóbie u Niemców przydomek „pol- 
skiego: Bayard'a.* 

W ciężkich i trudnych warunkach obejmo- 
wał Zyblikiewicz mandat poselski; były to 
czasy zaciętych walk z centralizmem, z biuro- 
kratyzmem wiedeńskim, kiedy trzeba było w 
ciągłych zapasach każdą piędź ziemi konstytu- 
cyjnej zdobywać; ale ten żywioł pracy i walki 
najbardziej dogadzał naturze krewkiej, mło- 
dej, energicznej nowego posła. 

Z zawodu adwokat, który według ustaw 
austryackich długie lata doslugiwaé Się mu- 
siał tego: tytułu, celował wymową i logiczną 
argumentacya; nie był stylistą wytwornym, 
ale jakaś: mieszczańska prostota i 0180086 z 
krwi i pochodzenia przesiąkła w jego słowa, 
rąbał prosto z mostu prawdę, gdzie trzeba 
było powiedzieć, nie bał się niczyjej drazliwo- 
ści, nio schlebial nikomu, niczyich wzgledow 
układnie zaskarbiać ‘sobie nie chciał. Podo- 
bnie jak Niemcy w Wiedniu, nazywali go: 
„Der polnische Bayard ohne Furcht uud Tadel,“ 
Polacy iwi sejmie lwowskim tytulowali go 
„Brzytewką* ‘za to, że „golił* i „Cciął* zapa- 
mietale w przekonaniu o dobrej sprawie, któ- 
rej zawsze bezinteresownie służył. 

Miał w sobie tę wewnętrzną siłę wyrobio- 
nych zasad i. przekonań, których z uporem 
bronił, nawet wobec przemagajgcej większości, 
niezrażając się żadną opozycyą na źadnem po- 
lu. „Skoro tak. mówię,: tak być musi, *— po- 
wiadał najczęściej i od swego nie odstepowäl 
za nie w świecie,  Wyrodzìla się z tego zby- 
tku. energii i: pewności siebie arbitralność w 
postępowaniu i poglądach byłego prezydenta 
miasta, a późniejszego marszałka, która mu 
niechętnych i przeciwników. wśród drazliwego 
otoczenia wytworzyła, ale Zyblikiewicz nale- 
żał do ludzi, którym to bywa obojętnem: po- 
dobają się, czy. się nie podobają, byle swoje 
zrobili jaknajlepiej; robił. tak, o resztę nie py- 
tal. 

Jako zwykły referent komisyi budżetówych 
i tylu innych w sejmie, miał « sposobność wy» 
bornie zapoznać się z ekonomicznym i przemy- 
słowym stanem kraju, wiedzial o jego brakach 
i potrzebach, o jego: słabych i złych stronach. 
Później na stanowisku marszałka przydała mu 
się bardzo ta. znajomość "tak" gruntowna i 
szczegółowa, całą «swą działalność ` bówiem 
mógł, skierować. ku naprawieniu złego; jemu 
też w ciągu marszalkowania. Galicyt wiele rë- 
form, wiele spraw, jak podniesienie przemystt 
krajowego, regulacya rzek, przymus szkolny 
wśród. ludu, wiejskiego, budowa kolei Zela- 
zuych,. założenie i organizacya banku krajo- 
wego, i t. p., zawdzięczają bardzo dużo. 

Ustępując w końcu roku zeszłego, skutkiem 
zatargów wewnętrznych wydziału krajowego 
z namiestnictwem, zrażony i zniechęcony 0- 
pozycyą, którą wywoływał niekiedy zbyt po- 
chopnie, wreszcie chorobą zgnębiony, zostawił 


Nr 109 — 


swojemu; nastepey dzisiejszemu, hr. Janowi 


Tarnowskiemu, wytkniete i utorowane drogi ; 


dalszego dzialania. 


| 

Kiedy po $. p. Jôzefie Dietlu obejmowal 

prezydenturę miasta Krakowa przed laty kil- | czy niewiadomo. Większość dzienników trzy- 
knnastu, czekała go herkulesowa praca; trze- : f 1 


ba było stary gród Jagiellonów podnosić z 
gruzów, uporządkować, oczyścić, a dopiero 
pomyśleć o jego upiększenia. Osiem lat ener- 
gicznej, wytrwałej, zaciętej pracy potrzeba by- 
ło do tego, ale też Kraków dzisiejszy może się 
nazwać dziełem prezydentury i gospodarki 
miejskiej d-ra Zyblikiewicza. ` Działalność 
S-p. Dietla stała się inicyatywa, nakreśliła 
plany ikierunek tej reformy i pracy, ale na- 
stępca słynnego burmistrza miasta Krakowa 
zdobył zasługę 'wykonania i przyprowadzenia 
wszystkiego do skutku. 

Zabudowało się, upiększyło stare gniazdo 
Jagiellonów, dzięki inicyatywie i energii Zy- 
blikiewicza, który miał w swej wyjątkowej 
pieczy restauracyę Sukiennic, sprawę pomni- 
ka dla Mickiewicza, projektowane odnowie- 
nie Wawelu i t. d. 

Dobru publicznemu służył, o siebie niewiele 
dbając;. ze wspaniałych apartamentów pałacu 
marszałkowskiego we Lwowie przeniósł się 
do skromnych izdebek w gmachu popijarskim 
w Krakowie i czekał nowej sposobności słu- 
żenia krajowi. 

Przy energii, rzutkości, wytrwałości chara- 
kteru hartownego posiadał dar organizacyjny 
i reprezentacyjny; kto miał sposobność wi- 
dzenia go podczas jubileuszu Kraszewskiego, 
lub odwiedzin cesarskich w Krakowie, ten 
musiał podziwiać działalność prezydenta, 
wskrzeszającego z całą pompą tradycyę sła- 
wetnego mieszczaństwa i rajców Lego grodu. 

Nie należał do żadnego stronnictwa, stał 
ponad niemi, przyznając słuszność tym. któ- 
rzy według jego widzenia rzeczy pożytek dla 
kraju przynosili. 

Rusinem był, unickiego wyznania, ale wśród 
Rusinów najwięcej znajdował opozycji. 

Umarł, zasłażony i spracowany, godzien 
dłagiej pamięci i uznania nawet swych przeci- 
wników za życia. 


Z kroniki politycznej. 


A Z Rzymu piszą, że niema formalnych u- 
kladów, co do zbliżenia sie Watykanu z rzą- 
dem włoskim, lecz na coś przecie zanosi sie. 
Niemcy: popychają w tym kierunku, i Watykan 
sądzi, że rząd włoski zdecyduje. się na najnie- 
prawdopodobniejszą reakcyę, jeśli Niemcy za- 
żądają tego. We Florencyi arcybiskup przyj- 
mowal urzędownie króla i królowę przy gro. 
GH Te Deum na. rozpoczęcie budowy ka- 
tedry. 

Donosz4 także z Rzymu, że Watykan mo- 
eno jest . zajęty.. Slowianami. południowymi; 
wszystko, co ich dotyczy, załatwia: w; drodze 
dyplomatycznej. nuncyusz. wiedeński, monsi- 
gnore Galimberti, zostający, jak mówią, pod 
wpływem ks. Bismarck'a. 


A: Wiadomo, że posłem rossyjskim w وط‎ 
ryżu jest hr. Mohrenheim, i ze niektórzy inni 
członkowie ambasady rossyjskiej tamtejszej 
noszą niesłowiańskie nazwiska. Dzienniki pe- 
tersburskie'w swej politycznej przezorności u- 
wążały to nieraz za powód, utrudniający Fran- 
cuzom zbliżenie się do Rossyi. Dzienniki pa- 
ryskie są innego zdańia. ` Między innemi Jour- 
nal des débats pisze: „Nie bez zdziwienia zna- 
lęźliśmy:+'w niektórych gażetach paryskich 
przedruk pewnego artykułu z St-P. wiedomosti, 
Jest op da Francyi pełen sympatyi, do której 
od niejakiego czasu przyzwyczaiła nas prasa 
rossyjska, leez zawiera przeciw członkom am- 
basady rossyjskiej insynuacye, których nie 
możemy zostawić «bez protestu. ^ Przypusz- 
cząć, jak to twierdzą” St: P wiedomosti, że w 
Paryżu- ktoś przywiązuje wagę do brzmienia 
nązwisk,przedstawicieli Rossyi; twierdzić, ze 
„przy, tych niemieckich nazwiskach nie zysku- 
Je.sie sympatyi Francuzöw;“ nareszcie doda- 
Wa6, że „„Paryżanie mają prawo zapytać, 
gdzie sig kończy ambasada rossyjska, a gdzie 
zaczyna. niemiecka,'* —jest to przypisywać 
nam, łaskawie usposobienie zanadto dziecinne. 
Nie wiemy, co są warte wskazówki S/- P. wied., 
co do dążności o; inii publicznej w Rossyi. Ale 
możemy zapewnić, że dziennik ów jest źle po- 
informowany o usposobieniach opinii paryskiej; 
personel poselstwa rossyjskiego ma tutaj tyl- 
ko przyjaciół, i nie zapomniano udziału, jaki 
szef jego, prawdziwy Francuz grzecznością 
1 umysłem, miał w sprawie przywrócenia nor- 
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' malnych stosunków dyplomatyeznych miedzy 


Francyg i swoim rządem.* 


A Przesilenie ministeryalne we Franeyi 
musi się niedługo skończyć, lecz jak sie skon- 


mających z komisyą zadowolnilaby sie ustg- 
pieniem z posady samego tylko ministra skar- 
bie, pana Dauphin. Pan Ranc, znany nie- 
gdys przyjaciel Gambetty, pisze w Matin, ze 
p. Dauphin jest przyczyng wszystkiego zlego, 
i ze jego dymisya „wystarczyłaby na zadość- 
uczynienie izbie*. „Niech p. Dauphin poświę- 
ci się patryotycznie. Nie będzie go to wiele 
kosztowało z pewnością. Grdyż poświęci je- 
dynie swoją tekę, nie zaś swoje idee finanso- 
we, jeżeli bowiem je kiedy miał, juź je zapewne 
porzucił“. Lanterne jest również zdania, że 
ustąpienie ministra finansów położyłoby ko- 
niec przesileniu. 

A Pod dniem14-ym maja zWiednia wysłano 
do Paryża ciekawą . wiadomość, + dotyczącą 
Bulgaryi, niewiadomo tylko czy prawdziwą. 
Twierdził "mianowicie autor depeszy, że 
wkrótce zwołanem być ma sobranie, które 
ogłosi niepodległość Bulgaryi i Rumelii, jako 
też, ze według obiegających pogłosek tron 
tego nowego niezawisłego państwa ma być o- 
fiarowany synowi księcia Montpensier lub 
księciu de Chartres. Wczoraj agencya pólnocna 
zaprzeczyła zamiarowi ogłoszenia niepodle- 
głości. Ale, eo do książąt, francuskich, jako 
kandydatów na tron, dotychczas nikt ani po- 
twierdzał, ani zaprzeczał. 


A W przedmiocie urzędowej ; odmowy "An- 
glii na zaproszenie do przyjęcia udziału w wy- 
stawie paryskiej z roku 1879 piszą z Londynu 
do: Journ. des deb.; „Postanowienie to jest po- 
żałowania godńem z wielu względów; lecz na- 
leży je zawdzięczać temu zapewne, iz rząd an- 
gielski zdaje sobie sprawę z usposobienia prze- 
mysłowców którzy stracili ventuzyazm do wy- 


staw wogóle, a do "wystaw: powszechnych w ` 


szczególności. ۱772007810۲۲ ٥ i negocyanei sa 
niemi znażeni, i niepodobna byłoby w Anglii 
urządzić dziś: wystawę powszechną. Jedyne 
wystawy, jakie mogłyby liczyć dziś 'na jakie 
takie powodzenie, to wystawy specyalne, 0- 
graniczone do jednego przemysłu lub sztuki, 
i tym podobne“; 

„Niesłusznem . byłoby więc — pisze dalej 


korespondent — w odmowie rządu angielskie- | 


go upatrywać by najmniejszg -intencye urat- 


nia Francyi; jestem upoważniony do stwier- | 
dzenia, że przeciwnie, od niejakiego czasusto- | 
sunki obi rządów są najserdeczniejsze i pod | 
wszelkiemi względami zadawalające*. — Być ; 
może, że wyrazem tych właśnie serdecznych ! 
stosunków jest zawarty w tych dniach układ | 
francusko-angielski, co do organizacyi policyi | 
wspólnej na Nowych Hebrydach, jako tez to- | 
czące się w duchu pojednawczym układy, co do 


neutralizacyi kanału Sueskiego. 


| 

A Książe Connaught, trzeci syn królowej . 
Wiktoryi, aby módz przyjechać na jubileusz i 
matki, musiał uzyskać na to pozwolenie par- : 
Książe Connaught jest główno- j 


lamentu. 
dowodzącym armią w Bombaju. 

Prawo z roku 1883-ym przepisuje, że gdy 
zarządca Indyi, zarządca prowincyi, członek 
rady indyjskiej lub jaki naczelny dowódca 
opuszcza ziemię indyjską i udaje się do Euro- 
py, uważany jest za dymisyonowanego. I otóż 


izba gmin po dość ożywionej dyskusyi, w któ-.' 


rej opozyeye stanowili radykalni i parneliści,' * 
przyjęła bil, upoważniający księcia do opusz-, | 


czenia Indyi bez utraty stanowiska. 


ted i i‏ ی 
Poniewaz korona angielska jest samowla-‏ 


dng-zwierzchtiezkg armii, więc gdyby parla- 
ment powyższego bilu nie był uchwalił, książe 
także przyjechałby na jubileusz matki. Za 


powrotem do Indyi taż matka dałaby mu po-.' 


wtórną nominacye na posadę, jaką zajmo- ' 2 


wał. 


A Dla Herberta Bismarck'a, przejeżdżają - i 


cego do Dublina przez Londyn, odbyła ۲ 
tem mieście uczta u posła niemieckiego, Do 
liczby zaproszonych należeli posłowie Rossyi 
i Włoch. 


El 
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4 Poznania: 


Dnia 13-90 maja. 


Miałem sposobność rozmawiania dzisiaj z 
jednym z najwybitniejszych posłów naszych 
2 księztwa, który wrącał właśnie ze sejmu z 
Berlina. 
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dalej. Razynski skarzyl sie, ze podezas kil- 


mieniec przedar 
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Smieré Zyblikiewicza. 


Krakoknia 17-90 maja. 


„Smutne szczęście* ma w tych czasach Kra- 
ków do pogrzebów ludzi zasłużonych, smutne 
też spełniając zadanie usprawiedliwienia opi- 
nii, że jest miastem grobów i wspomnień 
głównie. 

Wczoraj minęło cztery tygodnie, jakeśmy 
oddawali ostatnią cześć zwłokom najzasluzeñ- 
szego ze współczesnych literatów naszych, — 
iwczoraj właśnie zgasł w murach Krakowa 
znany w całej Polsce mąż niezwykłej miary i 
wielkiej zasługi, dr Mikołaj Zyblikiewicz. 

Kto choć cokolwiek zna dzieje Galicyi w 
ostatnich latach dwudziestu kilku, temu też 
obcem być nie może imie Zyblikiewicza, jako 
człowieka, który tak się zespolił z publicznem 
ispołecznem życiem tego kraju, służąc mu 
dzielnie i mądrze od pierwszego świtu jego 
antonomii aż do ostatnich czasów, — że był 
jakoby żywem wcieleniem Każdej dodatniej 
działalności naszych organów autonomicznych, 
inicyatorem każdej zdrowej myśli, mocną pod- 


| porą każdego dobrego czynu i pełnym męztwa 


| rodzenia”, wi 


przeciwnikiem wszystkiego, co nie zgadzało 
się z prawdziwem dobrem kraju lub sprawy 
jego pchnąć usiłowało na tory wstecznictwa, 
które, niestety, tak często ujnas maskę pa- 
tryotyzmu przywdziewa. Alg w Galieyi stać 
się taką potęgą moralną i „gytem dojść do 
tylu godność! wysokich, piastował nie- 
boszczyk, — Memajaz p! ju „dobrego u- 
i Galicyi nie zwykla po- 
magaé „par 7پ‎ ۳۳۵10۱01171016 po- 
lu ani zbytnio hołdować zasadom self-help'u,— 
trzeba na to zaprawdę niezwykłych zdolno- 
ści, wielkiej energii i siły charakteru, a prze- 
dewszystkiem wielkiego poświęcenia, które 
się nie zraża przeciwnościami L nie waha pły- 
naé pod wiatr ustawicznie i walczyć z prze- 
szkodami, bo wytrwałość czerpie. w miłości 
dla kraju i przeświadczeniu, że dla jego po- 
Żytku i dobra zdolności swe człek powinien 
nieść w ofierze, chociażby droga była krwa- 
wą... W pierwszych tous życia konsty- 
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tucyjnego w Austryi, kied% vlikiewiez, ja- 
ko poseł do parlamentu, potrafił odznaczyć 
się odrazu siłą, odwagą i energią wymowy, 
pewne pismo wiedeńskie nazwało go „tara- 
nem, rozbijającym mury austryackiego biuro- 
kratyzmu*. Słowo to charakteryzuje wy- 
mownie energię, która też, obok innych przy- 
miotów pierwszorzędnych, pozostała na zaw- 
sze główną zaletą jego charakteru i wybitną 
cechą indywidualności jego. Dał on jej licz- 


| ne dowody na każdem stanowisku i w każdej 


sprawie publicznej, czy to jako jeden z naj- 
czynniejszych posłów do sejmu i do rady pań- 
stwa, czy jako prezydent miasta Krakowa, 
który tyle cennych pamiątek swych rządów 
zostawił ukochanemu przez siebie grodowi, 
czy też jako marszałek, któremu kraj za- 
wdzięcza inicyatywę pchnięcia go na leżące 
dotychczas odłogiem pole działalności prze- 
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mystowej. Energia i zapat do czynu byly 


| glôwnemi zaletami charakteru $. p. Zyblikie- 
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wieza, 一 ale dźwignią jego wszechstronnej 
działalności była zawsze wielka miłość ziemi 
ojczystej, wielka chęć budowania dla niej 
przyszłości, tudzież wiara, że tylko czyste i 
uczciwe ręce tej świętej pracy podołać ۰ 
trafią. 

Takiego to człowieka kraj nasz utracił 
wczoraj, niedziw więc, że smutny ten wypa- 
dek przejął boleścią wszystkie serca, a z ust 
wielu wywołał pytanie: „Któż go nam za- 
stąpi? *.. 

S. p. Zyblikiewicz zachorował d. 8 go b. m. 
w niedzìele wieczorem, zaraz po powrocie 
z Sambora, dokąd jeździł na pogrzeb swo- 
jego siostrzeńca, adw:kata Woł, i tam 
się podobno zaziebil. Przebyl on, jak wiado- 
mo, ciężką chorobę zapalenia płuc w listopa- 
dzie i grudniu roku zeszłego we Lwowie, i śla- 
dy tej choroby, grożącej przy lada sposobności 
recydywą, niezupełnie zostały usunietemi. Ra- 
dzili mu też lekarze, aby się udał na resztę zi- 
my do Kairu, albo przynajmniej do Włoch, — 
czego jednak spełnić nie chciał, ufając zby- 
tnio swej zdrowej dotychczas i mocnej kom- 
pleksyi,  Lekcewazyl sobie rady dokto- 
rów, dotyczące ząchowywania pewnej dyety 
i pewnych ostrożności w warunkach życia, ٥ 
łatwo da się wytłómaczyć niecierpliwym, san- 
gwinistycznym temperamentem nieboszczyka. 
Bądź, co bądź, skoro tylko zachorował teraz, 
a zachorował właśnie na zapalenie płuc zno- 
wu, uznano odrazu, iż życiu jego grozi nie- 
bezpieczeństwo tak wielkie, że cudu prawie 
potrzeba, aby mógł wyzdrowieć tym razem. 
Czterech doktorów najlepszych, jakich dziś 
Kraków posiąda, nie odstępowało prawie łóż- 
ka chorego i nie szczędziło wszelkich może- 
bnych starań, aby go przy życiu utrzymać, — 
ale, niestety, bezskutecznie. W ciągu zeszłe- 
go tygodnia choroba, oscylujac to ku lepsze- 
mu, to ku gorszemn, szła szybko do przesile- 
nia, które nastąpiło onegdaj (w niedzielę), lecz 
po którem chory żył tylko jedną już dobę, — 
bo nastąpił paraliż serca, a ten spowodował 
śmierć wczoraj o trzy kwadranse na dziewią- 
tą wieczorem. 

Przez cały ciąg słabości $, p. Zyblikiewicz 
był ciągle przytomnym, tak dalece, że przyj- 
mował często swych bliższych znajomych, roz- 
mawiał z nimi o sprawach publicznych i poto- 
cznych, kazał sobie czytać dzienniki, z nich 
zagajał różne dyskusye i t. d. Do soboty miał 
dobrą wcale otuchę, bo, zapytywany o zdro- 
wie, odpowiadał stale: „Lepiej mi jest, za parę 
dni wstane.* — W sobotę dopiero zwątpił i 
ciągle juź mówił o śmierci, jako nieuniknio- 
nej. W tym dniu właśnie poprosił o sprowa- 
dzenie księdza, a gdy przybył doń proboszcz 
miejscowego kościoła unickiego, ks. Borsuk, 
z wielką skruchą wyspowiadał się u niego, 
przyjął ŚŚ. Sakramenta i Ostatnie Pomaza- 
nie. Tegoż samego dnia zaraz po spowiedzi 
wezwał do siebie notaryusza, p. Muszkow- 
skiego, dla spisania ostatniej woli, do której 
podpisania, jako świadków, zaprosił d-rów: 
Pareńskiego, Zarewicza i Rosnera, a egzeku- 
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ry doby przepędziła zupełnie bez snu i nie- 
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torem mianował p. Sleka, dyrektora kasy 
oszczędności. Całe swe mienie, składające się 
z niewielkiej stosunkowo sumki 21,000 zlr., 
legował trzem nieletnim córkom wspomniane- 
go wyżej, niedawno zmarłego siostrzeńca 
swojego, d-ra Woł.: Helenie, Kazimierze 
i Jadwidze, których matka, p. Anna z Die- 
trichów Woł., chociaż sama zgnębiona świe- 
żą stratą męża, znajdowała się przy łożu 
chorego przez kilka dni nieustannie, dając do- 
wody wielkiego poświęcenia, bo ostatnie czte- 


mal bez posiłku. W chwili skonania oprócz 
pani Woł. i kilku doktorów, znajdowali 
się przy łożu: p. Dziłoicz (brat pani Wol., 
p. Slęk, prezydent Szlachtowski, pani Wrot- 
nowska, dyrektor Kieszkowski i kilku in- 
nych, bliższych znajomych nieboszczyka. 

Dzięki uprzejmości egzekutora testamentu 
$. p. Zyblikiewicza, p. Slęka, który, jako jeden 
z najdawniejszych przyjaciół nieboszczyka, 
prawie nie odstępował go w chorobie, — za- 
wdzięczam parę faktów z ostatnich chwil jego 
życia, tak charakteryzujących szlachetną po- 
stać zmarłego, że uważam za właściwe przy- 
toczyć je tu. Oto najprzód,—jak był niebosz- 
czyk skromnym i jak małą przywiązywał wagę 
do swoich zasług dla kraju, o których przecież 
miał świadomość, — dowodzi fakt, że przezna- 
czył osobną kwotę na koszta swego pogrzebu 
(500 zlr.; na uczynioną zaś uwagę, że bez 
wątpienia albo kraj, albo miasto poczują się 
do obowiązku sprawienia mu pogrzebu, odpo- 
wiedział: „A za co? Cóż ja tak wielkiego zro- 
bilem?*.. Fakt zaś drugi, który charaktery- 
zuje zacne, czułe serce nieboszczyka, jest na- 
stępujący: Oto, rozmawiając z p. Slękiem o 
pogrzebie swoim, objawił był chęć, aby go po- 
chowano w Starem-Miescie, jako miejscu uro- 
dzenia. „Tamby mi było najlepiej*, — mówił. 
Następnie jednak przyszło mu na myśl, że w 
takim razie trzeba będzie ciało balsamować, 
zapytał tedy o koszta balsamowania, a gdy 
mu je określono na 600 do 700 złr., — rzekł: 
„El to dajcie ztem pokój, niestać mię na 
to, niech lepiej ten grosz dostanie się moim 
biednym sierotkom“ (pp. Wol.). 

A oto parę dat biograficznych z życia nie- 
boszczyka, o ile naprędce udało mi się zebrać, 
z zupełnie dobrego zresztą źródła, bo z ust 
wspomnianego już parę razy p. Sleka. 

Urodził się $. p. Zyblikiewicz w 1.91823 (da- 
ta jest dokładną, bo wziętą z dokumentów 
urzędowych, obstaję tedy przy niej, chociaż 
niektóre pisma podawały ją na r. 1825 lub 
1826); rodzicami jego byli ubodzy mieszcza- 
nie-rolnicy w miasteczku Starem-Mieście po- 
wiatu samborskiego. Nauki gimnazyalne po- 
bierał najprzód w Samborze, a potem we 
Lwowie, gdzie też odbył pierwszy kurs uni- 
wersytecki na wydziale prawnym. Skończył 
jednak nauki i doktorat praw otrzymał na 
uniwersytecie Jagielońskim w Krakowie. Dla 
zyskania środków do dalszego zawodu pra- 
wniczego był zmuszony przez lat kilka zajmo- 
wać się nanczycielstwem w prywatnych do- 
mach zamożnych. Był też jakiś czas suplen- 
tem (zastępcą profesora) w gimnazyum tar- 
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r. 1881, w którym powołanym został na stano- 
wisko marszałka kraju. Dzieje marszałko- 
stwa, pełne epizodów, przynoszących mu chlu- 
bę najwyższą, tudzież przejścia, które towa- 
rzyszyły jego przeszłorocznej rezygnacji, ۰+ 
nadto są świeże, abym je tu przypominać po- 
trzebowal. 

Zwloki $. p. Zyblikiewieza maja podobno 
byé wystawione przez dni kilka w tej samej 
krypcie kościoła Pijarów, gdzie spoczy- 
wały prowizorycznie zwłoki Kraszewskiego. 
Tem pewniej to się stanie, że nieboszczyk 
mieszkał i życie zakończył w domu księży 
Pijarów, przy kościele. 

Pogrzeb odbędzie się w przyszły piątek lub 
sobotę. Czytałem depeszę telegraficzną mar- 
szałka, hr. Tarnowskiego, że dziś zwołuje po- 
siedzenie wydziału krajowego celem uchwa- 
lenia pogrzebu kosztem kraju, — i że p. mar- 
szałek nań przybędzie. ` 

Dziś także odbędzie się posiedzenie rady 
miejskiej w celu obmyślenia sposobu ۰ 
nia nieboszczyka przez miasto. 

Wczoraj, w chwilach właśnie, gdy š. p. Zy- 
blikiewicz konał, odbywało się posiedzenie se- 
natu uniwersyteckiego, na którem uchwalono, 
z okazyi uroczystości otwarcia nowego gma- 
chu, ofiarować między innymi i Zyblikiewiezo- 
wi dyplom doktora filozofii konoris causa. 


ta 
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42 A W niedzielę ubiegłą, arcybiskup Dinder 
przyjmował w Poznaniu depntacyg przedsta- 
wicieli wszystkich stanów obywatelstwa po- 
znańskiego, złożoną z 26 osób, które zwróciło się 
do swego pasterza z proźbą o opiekę dla gwał- 
conych w szkole praw rodzicielskich i narodo- 
wych. 

Jeden z deputatów przedewszystkiem po- 
dziękował arcybiskupowi, że zgodził się na 
przyjęcie i wysłuchanie deputacyi, poczem in- 
ny, p. Więckowski, odczytał petycyę, podpisa- 
ną przez ojców rodzin, a zredagowaną w du- 
chu uchwał niedawnego wiecu szkolnego. 

Petycya na wstępie opisywała przebieg do- 
tychczasowych usiłowań, zmierzających do 
naklonienia władz na rzecz słusznych wymagań 
ludności. 

Następnie” sformułowała żądania poniższe, 
jako najważniejsze i najpilniesze: 

a) aby przywrócono w szkołach ludowych 
inspekcyę duchowną, 

b) aby naukę religii wykładały tylko osoby, 
posiadająca misstonem canonicam, 

c) aby oznaczenie narodowości dziecka na- 
leżało wyłącznie do rodziców i opiekunów, 

d) aby szkoły symultanne zostały zniesione, 
a zaprowadzone wyznaniowe. Nadto, ażeby 
w gimnazyum Sw. Maryi Magdaleny i w gim- 
nazyum realnem zaprowadzony został wykład 
nauki religii dla polskich dzieci w języku oj- 
czystym, której od lat kilkunastu weale w tych 
szkołach nie uczą od najniższych klas po- 
cząwszy, az do sekundy. 

‚Po wysłuchaniu petycyi odpowiedzial arcy- 
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UZENLE 011 Hic po 1 SU 950“ 
Scie bedzie mialo prawdopodobnie dalsze na- 
stępstwa. Szczęście to więc, że sejm został 
zamknięty, i że zainteresowanym panom odję- 
tą została sposobność prowadzenia sporu z 
trybuny.* 

Kólnische Zeitung, zamieszcza dalej parę 
szczegółów z życiorysu Kościelskiego, a mia- 
nowicie: „P. Kościelski ma lat 41, od lat 6 
jest członkiem pruskiej izby panów, od roku 
1884-go również posłem do parlamentu; pisał 
po polsku poezye liryczne i dramatyczne, rów- 
nież kilka prac politycznych ogłosił w polskim 
i francuskim jezyku*. 

„Przy sposobności“, przechodzi dalej Köln. 
Zing do innego zajscia parlamentarnego, w iz- 
bie poselskiej pruskiej, co my znowu pomine- 
libysmy bez uwagi, gdyby nie jedno ciekawe 
twierdzenie dziennika nadreńskiego. 

„Na posiedzeniu d. 7-go maja 一 pisz3 Köln. 
Ztng— poseł Czarliński powiedział ministro wi 
Puttkamerowi, że tenże występuje ustawicznie 
4 „niesmacznemi* zarzutami (Abgeschmackt), a 
prezydujący bar.Heereman na to zauważył, że 
w przypaszczeniu, jako język niemiecki nie jest 
ojczystym posła Czarlińskiego, chce mnie- 
mać, iz p. Czarliński zamierzał właściwie u- 
żyć wyrażenia nicht geschmackvoll, nie zaś ab- 
geschmackt. Wyjaśnienie takie było łagod- 
nem i zręcznem, ale według naszego zdanią 
jest niestosownem. Językiem ojczystym na- 
wet i urodzonych w Prusach polskich deputo- 
wanych jest i będzie język niemiecki. Nie 
znać go gruntownie — wstyd Prusakowi i 
pruskiemu Polakowi, nie zaś uniewinnienie; 
zwłaszcza gdy chodzi o posła, który przecież 
w wykształceniu powinien nieco przewyższać 
resztę swoich mało oświeconych rodaków“. 
Pomijamy dalszy ciąg tej elekubracyi. I tego 
kawałka wystarcza, aby można było zmierzyć 
głębokość nadreńskiej arogancji. 

A Lord Dufferin, wicekról Indyi, udzielił 
przedstawicielowi swemu w Kabulu, Mir- 
Afzul Hanowi, nowe instrukcye, z mocy któ- 
rych ostatni posłał dwóch ulemów do zbunto- 
wanych Gilzajów, aby się dowiedzieć o po- 
wodach niezadowolenia ich z emira Abdurrah - 
mana. Wysłańcom tym polecono, aby obie- 
cali powstańczemu plemieniu zadośćuczynie- 
nie. W Teheranie jednak wątpią o powo- 
dzenia tej misyi. Wiadomość o misyi tej jest 
zresztą także pochodzenia perskiego. Dzien- 
nik Fars twierdzi, ze emir Abdurrahman prze- 
nosi w bezpieczne miejsca skarby swoje i ar- 
chiwa państwowe; twierdzi również, że po- 
wstańcom wciąż sprzyja szczęście w potycz- 
kach z wojskami emira. 

A Parlament niemiecki przerwie posiedze- 
nia 25 go b. m. zpowodu feryi świątkowych, 
zbierze się zaś ponownie 8-go czerwca. Dziś 
rozpoczynają Się obrady nad prawem o 0- 
chronie robotników. 

A Przyjazne wynurzenia włoskiego mini- 
stra spraw zagranicznych Depretisa o stosun- 
kach Włoch z Hiszpanią, zpowodu interpela- 
cyi w sprawie zamierzonych nabytków hisz- 
pańskich nad brzegami morza Czerwonego, 
sprawiły w Madrycie tak przyjemne wraze- 
nie, że rząd hiszpański podziękował Depreti- 
sowi w bardzo gorących wyrazach i ze swej 
strony wyraził radość zpowodu zobopólnej 
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Spokojna powaga Stanu I BIGUORUSC HLYSLL CO- 
chowata mowe ks. Jerzego Lobkowiea. Przed- 
stawił on słuchaczom widmo kwestyi jezyko- 
wej w całej postaci, w jakiej polityków au- 
stryackich prześladuje. Zdaniem księcia już 
prezes wyższego praskiego sądu miał prawo 
wydać takie rozp@§eadzenie, jakie wydał 
28-go września r. z. minister Prażak. To też 
rozporządzenie to nigdyby nie wzrosło do 
znaczenia wypadku politycznego, gdyby go 
Schmerling nie był użył, a raczej nadużył do 
urządzenia politycznej demonstracyi. Wywo- 
dy ks. Lobkowica są w istocie godne z cze- 
skiego stanowiska uwagi, wskazują one bo- 
wiem nowe zadania dla tych, którzy kwestye 
językowe w Czechach rozstrzygają, mianowi- 
cie sprawy ważniejsze, niż poruszoną głośnym 
wnioskiemScharschmidt'a sprawę wprowadze- 
nia w Czechach języka niemieckiego, jako 
państwowego. 

Ks. Lobkowie uważa za błędne trzymanie 
się metody porównawczej przy sądzeniu spraw 
językowych w Czechach. Jak wspomina- 
łem już w sobotę, mówey prawicy walczyli 
porównaniem Czech do Gralicyi, W. Ks. Kra- 
kowskiego i Dalmacyi. Ks. Lobkowie wyka- 
zał, że wobec rozmaitości stosunków i potrzeb 
w rozmaitych krajach państwa, porównanie 
takie niezawsze się da ściśle zastosować. Nie 
chodzi o teoretyczny szablon, lecz o zbadanie 
praktycznych potrzeb, które samo jedno po- 
zwoli stopniowo niewłaściwości usuwać, Usu- 
wanie to odbywać się powinno w każdym 
kraju na zasadzie jstosunkôw narodowoscio- 
wych, krajowi temh właściwych. W pojedyń- 
czych wypadkach fizozstrzygać się powinno 
także, czy reformalikdpada kompetencyi pra- 
wodastwa krajow aństwowego, czy wła- 
dzy rządu. Rozm jrodków jest koniecz 
na, w miare tego, Pol dotyczy urzędu pań- 
stwowego, lub autonomicznego, instancyi 
pierwszej lub drugiej, urzedu politycznego 
lub sadowego, poeztowego lub kolejowego, 
system to skomplikowany i trudny, ale sku- 
teczny. 

Przeszediszy do omawianıa stosunków cze- 
skich specyalnie, 一 rzekl ks. Lobkowic, ze 
stosunki językowe w tym kraju uregulować- | 
by się dały jedynie albo narodowościowym 
podziałem, która droga sprzeciwia się wprost 
żywotnemu interegowi państwa, albo drogą 
czesko-niemieckiegggyojednania, opartego na 
zupełnem równouprawnieniu obu narodowości. | 

Czytelnikom wiadomo, że to jest właśnie 
droga, obrana przez przywódców narodu cze- 
skiego, przez czeską delegacyę i klub, dro- 
ga, broniona przez poważną czeską prasę. | 
Dzień 7-my maja r. b., porażką Schmerling'a 
i zwycieztwem prawicy, mianowicie sprawy 
czeskiej, pamietny, jest jako zapowiedz, ze 
droga, która klub czeski wiedzie naród do- 
doprowadzi go, cho6 nie bez walki i przy- 
gôd do zupełnego w imie autonomii zwy- 
cięztwa. 

Ale na jakiejze drodze przygód sig nie- 
doznaje? I naród czeski zrażać się niemi nie- 
powinien, choć przyznajemy, że ostatnia z 
nich przykrą Czechom być może. Donosiłem 
wam juz o zapowiedzianych tu na czerwiec 
obchodach jubileuszowych „Sokoła.* Miała 
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$. p. Zyblikiewicz +2 p S 1 
wieki snem sprawiedliwych! Nieubłagana śmierć 
powaliła wspaniałą postać, indywidualność nie- 
| zwykłą, męża wielkiego serca, umysłu i żelazne- 
go charakteru, patryotę niezwykłej miary — pra- 
wdziwego męża stanu dobrze zasłużonego Ojezy- 
¿nie ! 

Tak zakończył doczesny żywot jeden z dostoj- 
'|niejszych, stojących na czele narodu, a smutna 
wieść o zgonie ulubieńca narodu i kraju obiegła 
w ciągu kilku minut zaniepokojone miasto. Je- 
dno westchnienie wyrwało się z piersi rozżalo- 
nych tysięcy: Zmarł dobry; czysty jak łza polska, 
człowiek! 

Š. p. Mikołaj Zyblikiewiez urodził się w 1823 
roku w Starem Mieście. Pochodził z niezamożnej 
rodziny mieszczańskiej grecko-katolickiego wyzna- 
nia. Mawiał o sobie, że był genie Ruthenus, na- 
tione Polonus. Pierwsze nauki pobierał w Sam- 
borze i Lwowie, gdzie też wstąpił na wydział 
prawny. W walce o byt materyalny zamierzał 
najwcześniej zbierać plony swej pracy i za skro- 
mnem wynagrodzeniem objął obowiązki suplenta 
gimnazyum w Tarnowie, w krótkim wszakże cza- 
sie zniechęcony panującym wówczas systemem 
edukacyjnym, porzucił całkiem nauczycielską dzia- 
łalność i przeniósł się do Krakowa dla ukończe- 
nia studyów prawniczych. — Tu się doktoryzował 
i otworzył kancelaryę adwokacką. 

Polityczną swą karyerę rozpoczął wybrany 
z Krakowa do Sejmu z początkiem ery konsty- 
tucyjnej w 1861 roku. Posłował bez przerwy do 
końca życia, wybierany w latach ostatnich z Sam- 
bora. Przez Sejm wybrany delegatem do Rady 
państwa, po roku 1866 został prezesem Koła 
polskiego w Wiedniu. Po śmierci ś. p. Dietla 
w 1875 roku wybrany został prezydentem Kra- 
kowa, 
$. p. Kraszewskiego i przyjęciem cesarza w Kra- 
kowie, imię swoje uczynił głośnem, a miasto, 
którem zarządzał, okrył chlubą. 


W 1881 roku zamianowany został marszałkiem ' 


a z tych czasów urządzeniem jubileuszu, 


szcze ze względów, które wypowiada, pp. Kiesz- 
kowskiego, Korneckiego, hr. Artura Potockiego i 
Slęka. 

R. m. Bochenek żąda wyboru komitetu z 
innych osób złożonego, gdyż komitęt pogrzebu 
śp. Kraszówskiego bądź co. bądź popełniał polity- 
czne .beztakty, z któremi Rada przez powołanie 
go znów do życia poniekąd dałaby wyraz swego 
solidaryzowania się. 

Przeciw temu przemawiają r. m. Zoll i F. Ja- 
kubowski, który radzi wobec smutku zaniechać 
dyskusyi a przyjąć wniosek prezydenta. 

W głosowaniu wniosek prezydenta z rezolucyą 
dra Zolla zostaje przyjęty. 

Do komitetu należą zatem pp.: ks. Polkowski, 
Milaszewski, Estreicher, Kossak, Łepkowski, Ro- 
stafiński, Pryliński, Romanowicz, Chyliński, Bar- 
toszewicz, Jaworski, Asnyk, Baranowski, Frie- 
dein, dr. Jakubowski F.; Jordan, Majer, Men- 
delsburg, Muczkowski. Pieniążek, Rzewuski, Szpa= 
kowski, Wejgel, Zoll. — wreszcie czterej nowi 
członkowie pp. Kieszkowski, Kornecki, hr. A 
Potocki i dyrektor Slek. 

Komitet ten dziś o czwartej popołudniu odbę- 
dzie posiedzenie w magistracie. 

° 


Prof. dr. Zoll otrzymal po zamknieciu posie- 
dzenia telegram urzędowy następującej treści: 
Lwów, 17 maja, godz. 12 m. 15. Dając wy- 


raz żalowi po stracie, jaką poniósł kraj i społe- 
czeństwo przez zgon b. marszałka Zyblikiewicza, 
w uznaniu wielkich zasług zmarłego, postanowił 
Wydział krajowy zarządzić pogrzeb kosztem kra- 
ju. Jednocześnie wzywamy prezesa Rady powia- 
towej krakowskiej p. Milieskiego, aby w porozu- 
mieniu z panem prezydentem miasta zajął sie 
urządzeniem pogrzebu. Marszałek, Wydział kra- 
jowy i deputacya urzędników wezmą udział w po- 
grzebie i złożą wieniec. Wydział krajowy zawia- 
domi wszystkich posłów i reprezentacye powia- 
tów i miast. Tarnowski, Hoszard. 

Skutkiem tego prezydent miasta na dzisiejsze 


dnokroinie, a niestety nie bez słuszności o pewną 
abstynencyę w życiu towarzyskiem. Wczorajsze przed- 
stawienie w teatrze, urządzone na cel dobroczynny, 
wypadło bardzo dobrze i niemniej pomyślnym też 
bez wątpienia uwieńczone zostało rezultatem finan- 
sowym. Program wisezoru stanowiła jednoaktówka 
Swiderskiego „Jesienią“, oraz komedya 1(۳ 
skiego „Okrezne“. Obie sztuczki odegrane były 
wzglednie do sil amatorów bardzo starannie, a na- 
wet kilka rôl wyróznilo sie korzystnie i wskazalo 
na istetny talent niekt6ryeh amatorów. Do takich 
należała charakterystyezna rola Eufrozyny w kome- 
dyi Swiderskiego, która w grze pani St. wyszła bar- 
dzo plastyeznie i miala wszystkie cechy erg arty- 
stycznej. Niemniej na wyróżnienie zaslugiwala rola 
Klary w „Okrężnem*, którą p. Br. wyposażyła hu- 
morem i swobodą i pewną rutyną, która pozwala 
przypuszczać u p. B. temperament sceniczny. Ró- 
wnież kilka ról męskich, zwłaszcza Kawalerskiego 
w grze p. B., odznaczała się umiejętnie miarkowa- 
nym.kemizmem , tudzież rola organisty w „Okrę- 
żnem*, W tej ostatniej sztuce powszechnie sig po- 
dobał śpiew panny W., która sympatycznym głosem 
i ujmująeą powierzchownością zdobyła powszechny 
poklask. Dziarsko -odtańczony mazur, prowadzony z 
życiem: przez p. S., w oświetleniu bengalskiem, za- 
kończył przedstawienie, które dla uczestników bar- 
dzo przyjemne pozostawiło wrażenie, 

Zmarli. Adam Jounga de Lenie,. weteran wojsk 
polskich z r 1831, zmarł w dobrach swoich'w Ja- 
roslawskiem w 79 roku życia. 

W Wadowicach zmarł otaczany powszechnym sza- 
cunkiem ks. Ignacy Wojnarski, katecheta szkół 
ludowych w Tuchowie. Zmarły liczył 45 lat życia 
a 21 kapłaństwa. 

Krajowa niższa szkoła .rolnicza w Dublanach. 
Chcący wstąpić do tego zakładu winni według ogło- 
szenia dyrekeyi wnieść podania. na ręce tejże naj- 
później do 15 czerwca. De podań należy dołączyć 
dowody: a) że kandydat ukończył szesnasty rok 
Lycia, b) że skończył szkołę ludową, c) Ze sie za. 
chowywał moralnie po wyjściu ze szkół, d) że bei 


1117.727 71177 


Nowella 
Józeja Jerzego Fed’kowicza: 
Z małoruskiego tłómaczył 
5 7۳ 1۳0 Z ۲ 5 LA w* 


“(Ciag dalszy) 


Przyjąwszy kołacze spojrzałem na brata: Cóż 

y na to badiko? — pytam. 

— I owszem — powiada brat, — pozwolę; 
ezemuz nie! | 

Zły humor mój zniknął do reszty. 1 żeby tyl-] 
ko tyle! — ale uciecha taka wezbrała mi w piet- 
si, 26 jej aż za wiele było. A ta nie ma z kim 
serca swego podzielić, bo do Wasyla nie zwra- 
am sie ani na chwilę: Przystąpiwszy do Hasza, 
mówię: 

— A widzieliście wy ‘te pistolety, które mi 
ongi przyniósł - badika 5 za gory? 

— Pistólety? — zawołał. Wasyl, zerwawszy 
się z miejsew, — a no, pokaż! 

— A pokaż+no, pokaż! — dorzucił i Hase. 

Poskoezylem do komory ‘i wynoszę pistolety, 
ucieszony , Ze na mojem stanęło. Wiedziałem, 
że Wasyl przepada za bronią. 

— Patrzaj, — rzeklem do Wasyla. 

— A/nabite? — spytał. 

— Nie nabite; albo co? 

— Mo i po cóż je pokazujesz? — rzekł Was 
syl i/usiadł znów na swójem miejseu. — Zabierz 
je 'sóbie! 

£ Oszalal i hodi! — pomyslalem. I zbliżyłem 
sig do Iłasza, żeby chociaż przed nim ۰ 
ch walić. 

-— Patrzcie, — mówię, — jakie ładne! m 
ko’ nożów jeszcze nie mam. 


— Dam tobie moje noże, — odezwał się Wa- 
syl. — Mnie ich i tak nie trzeba. Ot, będziesz 
miał po mnie... czy tam. chciałem powiedzieć: 
odemnie pamiątkę. 

— A tyż dla czegoż masz swoje noże stra- 
816 2 — spytał brat mój Wasyla. ول‎ sam spra- 
wię ci noże — rzekł, zwracając się do mnie, — 
ot, zaraz jutro możesz pójść do Płoskiego i za- 
mówić sobie parę nożów i widełki takie, jakie 
sam zechcesz. 

— Ha, kiedy już każecie noże mi zrobić, ba- 
diko, to każcie i rzemienie sporządzić , bo moje 


już się sterały i całkiem porwane. 


— No, dobrze, niech-i tak będzie! — oarzekł 
brat, — ale patrz, żebyś. mi tego roku ładnie 
za: to pokosi]- wszystko. 

一 Jak mi Bóg miły, badiko, + wszystko wam 
pokosze! 一 zawołałem urądowany ,.jakby mnie 
kto na sto koni wsadził. 

— No, no, zobaczymy! a teraz skocz. i roz- 
siodłaj karego, bo aż w ziemię wrył się kopy- 
tami. A wszystko to przez ciebie gazdo... bos ty 
nie mógł go rozkulbaczyć przedtem, zanim Do: 
szedłeś po wódkę. 

— Ej, toz-bo wy. badiko, 


° 
tylko ustawicznie 
mnie tniecie i tniecie , a mnieby nikt'i krwi sie 
nie docial. — Wszyscy w Śmiech, a ja mówię 
dalej: — że tam sobie trochę wasz wrony .po- 
stał pod siodłem, nie to mu nie szkodzi ; za to po- 


hula on za dwa tygodnie na weselu... i miodu 
sig napije. 

一 Albo piwa? — dorzucił Wasyl. 

— Piwa? — spytałem, — a któż bojarów we- 
selnych piwem przyjmuje? 
Nie wiem — odparł Wasyl ا‎ ۳ 
tej chwili z chaty, a ja pobiegłem konia rozkul- 
baczyć. — = 

Co tam tego wieczora działo sig; u nas, tego 


już nie potrzebuję wam opisywać. Wiecie bowiem 


sami jak to bywa na gościnie. Piją, hulają, roz- 


roboty? Tylko Wasyl nie hulał. Siedział chmur- 
ny, ponury, w końcu stoła. I siostra moja także 
nie hulała. Przesiedziała cały czas w pasiece roz- 
tęskniona i smutna. Ale mnie obeszło to baj- 
bardzo. Mnie tylko owe noże i rzemienie snuły 
się po głowie. Hej, hej, miły Boże!... 


* 


* * 


Gdzie to nie ma roboty na wiosne?  Chyba 
tam, gdzie pracować nie chcą. Prawda, że u nas 
w górach nie ma tyle zakrętaniny o wiośnie, jak 
u hreczkosiejów, ależ robota jest zawsze. To sta- 
wianie plotów, to przebudowywanie, — wresz- 
cie jak niejedno to drugie. Więc te dwa tygo- 
dnie przed weselem zeszły jakby paleem kiwnął. 

We czwartek wieczorem rzekła matka do nas: 

— No, synaczki, kołacze dla was gotowe, wódka 


|także przygotowana, a gdy was ludzie za ludzi 


mają, to godzi się pójść posłużyć druhowi, ado 
tego jeszcze tak miłemu. 

— A wyż nie pojedziecie , matko? — spytał 
brat. 

— Pojechałabym ci ja z duszy serca — od- 
rzekła matka, — ale czegoś nie domagam. Jedź- 
eieZ-wiee sami i radujcie się zdrowi , dopókiscie 
młodzi. Starość synku nie radość.... Oj nie, go- 
łąbku, nie ! 

Wstalem więc bardzo wcześnie przed świtem. 
Popasłem konie, wyezesalem je i wytarlem jak 
lustro, że chociaż golić sig do nich; osiodłałem 
dla brata wronego, a sobie ryżego. Umywszy się 
iy uczesawszy , ubrałem się jak jaki rycerz, przy- 


| pasałem nowe rzemienie, za pas wetknąłem pisto- 


lety i noże i juz doczekać się nie mogę, kiedy 
siostry brata ubiorą i wyprawią w drogę. Spie- 
szło mi się, oj i bardzo, — a wszystko tak dla 
mojej Akseni, z którą zobaczę się pewnie na 
weselu. Jedna mi tylko troska na sercu: ten wąs 
przeklęty jak nie rośnie, tak nie rośnie, a to 


mawiają, żartują, figlują, — bo i cóż więcej do|rzekłbyś na przekor. 
JĄ ja, "Ug e p 


| kraju i godność tę piastował do listopada roku 
przeszłego. — W czasie marszałkostwa powołany 
został na dożywotniego członka Izby panów, 
w bieżącym zaś roku wybrano go członkiem pań- 
stwowego trybunału politycznego. 

Zmarły był komandorem orderu Franciszka Jó- 
zefa z gwiazdą, komandorem królewskiego wło- 
skiego orderu korony, honorowym obywatelem 
m. Krakowa, protektorem krakowskiego Towarzy- 
stwa muzycznego, wiceprezydentem krajowego 
| Stowarzyszenia patryotycznej pomocy „Czerwone- 
[go krzyża“ i t. d. 


Dziś w południe odbyło sie nadzwyczaj- 
ne posiedzenie Rady miejskiej w obe- 
cności bardzo licznie zebranych członków i na- 
pełnionej publieznością galeryi. 

Prezydent Szlachtowski. przemówił jak nastę- 


Kraków 18 Maja 1887. 


posiedzenie komitetu zaprosi także prezesa Rady 
pow. p. A. Milieskiego. 


Starsi zgromadzeń cechowych i Stowarzyszeń 
rękodzielniczych krakowskich zbierają się dziś 
wieczorem w sali cechu .rzeznikow celem obrad 
nad urządzeniem straży honorowej przy ciele śp. 
Zyblikiewicza. 


W sobotę śp. Zyblikiewiez rozporządził swym ma- 


jątkiem przed przywołanym notaryuszem Muczkow- 


skim wobec świadków pp. Sleka i Prylińskiego. 
Generalnemi spadkobiercami uczynił zmarły trzy 
córki swegó siostrzeńca śp. Wołosiańskiego. 一 
Człowiek, który mógł mieć. miliony, gdyby nie 
był niepokalanie czystym pod względem pienię- 
inym, pozostawił tylko po sobie 20000 złr., 7۰+ 
łanych ciężką pracą. 

- W chwili gdy rozpoczęło sig konanie śp. Zy- 
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Władysław Żeleński, twórca „Konrada Wafien- 
roda”, opery, której pierwsze przedstawienie odbędzie 
się we Lwowie w nadchodzący wtorek, urodził. sig w 
galicyjskiej miejscowości Grodkowice. w r. 1837-ym, 

siedmnastym roku życia oddał się wyłącznie stu. 
djom mizycznym pod kierunkiem Germana i Mireckie- 
80; & w r, 1859-ym udał się do Paryża; gdzie ted na. 
szkicowane zostały pletwsze brnljony opery, osnutej 
na tle poematu Mickiewicza. W. Pradze pracował 


| z Dreyschockiem; a przewodnikiem: dlań w: teorji był 
| Krejci. Następnie udałsią do Paryża, zkąd w r 


1870-ym wrócił na stałe do kraju. Po śmierci Moniu- 
szki objął w konserwatorjnm warszawskiem posadą 
profesora i prze lat pięć, wykładał nanke;harmonji i 


| Rontrapunktu, Następnie był dyrektorem Towarzystwa 
| muzycznego w Warsżawiey a od roku 1881-go przeby- 


wa stale w Krakowie. Dotychczas znamy przeszło 60 
utworów. Operę „Konrad Wallenrod” tworzył lat 

, chociaż właściwa praca nad nią rozpoczęła się do- 
piero od r. 1880-go, tj. od ezaeu, pdy Żeleński dostał 


| libreto 010206 przez Zyg, Sarneckiego i Wł. Noskow- 


skiego, „Kontad Wallenrod” podzielony jest na cztery 


| akty. Pierwszy rozegrywa się na. podwórzu litewskiego 


zamku; Alf opuszcza kraj by zaciągnąć się w szeregi 
krzyżackie: Akt dmei przenosi nas do wnętrza świąty« 


| ni w Malborgn, gdzie nastepuje obiór brata Konrada 
| na wielkiego mistrza: 


muje litewskieli panów a bardowio nuca 
pieśni, sam 208 śpiewa balladę 6 Alpiiliarze, Akt 
czwarty rozpada się na dwie odsłony, z których 
pierwsza wprówadza Has w podziemia gdzie ma odbyć 
się sad nad Konradem, druga wiedzie nas do stóp 


| wieży, w której zamknięta Aldoha. Zjawia się Kon- 
| rad z Albańem i zabrawszy ja, mają tieiekad na Li- 
| twę, gdy wtem opadają ich siepaeze tajnego sądu, 


Konrad, nie chcąc oddać sig żywym % ich ręce, wy. 
pija trucizno. Taka jest treść libreta ódbiegajaca 
od poematu, zachowujaca atoli Ściśle charakter wy- 
stępujących w nim osób. Główne partje śpiewają: 
p. Florjański, (Konrad), p. Arkel (Aldona), p. Jero- 
min (Halban), p. Szaniawski (Wielkikomtur), p. La- 
skowski (Witold). 
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Władysław Zeleñski 


Wobec diugiego szeregu wirtuozowskieh popisów, 
stanowiących, jak wiadomo, główne tło koncerto- 
wych programów, występ kompozytora swojskiego 


tego znaczenia, co Zelenski, dla troskajacych się | 


0 dobro i postęp naszej muzyki, staje się wydarze- 
niem tak niezwykłem, że wypada mu na tem miej- 
gcu kilka uwag i myśli poświęcić. 
Twórca „Waleuroda”, opuściwszy przed ośmiu 
łaty Warszawę, unikał jej starannie aż do tej pory. 
Co go do tego skłaniało—nie wiadomo, ale źe nie 


miał Żeleński słuszności pomijać nas, to pewnia- | 


kiem. 


W Warszawie bowiem odbywał się zajmujący wy- | 


goce proces stopniowego rozwoju naszego muzyka, 
dojrzewania jego talentu, potęgowania świadomości 


artystycznej, wśród nas wreszcie dokonała się wiel- | 


ka ewolucja w wierzeniach i kierunku twórczości 
Żeleńskiego. 
Przybył on w r. 1872-im z zagranicy, gdzie wie- 


loletnie studja odbywające, przesiąkł cały przeko- | CR Y 
| liczności wystawienia „Walenroda” 


maniami. o niemożliwości charakteru swojskiego 
w muzyce, 
sztukę, pozbawioną tych cech odrębnych, dziś sta- 
nowiacych główny i oryginalny powab muzyki, 

Pod tym względem dziwić się mu byłoby śmie- 
sznością, 

„Wszakże tak wielki reformator opery, jakim jest 
potężny Gluck, wypowiedział publicznie poniższe 
zdanie: 

„Ulubioną myśl mej duszy pragnę urzeczywistnić, 
L j. stworzyć muzykę przemawiającą do wszystkich 
ludów i unicestwić przez to śmieszną różnicę muzyk 
narodowych”, 


Wierzył tedy święcie w uniwersalną | 


lepszy dowód, że i genjusze mylić się mogą w swych | 


poglądach. 
Wprowadzenie pierwiastku ludowego do muzyki 


rozpoczęło się już u Haydna i Beethowena, nastę- | 


pnie u Webera, były to wszakże wypadki spora- 
dyczne. 

Dopiero Chopin w nieporównany a genjalny spo- 
sób, opierając sie ¿na motywach swojskich, dał po- 
czątek nowej szkole, coraz wydatniej na widownię 


| Europy występującej. 


Dziś dosyć jest wspomnieć imiona takie jak: 


iż narodowość w muzyce coraz silniej się o swoje 
dopomina prawa. 

Żeleński, przybywszy do Warszawy, po raz pierw- 
szy spotkał się z wybitnym kierunkiem, którego 
przedstawicielem był niezapomniany Moniuszko. 

Było to przy schyłku działalności naszego mistrza. 

Halka, Widma, Sonety krymskie, jako też cały 
sżereg niezrównanych pieśni, musiały wywrzeć swój 
wpływ magiczny na duszę młodego muzyka. 

Sam on to zresztą wyznaje otwarcie w przemó- 
wieniu swojem na uczcie, danej we Lwowie z oko- 


Czy tak przekształcony Zelenski, nie jest dla 
nas stokroć milszym gościem? 

Witamy go przeto calem sercem tak, jak witamy 
ze szczerą radością dorobek duchowy jego z lat osta- 
tnich, z którym do nas przyjechał, aby go publicz- 
nie przedstawić. 

W dzisiejszych czasach rozpryskiwania twórczo- 
ści artystycznej na „pyłki”, „atomy”, „obrazki” 


„piosenki” i t. p., człowiek tworzący wielkie dzieła | 
jest zjawiskiem niezwykłem. 


Wiadomo bowiem, że pisanie drobnych, à szeze- 


| gólnie fortepianowych utworów jest, technicznie mó: | 
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wiae, bardzo pokupnym towarem i daje dwie naraz 
korzyści, wyrabia imię iefemeryczną sławę, oraz... 
jest źródlem wybornych nieraz dochodów. 

Ci więc, którym na czemś więcej nie zależy lub 
którzy kochają bardziej materjalną aniżeli idealną 
stronę sztuki, wolą zadowolnić się łatwemi laurami 
i poprzestają na potrącaniu jednej tylko z siedmiu 
strun liry. 

Zeleński poruszył je wszystkie, 

Pracuje nad wielkiemi dziełami, nie oglądając się 
na szybkie powodzenia, 

Ileż on lat życia poświęcił takiemu , Walenrodo- 


wi”, a zapytajcie go, czy miał zeń jakiekolwiek zyski, 


| oprócz stosu krytyk i recenzyj?... 
Grieg, Srendsen, Czajkowski, aby się przekonać, | 


Obecnie pracuje nad „Balladyną” i znowu trud 
ponosi li tylko dla zad owolenia swych zachceń ide 


| alnych, a oprócz tego w przerwach między jedną, a 


drugą sceną, lub w międzyaktach, wykończa „Echa 


| leśne” lub „Psalm” Kochanowskiego. 


Wobec tak wysoko mierzącej pracy artystycznej, 
w obec tak wyjątkowej wytrwałości w kroczeniu 
bez wytchnienia po wytkniętej w górę drodze, chy- 
lić należy czoło! 

Niechże tych kilka słów będzie dla prawdziwych 
lubowników naszej muzyki wskazówką, jak maj 
wsłuchiwać się w nowe dzieła Żeleńskiego, jak je po 
witać na piątkowym koncercie. 

Zachęcać do przyjścia na tę uroczystość, zdaje mi 
się, byłoby zarówno ubliżeniem dla publiczności, 
jak dla kompozytora-koncertanta, 

Muzyk tej miary, co Żeleński, nie potrzebuje, aby 
go ktokolwiek reklamował. 

Niniejsze zaś refleksje są tylko wynikiem potrzeby 
wypowiedzenia swoich uczuć ze strony kolegi, któ 
ry może ma niejakie prawo utrzymywać, że posiada 
niemało danych do zrozumienia i odczucia owoców 


| natchnienia swojego towarzysza po lutni. 


éugm uan Noskowehs 


straty, HH {BIDE 10 WIDOUG 76 Hs 1 Y NaLU= 
rze nie ginie i Ze pi ieniadz, wychodzac 2 jednej kie- 
szeni, wchodzi do drugiej. 

Fourier powiedzial: 
tniejszą zbrodnią h: mdlowa, 
słabszą, część przemysłu. 

Istotnie wówczas, gdy jaka gałąź przemysłu chyli 
się do upadku, spekulanci próbują wyzyskać chwilę 
jej słabości. 

Jeden z ojców urzędowej 
znaje, iż skup lichwiarski 
obywateli kosztem innej lub [ 


naciera bowiem na naj- 


ekonomiki, Say, przy- 
wzbogaca pewną klasę 
silku ii mych. 


Choćby prawo kar: ało manewr: را‎ usiłujące sprowa- | 


dzić przesadzoną zwyżkę lub zniżkę een, 
operacyj wymyka się z pod kary. 
Odkąd upadł feodalizm £ szlachec eki, wytworzył Sie 
0a2 przemyslowy, 
nów. Jest to cicha walka, w któr 
sh jw rannych, a zabity h a aye nii iepodobn 4, 
Mg tylko, iz dowódzca jednej ze stron wal- 
czących pądł bez wydania jeku; jutr 0 o sprzedadzą pa- 
lace. jego, by sume rozdzielic po edzy wierzycieli 
i tylko starzy odlewacze przy Canu u Cham- 
peaux rozprawiaé beda o szezeg ólach skupu miedzi, 
Jak starzy marynarze przypominają sobie wspólnie 
burze morskie, któtych szczęśliwie uniknęli. 


ten rodzaj 


Władysław Mickiewicz, 


Przed 


(Nowa instytucja przezorności). 


zedramiem ogólnem, 


—- 


Ogólne zebranie zjednoezonych wladz Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego, naznaczone na d. 

b. m. odroczonem zostało do dnia 14-go tegoż 
miesiąca. Na zebraniu tem, obok wielu spraw do- 
tyczących naszych ziemian, rozpatrywanym będzie 


„Skup na lichwę jest najwstrę- y 


walezący za pomoca miljo- | 
ej nie słychać nawet 
jeżeli wysłużył lat 10—35 


peda w Ksiegach Basy ۷ ZACIUNU U 
pojedyńcze konta uczesti 

ności, wykazujący wpływy ze źródeł zamieszezo- 
nych w nre ich 1, 2, 3, 4, 5, oraz z wkładów dobro- 
wolnych; 2) rachunek pomocy, mieszczący wpływy 
w nrach 6, 7 7 ,9110 wkladanen 3) rachunek zasługi, 
obejmujący ۳ plywy zamieszezone w nr. 9-ym. 

Zyski z operaeyj kasy powinny byé w końcu ka- 
żdego roku dopisywane do cont szezee ech ka- 
7 dego z trzech rachunköw wyzej wyn lienionyeh, od- 
powiednio do Zrödel, z kt: töryeh pochodzą i w stosun- 
ku do sum w tyeh rachunkach wykazanych. Uezest- 
nik, opus szczają Cy służbę, otrzymuje z chwile à wyj- 
ścia całość funduszu, w yka azanego db rubryce jego 
na ksiedze ra hunku przezorności. Z funduszów po- 
mocy moze otrzymać za upow ażnieniem dyrekcji głó- 
wnej, na przedstawienie zarzadu kasy, część odpo- 
wiednia do liczby lat wysh użonych, mianow lele 30° 
o po latach 11—40%, po 
latach 12, i w tym samym stosunku az do wysłuże- 
nia lat 20-tu, dających prawo do otrzymania całego 
funduszu pomocy, 

Procent z rachunku zasługi otrzymuje 
wychodzący ze służby w całości, jeżeli na przedsta- 
wienie zarządu kasy, poparte przychylnym wnio- 
skiem dyrekcji głównej, komitet Towarzystwa po 


uczestnik 


ocenieniu kwalifikacyj służbowych uczestnika, wyda | 


decy ° przyzwalajaca, Fundusz ten pize lewany be- 
dzie do conta każdego uczestniką w stosunku do su- 
my ostatecznego wynagrodze nia, jakieby uczestnik 
٦٦ myśl GER comi pth wr. 1878 m (o ezem 


po ak ich 15 w oska 3 A JA ad 
do lat 40, kiedy stosunek ten Gad, dzie kie 
Po wy służeniu lat 20-tu, każdy uczestnik, chocias- 
by służby nie opuszczał, ma prawo otrzymać całość 
sum rachunkami przezorności i pomocy, nazwe jego 
noszacemi, wykazanych, Wolno mu także czešé sum 


e | podnięść, a resztę w kasie pozostawić, Po dopełnio- 


ków: 1) taolinuok przezor- | 


e De 


„Tajemnica cesarza.” 


Pod powyższym, wiele obiecującym tytułem, opuściło 
świeżo prasę w Paryżu dzieło, obejmujące nieznana do- 
tąd poufną korespondencję z lat 1860, 1861 i 1862-go 
pomiędzy ówczesnym ministrem spraw zewnętrznych, 
Thouvenel’em, a ambasadorami francuskimi przy Stolicy 
świętej i w Londynie: księciem Gramont i jenerałem hr, 
Flahault. 

Korespondencja powyższa rzuca nowe a jasne światło 
na ów pełen znaczenia okres panowania Napoleona ITI-go, 
rozpoczynający się wojną z r. 1859-go, obejmujący dalej 
przyłączenie do Francji Sabaudji i Nicei, rewolucję w Um- 
brji i Marchji, wyprawę Garibaldi'ego do Sycylji, podbój 
królestwa neapolitańskiego, a zakończony utworzeniem 


| jednolitego królestwa włoskiego, jakkolwiek zrazu za wy- 


łączeniem Rzymu. 

Pełna sprzec zności polityka Napoleona III go, wspie- 
rając ego 7 ednej strony narodowe dążenia Wł loch, z dru- 
giej zaś starającego się utrzymać w pełni władzę docze- 
sną Papieża, polityka wobec celów wprost sobie przeci- 
wnych, z natury rzeczy chwiejna i niekonsekwentna, nie 
na jednym punkcie niedostatecznie dotąd była zbadana 
i ujawniona. 

„Tajemnica cesarza” przychodzi zatem w porę; dzieło 
to pod wieloma względami przyczynia się do wyjawienia 
i ustalenią prawdy historycznej. 

Minister Thouvenel dał się poznać w r, 1844-ym kil- 
koma artykułami w. Revue des deux Mondes, traktuja- 
cemi o podróZach jego do Wegier ina W schód, Arty- 
kuly وو‎ otworzyly przyszlemu ministrowi podwoje 
ówczesnego ministerjum spraw zagranicznych. Wyslano 
go naprzód do Aten, gdzie jako pełnomocnik rządu fran 
cuskiego bawił dwa lata, następnie czas jakiś przebywał 


Paris, 


*) Le Secret. dz l Empereur, par M. Louis Thouvenel, 
Calmann Lévy, éditeur. Deux volumés. 
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Dzisiaj w 8a- 


li „Sokoła“ w | 


Krakowie zbie- 
ra 
grono miłośni- 
ków muzyki, 
by uczcić 
czterdziestą ro- 
cznicę działal- 
ności kompo- 
zytorskiej naj- 
wybitniejszego 
z naszych mu- 
zyków. 
Podając syl- 
wetkę naszego 
mistrza, treści- 
wszy obraz je- 
go twórczości, 
mamy na my- 
ślinietylko 
zapoznanie naszych czytelników z sympaty- 
czną jego postacią, lecz również i Za 


znaczamie solidarności, z jaką pragniemy — | 
"sie prawdziwą miłością swego kierownika, gdy 
| zatem pod wpływem ciekawości i pragnień 
| szerszych horyzontów 


choć z daleka, uczestniczyć w 70 jego 
zasług. ۱ 
Wladyslaw Zeleüski nalezy do tych szozesli- 


wych, wyjatkowych natur, które wzrastajac nie»; 
j | mość ta padła jak grom na biednego pedagoga. 


wyczerpują się, w przeciwnościach potężnieją, 
w dojrzałości nie przestają się rozwijać. Ta 


wytrzymałość, sila żywotna jego ducha, posta- | 
wiłą go w warunkach niezależnych od czasu, | 
który strawił w dążeniu do celu, który stracił | 
na szukaniu dróg niejasno rysujących się je- | 


szcze w narodowej sztuce. I widzimy go po 


ezterdziestoletniej pracy w młodzieńczej sile | 
مع ا‎ twórczości pewne cechy dodatnie, zawdzie- | 
| ezaé trzeba tylko temu, iż dość wcześnie zdo- | 


twórczości, w pełni rozwoju indywidualnego, 
jakby na zaraniu żniwa plonów długo pielegno- 
wanych. 

By łatwiej pojąć i ocenić tę szczególniejszą 
wytrwałość w praey, tę wielką miłość dla sztu- 
ki, która kierowała krokami Żeleńskiego w po- 
goni za nauką, musimy rzucić okiem na prze- 
szłość jego, na ogrom drogi przezeń prze- 
bytej. 


się liczne | 


Władysław Żeleński urodził się dnia 6 lipca 
1837 r. w Galıeyi, w majątku dziedzicznym 
Grodkowiee. Dziecinne lata zaznaczyły się w | 


życiu jego wstrząsającemi wrażeniami, dozna- 


nych rodzinnych nieszczęść. Ojciec jego w 
tragiczny sposób padł ofiarą wypadków roku 
1846; w pare lat póżniej (1850) w Krakowie, 
gdzie matka w celu kształcenia dzieci na stałe 
się osiedliła — gwałtowny pożar, który znisz- 
czył prawie całe miasto, znów ciężko dotknął 
zbolałą tę rodzinę. W takich to warunkach | 
rozpoczął Żeleński swe studya gimnazyalne, roz- | 
wijal umysł i serce, kształcił wrażliwość przy- | 
szlego artysty. | 

Naówezas istniała wiKrakowie tak zwana. 
„bursa muzyczna,“ mieszcząca sie w szkole sztuk 
pięknych. Jednym z najwybitniejszych nauczy- 
cieli był Franciszek Mirecki, znany teorytyk, 
kompozytor i profesor. śpiewu, u niego to Ze- 
leński pracował nad swem wykształceniem mu- 
zycznem aż do roku 1859. 

Mirecki, uezeń Cherubiniego, pedantycznie 
trzymał się dawnych kierunków w sztuce 一 
nowsza szkoła romantyczna, z Chopinem na 
ezale drażniła go, nie rozumiał jej i krytyko- 
wał; uczniów swych trzymał na uwięzi form 
kiasycznych, stylu ścisłego i czci dla reguły. 

Żeleński, najzdolniejezy jego nczeń, cieszył 


Żeleński postanowił na 
dalsze studya jechać do Pragi czeskiej, wiado- 


Długi czas nie mógł się pocieszyć po stracie 
swego ukochanego ucznia. | 

Żeleński intuicyjnie odezul chwilę, kiedy nowi- | 
cyat wtajemniezania się w „regułę* powinien | 
był ustać, jeśli bowiem suche 52ء‎ nietylko, | 
że nie stłumiły swobodniejszego potoku myśli 
u młodego kompozytora, lecz nawet nadały je- | 


łał się oswobodzić z krępujących go więzów. | 

Pobyt w Pradze czeskiej przeciągnął się pra- | 
wie do końca: 1866 roku. Studya prowadzone 
w Krakowie bez jasnych, zdecydowanych in- 
tency} poświęcenia się zupełnego sztuce, przy- 
brały tu charakter poważny, świadomy celu; 


lŻeleński z całym zapałem wziął się do pracy: 


szkoły organistów 1.na kursa uniwersyteckie, a 
nawet przez krótki czas był uczniem Drejszoka. 
Jak usilnie i z zamiłowaniem oddawał się pra- 
cy, dowodem, iż opuszczając Prage,- zabierał z 


sobą patent z ukończenia chlubnie klas organo- | 


wych, dypłom uniwersytecki doktora filozofii i 
wielki zasób wiedzy w kierunku kompozytor- 
skim. 


Jednakże talent twórczy Żeleńskiego w bar | 
dziej samodzielnych rzutach zaczął się dopiero | 


objawiać pod kierunkiem Damckego w. Pary- 
zu. 


jac siłę twórczą swego ucznia, ośmielał go do 


kroczenia za popędem własnej fantazyi, uczuć i 
temperamentu; pod bacznem okiem pedagoga u- 
mysł młodego artysty swobodniej zaczął snuć 


swe idee, — rutyna szkolna przeistaozala się w | 
łatwość samodzielnego wyrażania pomysłów i u: | 


| jecia ich w piękną forme, słowem, z poczwarki 


przemieniał się w pięknego motyla. 

Gdy Paryż, to ognisko, ześrodkowujące pra- 
wie wszystkie kierunki sztuki, — Paryż, wyro- 
cznia smaku estetycznego, duży wpływ wywie: 
ral na rozwój talentu naszego muzyka, gdy od- 
nalazłszy wdzięczne pole pracy, jako dyrygent 
polskiego chóru amatorskiego, Zelenski bezprze- 


stannie przebywał w sferach idealnych sztuki, | 


dorobek jego twórczy musiał coraz to potężniej- 
szych nabierać kształtów, umysł jego coraz entu- 
zyastyezniej zagłębiać się w tajniki artyzmu. 


To też niedługo rodzinny kraj czekał na wy- 
stąpienie na widownię swej nowej chluby; w r. 
1870 Żeleński zapoznaje Kraków ze swą pię: | 


kną pracą—uwerturą „Tatry*. 

Od tej pory zaczyna się szersza działalność 
artystyczna Zeleńskiego. Wycieczka do War- 
szawy, która początkowo nie miała innego celu 
jak zapoznanie się z miejscowym ruchem mu- 
zycznym, pod działaniem sympatycznego przy- 
jęcia jakiego tu doznaje, zamienia się wkrótce 
w stały pobyt i nowe, obszerniejsze pole pracy. 
Tak Towarzystwo muzyczne, jak i konserwato- 
ryun, korzystają Dd mlodego pioniera dla 
swych celów; w Towarzystwie zasiada jako 
członek komitetu, w konserwatoryum zaś obej- 
muje stanowisko profesora harmonii. Zajęcia te 
nie wykluczają głównej potrzeby jego ducha, 


Doskonały muzyk i kompozytor, odgadu- | 


jrównocześnie studyował naukę kompozycyi u kompozycyi; kolejno przybywa coraz więcej 
| znakomitego teoretyka Krejéego, uczęszczał do | pieśni, chórów, —powstają skrystalizowane w cu- 


dną formę, wreszcie występuje cały szereg dzieł 
| o szerokiem zakroju, jak: Sonata na fortepian i 
skrzypce, —Kwartet smyczkowy i Waryacye, — 
Trio na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, oraz 
Symfonia na pełną orkiestrę i muzyka do dra- 
matu „Witt Stwosz“. 

| "y 7 1 a . : 

| Zelenski zdobywając sobie -coraz wieksza po- 
| pułarność i uznanie, zajmuje“ wybitne stanowi- 
sko w Warszawie, zacnością charakteru jedną 
sobie ludzi, świat artystyczny skupia się około 
niego, a wielu z młodszej generacyi, czerpią 
wiedzę i stają się jego ezeicielami. W 0+ 
| kach artystycznych, szczytne, bez cienia zawi- 
ści uznanie Żeleńskiego dla ۰ cudzych zasług, 
przysłowiowego u nas nabrało znaczenia; któż 
| bowiem nie pamięta zachwytów jego nad dzie- 
lami bardzo młodego jeszcze wówczas Noskow- 
skiego, lub szezerego uwielbienia z jakiem za- 
| wsze odzywał się o talencie. Aleksandra  Za- 
i rzyekiego, któremu, rzec można, utorował dro: 
ge do stanowiska dyrektora konserwatoryum 
warszawskiego, w chwili, gdy miał postawić 
swoją kandydaturę. 

Po paroletniej pracy na stanowisku dyrekto- 
ra Towarzystwa muzycznego, wyczerpującej je- 
go siły ciągłą walką z dyletantyzmem, Zelen- 
ski zapragnal spoczynku i ciszy, która pozwoli- 
| łaby mu swobodniej pracować nad wykoneze- 
| niem opery. Powraca zatem do Krakowa, a w 
| braku miejscowego ruchu i żywiołu muzykal- 
nego, wynagradza go sobie ćzęstemi wycieoz- 
kami do Wiednia i Pragi Ozeskiej. 

W Krakowie ożywiony jakoby nowym du- 
| chem, energiczniej bierze się do pracy twórczej: 
| opera jego ukazuje sie na scenie lwowskiej, ,,(xo- 
| plana zaczyna kiełkować w umyśle. Do zdobytej 
| poprzednio głębokiej nauki przy by wa stopniowo 1 
| doświadczenie kompozytorskiedw dziełach powsta: 
|łych w tym ostatnim okresie widnieje coraz 
| większa pewność mistrzowskiej ręki, coraz ۰ 
| bodniej i barwniej traktowaną jest instrumen- 
| tacya, a indywidualność twórcza nabiera wyra: 
|önych cech narodowego pierwiastku, „Poeta i 
| liryk w całem znaczeniu tego słowa, Zelen ski 
| przedewszystkiem jest pieśniarzem,—pieśniarzem 
| w nastroju nad wyraz szlachetnym, poduiostym. 
| Wszystkie prace jego z tego działu odznaczają 


ię serdecznym wyrazem uczucia, jakby jaś 
jące odblaskiem jego własnej, pogodnej du 
to też, gdyby me więcej Żeleński nie napisał 
prócz pieśni, już one byłyby dlań pomnikiem 
sławy. 

Nie będąc wo stanie wyliczać wszystkich 
dzieł znakomitego naszego ziomką, wymienimy 
tylko najważniejsze. Oprócz więc wielu po- 
ważnych kantat okolicznościowych, w ostatnich 
latach Żeleński napisał: „Suitę tańców polskich* 
(Polonez, Mazur, Krakowiak), „Marsz żałobny” 
poświęcony pamięci Mickiewicza, „Polonez Ma- 
tejkowski*, „Gawot* — wszystkie te dzieła na 
dużą orkiestrę; następują potem: „Waryacye* 
kwartet smyczkowy, wielokrotnie wykonywa- 
ny w Wiedniu, chór ,Wiosna^ i wreszcie 
wspaniała opera „Goplana“, wystawiona po raz 
pierwszy w przeszłym roku w Krakowie, a 
która ma się ukazać na naszej scenie w końcu 
bieżącego miesiąca. 


0۰ 


Praca peda 
rozwija w inic 
toryum, jego zabiegi w rozbudzaniu zamilowa- 
nia do' sztuki, jak również serdeczny i zawsze 


gotowy do ofiar współudział w działalności | 


filantropijnej, czynią z Żeleńskiego osobistość 
nader syrapatyczną, która już dobrze się za- 
służyła i wiele jeszcze uczynić może. 

Nietylko więc wielkiego, genialnego muzyka 
czci dziś uroczyście miasto Kraków, nietylko 


wysławia pracę zawartą w czterech dziesiątkach | 


lat życia, lecz pewnie najszczytniejszy składa 

mu hołd uznania, dając mu miano szlachetnego 

człowieka, zacnego obywatela swego kraju. 
Juliusz ۵۰ 


یو سا مو re‏ 


| 
y; 


giezna, którą Żeleński obecnie | 
yowanem przez siebie konserwa- | 


dy. Zacheci to publiczność do zwiedzania wy: 
stawy i do kupna pożytecznych i łądnych 
przedmiotów na podarki. Termin zamknięcia 
wystawy już się zbliża. Od dnia dzisiejsze 
komitet rozdaje bezpłatnie bilety wejścia dia 
dziewcząt wychowanek zakładów dobroczyn= 
| nych. 

— Echa katastrofy budowlanej. Wy- 
padek zawalenia się ściany wewnętrznej nowo- 
budującego się domu przy rogu ul. Stalowej i 
Szwedzkiej na Nowej Pradze, jaki miał miejsce 
w d. 19 listopada przy którym poniosło ciężkie 
obrażenia sześć osób odbija się smutnem echem 
gdyż dziś zanotować musimy ofiarę śmierci po- 
niesionej wskutek ran otrzymanych na miejscu 
pracy. Wiktor Afabin-lat 32, stolarz który miał 
rozbitą czaszkę zmarł w ubiegłą sobotę, osiero- 
cając żonę i czworo dzieci, boty około ro- 
zebrania ściany. w miejscu fiebezpiecznem już 


biórka prowadzoną jest przy ścisłej kontroli i 
zachowaniu wszelkich środków ostrożności. 
— Ruch ludności. W ciągu tygodnia, od d 


wie przedstawiałsię, jak następuje: Urodzeń dzieci 
plei męzkiej 279, płci żeńskiej 194, Umarlo: męż- 
czyzn 182, kobiet 126. Główniejsze przyczyny 
| Smierci: ospa zejść 7, odra 8, szkarlatyna 14, 
błonica 5, chor. zakaźne 8, influenza 1, zap. mózgu 
| 18, zapalenie oskrzeli 11, tyfus 4, zapalenie płuc 33, 
zapalenie nerek 10, rak 8, dyzenterya 0, suchoty 
| płuc 29, nieżyt kiszek 19, koklusz 2, uwiąd schył- 
cowy 15, choroby serca 11, Śmierć wypadkowa 
0, a le 5, samobójstw 1, zabójstw 1. Slu- 
bów zawarto 192. W tygodniu poprzednim uro- 
| dziło się: chłopców 259, dziewczynek 181; u- 
mario: mężczyzn 145, kobiet 132, „Ślubów zawar- 
|to 113. 
— Sprzedaż mięsa. W tygodniu ubiegłym 
|przypędzono na targ prazki «wołów stepowych 
sztuk 2090, krów 10; z tego sprzedano na pro- 
wincyę 41, Bydła miejscowego przypędzono 
na targ wołów 26, krów 82. Sprzedano rzeźni- 
kom warsz. wołów 17, krów 26. Przypedzono 
wieprzy na targ szt. 3,800 z tego sprzédano na 
| prowineye 450, Przypędzono cieląt 1,700 owiec 
i baranów 000. Przywieziono mięsa przez ۰ 
gatki wołowego pudów 2,749, wieprzowiny 817, 
baraniny 946, cielęciny 797, 
| — Sprzedaż rabatowa. 

(wtorek) odbywać sje [będzie sp 


W dniu jutrzejszym 
109086 rabatowa da 


rozpoczęto na przestrzeni dwóch okien, Roz- | 


21-go do d. 27-go z. m., ruch ludności w Warsza- | 


żonych „Dwór we Władkowicach* Przybylskie. 
go a wieczorem „Pana Damazego', | Blizińskiego, 
zaś w teatrze w ogrodzie Saskim 0 godz. 4 po 
poł. po cenach zniżonych „Za oceanem“ i „Dis 
vertissement baletowe“ a wieczorem „Czarodzie- 
ja z nad Nilu,“ 

* Parter teatru w ogrodzie Saskim, be- 
dzie znacznie zmniejszony wskutek ustawienia 
| nowej ściany wewnetrznej, mającej na celu za- 
bezpieczenie sali od przeciągów. Roboty roz- 
poczęto dzisiaj. Nowa ściana tworzyć ma pół. 
kole i stanie pomiędzy słupami żelaznemi, pod- 
trzymującemi amfiteatr. Po za nową Ścianą 
(po usunięciu krzeseł) urządzone będzie foyer. 
Caty budynek otrzyma. ogrzewanie systemu 
parowego. Kocioł i maszyny znajdują się ۳ 
oddaleniu kilkudziesięciometrowem od teatru; 
zakładanie rur ogrzewających zbliża się już ku 
końcowi. Od ul. Niecałej ułożony został w 
kierunku teatru nowy chodnik, a drogę oświe- 
tlą nowe trzy lampy łukowe. Jak wiadomo, 
w teatrze w ogrodzie Baskim, dawane będą 
przez zimę przedstawienia krotochwil i ope: 
retek. 

* Na rozpisany przez dyrekcyę teatru lwowe 


skiej pod X 2 Wojciech Sokołowski, syn jego Stefan, 
lat 17 liczący i trzech mężczyzn wszczęli bój 
maszem Lueykiem i butelkami tak go poranili w gło- 
wę, iż L. siracił przytomność. Poranionego ۰ 
ziono do szpitala praskiego. 


nb Su 
` 2 ° 
Zchwili. 

Wiadomo czytelnikom naszym, że członko- 
wie komitetu budowy pomnika Mickiewieze 
wyjechali do Carrary, gdzie łącznie ze Stani- 
slawem Witkiewiczem malarzem i p. Leonar- 
dem Marconim budowniczym ze Lwowa mieli 
orzec, czy przygotowany przez Cypryana Go- 
|debskiego model postąci wieszcza naturalnej 
wielkości, jest w zupełności odpowiednim, 

Otrzymujemy Obecnie szczegółowe informa- 
cye, nadesłane nam łaskawie przez jednego z 
przygodnych korespondentów naszych, który 
osobiście model ten oglądał. 


32 To- 


一 Krwawa bójka. W szynku przy ul. : 


ZAZNACZA przedewszystkiem wyborne wyko- skiego „Kokurs dramatyczny“ którego tera 
nanie głowy. Twarz poety odzwiereiadla całą | min upłynął d. 1 b. m. nadesłano 38 prac. Na 
potęgę jego ducha, w układzie brak wszelkiej odbytem w d. 3 b. m. pierwszem posiedzeniu 
afektacyi; wielka naturalność i prostota. najprezesa komisyi sędziów, wybrano profesora 

Z pośród przybyłych najsurowszym kryty- | dra Antoniego Małeckiego. Nadesłane utwory 
kiem był Witkiewicz, lecz i on, według rela- | rozebrano do czytania. ` 
cyi korespondenta, w ogóle był zadowolony z | *, ENEE ee 
igur rrócil jeznak uwaze coniecznośćJ Zycznego we Lwowie, urządzili w d. 3 b, m. 
figury, T نا‎ regéiert De Kal arabe A Are wieczór muzyki “kameralnej, na 
innego ukladu ręki, zmianę o ri ymn którym wykonano kwartet A moll Beethovena 
our innych drobnyeh szezegółów. .|i słynny kwintet fortepianowy E moll Sindin- 

Godebski uwagi te, które zostaly poparte 1Î ga, który na Zonge zgromadzonych słucha- 
przez innych członków komisyi, uznał za zu- | cząch sprawił nadzwyczaj silne wrażenie, W 
pełnie słuszne i zgodził się zastosować do nich i arcydziele tem obok znanych artystów Wolfsta- 
przy ostatecznem wykonaniu modelu tej wiel- | la (pierwsze skrzypce) i Sladka (wiolonczela) 
kości, w jakiej ma być dokonany odlew, art PUES AUR | ane eu tak و‎ 

* | konai znakomity ۵ yk Jeer, ۰ 
Lei elie | rego LTA wpro Snila 8 y. W fwieczo- 

e w ہہس‎ ON EE 
przechodzi dziwne koleje. | niea warszawskiego kanserwatoryum, p. Włady- 

Pomimo dejod terminu v mos E do be | slawa Jezierska, która poprawnem i inteligen- 
wadzenia jej w życie, oddziela nas już zaledwie | tnem wykonaniem dwóch pieśni i trzeciej nad 

| miesiąc czasu, dotychczas, jak nam ze źródła rogram, zyskała uznanie publiczności i krytyki. 
| wiarogodnego (donoszą, 0 organizacji slużby ۲ Jezierska zamierza poświęcić sie karyerze 
i lekarskiej nio jeśzczę w guberni nie słychać, | scenicznej. €. K. 

| Niektórzy z fekerzŶ miejscowych pragneli | 


TRIP‏ زب تمس 


| mistrz tonów Żeleński oddał ojczystej pieśni, 0- 


Jubileusz Władysława Żeleńskiego. 


(Korespondencya własna „Kuryera Codzien.) 


Kraków, d. 7 grudnia, 
Od czasu jubileuszu $. p. Adama Asnyka nie 
mieliśmy w Krakowie uroczystości, któraby tak 


podniosłe wzruszające czyniła ^ wraże. 


nie, jak wczorajsze uroczyste uczczenie 40-le- | 


tniej pracy na niwie kompozytorstwa Włady- 
sława Żeleńskiego. Myśl godnego złożenia hol. 


du jubilatowi wyszła od dyrektora krakowskie- | 


go Towarzystwa muzycznego p. Barabasza, w 
lot rozeszła się po całym kraju, . wszędzie znaj- 
, dując najserdeczniejszy oddźwięk, To też ol- 
! brzymia s szego „Sokoła“ zaledwie zdo- 
lala pomieścić liczne tłumy najwykwintniej- 
szego towarzystwa, tej prawdziwej śmietanki 


myśli i czynu naszego grodn. Nawet rodowa | 


arystokracya, tak starannie unikająca wszyst- 
kich uroczystości, jubileuszów it. p, zjawiła 
się prawie w komplecie, dając tem wyraz swe- 
go kultu dla potęgi pieśni i tonów. 
7, Warszawy oprócz wielu innych przybył 
dyrektor Z. Noskowski i prof. Antoni Sygie- 
iski ‚wowa przybyli: jako delegat wy- 
ystwa muzycznego prof, dr. Ka- 
ki, następnie delegaci i muzycy 
ewiadomski, Cetwiüski, Slavicek, 
Studanezyk i dyrektor lwowskiej 
ozytor Henryk Jarecki. Telegra- 
otrzymał parę setek, z których 
Ignacego Paderewskiego zawierał 
., jako honorowy dar dla ju- 
bilata, co wraz z kwotą zebraną przez obywa- 
teli, stanowi sumę 6,000 złr. Wieczorek rozpo- 
czął się odegra 
pod batutą 


WAPI 
Wal? 


CZ 


dyi i p. Me 
pp.: Melcer, 
Szulislawsk 
opery 
nów ju 
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Barabasza, poczem prezes To- 
070880 dr, Henryk Jordan, 
ì hr, Potockim, wprowadziwszy 
a na estradę, przemówił doń dłu- 
50, serdecznie i zapałem, sławiąc ząsługi, 


wraz 2 And 


sędziwego jubilat 


niem poloneza Matejkowskiego | 


| raz wyraził mu najgłębsze uznanie za założe. 
nie i rozwój. krakowskiego konserwatoryum, a 
w imieniu Towarzystwa muzycznego, którego 
jest prezesem, wręczył mu jako upominek pie. 
kna, w złoto oprawną batutę. Dyrektor Zy- 
gmunt Noskowski w mowie swej, pełnej głębo- 
kich myśli, porównywał Żeleńskiego z Schuma- 
nem, wykazując wyższość naszego kompozyto» 
ra nad mistrzami niemieckimi. 

W dalszym ciągu przemawiali delegaci: To- 
warzystwa muzycznego we Lwowie (dr. Kadyi) 
konserwatoryum lwowskiego (prof. Niewiadom- 
ski), „Lutni“ lwowskiej (dyr. Cetwiúski), (naste- 
pnie chóru akademickiego w Krakowie (p. 


| stanty Lipowski i hr. Roztworowski) i Kola li- 
| teracko-artystycznego w Krakowie (pp. Juliusz 
| Kossak i Michał Bałucki), Przyłączyli się wre- 
| szeie do mówców: prof. Domaniewski w imieniu 
| nauczycieli, tudzież pp.: dr. Gawroński i dr, 
Jendl w imieniu byłych, oraz obecnych uczniów 
| konserwatoryum. 

Wszystkim tym przemówieniom towarzyszy- 
ły podarunki, honorowe dyplomy, oraz powódź 
kwiatów i wieńców, któremi formalnie zasypy- 
wano jubilata. A gdy przyszła kolej na odezy- 
tywanie telegramów, niemilknącem brawem rzy: 
| witano depeszę gratulacyjną praskiego „Naro- 
danego Divadla“, 

Następnie dyrektorowie: Noskowski, Jarecki i 
Barabasz kolejno trzykrotnie oddawali sobie batu- 
| te, by kierować wykonaniem dzieł jubilata, 


| zapalem, ale furore sprawila uwertara do opery 
„Janek,“ Z uwertury tej można posiąść Wyo- 
brażenie o piękności całej opery, która me dłu- 
| g0 skończoną [zostanie ۹ Charaktery- 
styczna śpiewność swojskich tematów na [ile 
kunsztownej instrumentacyi, to główna cecha 
ostatniego dzieła Żeleńskiego, które nowym 
blaskiem okrasi jego fozolo 

Część solową godnie reprezentowali: p. Józefa 
Szlezygierówna i baryton. opery lwowskiej بج‎ 


jakie ! Gabryel Górski, 


| Schwarz), „Lutni“ krakowskiej (prezes Kon- | 


| Wszystkie punkty programu oklaskiwano Z | 


Po koncercie odbyła się w górnej sali „Soko- 
| Ia“ uczta dla jubilata, która nastrojem i tonem 
| pełnym godności fa serdecznego wylania prze- 
rosła zwykłą miarę takich uroczystości. Znów 
ı powstał cały szereg mówców, oddający niekla- 
| many hołd kompozytorowi. Więc mówił prof. 
| St. lr. Tarnowski, prof. ks, Morawski, prof. 
| Kasparek, dalej przedstawiciele świata muzyki, 
| dłuta, pędzla, pióra i sceny, Imieniem „mio- 
|dych* przemówił -redaktor »Ayela" Ludwik 
Szezepanski, Zaznaczyć się też godzi, że w od- 
| daniu hołdu Władysławowi Żeleńskiemu cały 
ogół bez wyjątku pracowników na niwie sztuki 
| pięknej stanął solidarnie, bez różnicy zasad | 
| party] i stronnictw, 

Z, 6—ix. 
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7 Poznania, 


(Korespondeneya własna „Kuryera Codz.*) 
D. 6 grudnia. 
Pomimo przeszkód ze strony wladz admini- 
swacyjnych i policyjnych zawiązał sie jednak 
ostatecznie w Ełku pierwszy polski komitet 
| wyborczy na Mazury. Komitet ten wydał już 


| przez 
» Wielkopolanina*, 


CZy | ; | przyjecia Sa 
odpowiednią odezwę do wyborców, która ogło» | 


| biera się do pracy; możliwem bowiem jest, iż 
|w.razie, jeżeli parlament nie uchwali żąda- 
nych pieniędzy na powiększenie marynarki, 


kim razie wybory odbędą się znacznie wcze- 
| niej, 

Komisya kolonizacyjna nabyla znów dobra 
rycerskie Grzybowo pod Wrześnią i Konary 
| pod Gnieznom, Obecnie więc prastare Gniezno ze 
wszystkich stron jest już otoczone posiadłościa 
mi niemieckiemi, bowiem tylko jedno większe 
| gospodarstwo w okolicy Gniezna, obszaru 200 | 
morgów, należy do polaków. 
I. W dnin 1 grudnia. odl 


g yl się e teatrze pol- 
| skim obchód poswiesony pamięci Adama Mickie. 
! wicza 


szoną została w „Gazecie ludowej* i rano za- | 
| marek kary 


zostanie już w styczniu rozwiązany i w ta: | 


| prośba, by ni 


Uroczystość rozpoczęta została przedstawie. 
niem. fantazyi scenicznej, ‚umyälnie napisanej 
p. Walerego Łebińskiego, redaktora 


Besztę wieczoru wypełniły popisy, Śpiewy i 
deklamacye, zakończył zaś żywy obraz, przed- 
stawiający jednę ze scen z „Dziadów“. Teatr 
był przepełniony. à 

Wydalania polaków z granie państwa Pre. 
skiego nie ustają. Obocnie znów wydalono 
niejakiego Stamsława Czerwińskiego z Golubia, 
choć urodził się on w Prusach, zaś ojciec jego ° 
przybył do Prus jeszcze w r. 1840 jako 7-letni 
chłopiec. Starszy brat (Czerwińskiego służył 
nawet w wojsku pruskiem. 

Nie zostało jeszcze ostatecznie zdecydowa- 


nen, które z miast prowinoyonalnych otrzyma 


akademię techniczną. Starają się o to: Poznań, 
Bydgoszez i Gdańsk. 

„Gazecie grudziądzkiej* znów wytoczono kil. 
ka procesów, z których jeden o tak zwaną pu 
bliczną swawolę („grober Unfug*). Wy krocze: 
nia tego dopatrzyła sie prokuratorya w... arty- 
kule, w którym „Gazeta grudziądzka* karcila 


| polskich rodziców za posylanie dzieci na przy. 


języku niemieckim naukę de 
vamentów świętych Bad rzeszy 
w Lipsku potwierdził wyrok sądu poznańskiego, 
skazującego d-ra Witolda Skarzyńskiego na 300 
z powodu niektórych ustępów za» 
wartych w broszurze „Nasza sprawa“. 
urządzają formalny bojkot kupców 
tych dniach wydano tu spis kup: 
kich, przy którym znajduje się 
emcy u nich kupowali. 

Otóż do spisu tego dołączony jest drugi spis, 
który zawiera nazwiska 68 „polskich kupców 
z nazwiskami niemieckiemi*. Jest to więc już 
nie zwykłe popieranie swoich, ale kompletny 
bojkot kupców polskich, 


gotowaweza w 


Hakatyści 
polskich, W 


ców niemiec 


Zet. 


WETTE 


współlokator Franciszek Schmidt. ., 0 7+ 
prowadzono do przytomności, 一 O g. 9 m. 30 rano 
na stacyg Pogotowia przyszła 14-letnia Jadwiga So- 
snowska, która silnie uderzona została w łokieć, 一 
0 g. 12 m. 30 po poł. zawezwano Pogotowie na ul. 
Twarda M 10, gdzie jakaś kobieta niewiadomego na- 
zwiska dostała nagłego obłędu. Chorą odwieziono 
do szpitala Jana Bożego. 

— Niedbałość. Zamieszkały przy nl. Czernia- 
kowskiej pod Je 41 robotnik Franciszek Marczak 
wyszedł z żoną wczoraj do kościoła, pozostawiwszy 
w mieszkaniu bez dozoru pięcioro drobnych dzieci. 
W piecu palił się ogień, od którego zapaliły się ró- 
ine gałgany. Dzieci na widok płomieni wszezely 
ogromny krzyk i dzięki szybkiej pomocy sąsiadów 
drzwi wybito i ogien wkrótce ugaszono. 


posi 
PUN 0 


Z opisu, zamieszczonego w ostatniej kronice 
Bolesława Prusa, czytelnicy wiedzą juz jak po- 
wstał i rozwinął się przytułek dla zniedołęż- 
małych starców i kobiet pod wezwaniem Ś-go 
Franciszka Salezego. Przezacna siostra milosier- 
dzia Anna Kobylińska z głęboką wiarą w pomoce 
Boską i dobroczynność ludzką, umiała tak za- 
chęcić do ofiarności na ten cel i tyle serc szla- 
chetnych poruszyć na myśl przyjściu z pomocą 
nieszczęśliwym, że w krótkim stosunkowo cza- 
sie znalazł się i plac odpowiedni dzięki panu 
Janowi Blochowi i stanął na nim gmach o 2-ch 
piętrach przeznaczony na pomieszczenie bieda- 
ków. 

Patrząc na ten gmach i oglądając wewnątrz 
jego urządzenia, trzeba rzeczywiście podziwiać, 
co stworzyć może energia, poświęcenie i dobra 
wola jednostek. 

Na każdem piętrze gmachu znajdujemy sze- 
rokie korytarze wykładane posadzką terra- 
kotową, po prawej stronie sioły i ławki, a 
po lewej wejście do sal. Szereg sal na parte- 
rze i na piętrach a w każdej seli po 12 schlu- 
dnie zasłanych łóżek i tyleż szafek na rzeczy; 
w pośrodku przy ścianie na wprost drzwi stół 
a nad nim obraz. 


۷۸۱۲ SWÓJ proje przedstaw . LUDO- 
mirski radzie miejskiej dobroczynności publi- 
cznej, która, jak się tego należało spodziewać, 
przyjęła go nader przychylnie, prosząc inicya- 
tora o szczegółowe opracowanie projektu. 

Urzeczywistnienie tej sprawy latwem się nam 
pie wydaje, a przytem dosyć kosztownem, tem 
większą jednak będzie zasługą twórcy tego 
dzieła, im snadniej nastręczające się trudności 
przezwycięży i piękny zamiar do skutku do- 
prowadzi. 


& 

Gdy Mickiewicz möwil, Ze pragnie, by dzie- 
la jego zajrzaly pod strzechy, mial na mysli 
to najwyższe zadowolenie wewnętrzne, jakiego 
autor doznaje, widząc, że dzieła jego znajdu- 
ją się w rękach i działają na serca i umysły 
nietylko garstki inteligencyi narodu, lecz na 
szerokie warstwy ludności, że czyta je każdy, 
komu słowo drukowane jest dostępne. 
| dostępni zaś je tylko możliwie największa 
taniość. 

Takim dostępnym nawet dla ludzi posiada- 


staly się obecnie dzieła Bolesława Prusa, w 
czterotomowem wydaniu jubileuszowem, pu- 
| szczonem w świat nakładem p. Hipolita Wawel- 
berga i p. Stanisława Rotwanda, 

W czterech tych tomach mieści się wszyst- 
ko co znakomity pisarz stworzył po za swemi 
| wielkiemi powiesciami jak: „Laika,“ „Eman- 
|eypantki,^ „Faraon“ i „Kronikami tygodnio- 
| wemi.“ 

Na czele pierwszego tomu znajduje się por- 


| numeru jubileuszowego naszego pisma, dalej 
¡zas ciągną się długim szeregiem nowele, o- 


stanowiące prawdziwą nowość, wobec tego, że 
w handlu księgarskim oddawna juz były wy- 
! czerpane. 


jących jaknajskromniejsze fundusze nabytkiem | 


| tret Prusa i charakterystyka jego, jako czło- | 
| wieka i pisarza, zaczerpnięta z noworocznego | 


brazki, mniejsze powieści, wszystkie niemal | dników, jakie nadchodzą do Zawiercia. Z pism | 


rych nie każdy może i chce uczęszczać Tow. 

Dobr. zrobiło już dobry początek, gdyż od pe- 

wnego czasu prenumeruje kilka pism. tygo- 

gniowych jakoto. „Zorze,“ „Rolę“ i „Przegląd 

tygodniowy,* dla taniej kuchni. Stali bywalce | 
i stolownicy tejże kuchni z wielkiem zadowole- 
niem pisma te ozytaja.—Przybywa tutaj na te- 
goroczny sezon zimowy stała i pod każdym 
względem wybornie urządzona siedziba dla tak 
ogólnie lubionej i protegowanej przez ogół śliz- 
gawki.—Oto tutejsze Tow. wioślarskie powzięło 
nader szczęśliwą myśl, którą też i wlot urze- 
czy wistniło, przez wynajęcie na zimę placu W ysta- 
wowego. Tow. wioslarskie zamierza nawet jeśli 
pogoda i mróz dopisze urządzać na nowym to- 
rze nietylko zabawy na lodzie ale nawet wy- 
ścigi z nagrodami, rzecz jeszcze w Płocku zu- 
pełnie nieznaną.—Punkt w którym znajduje się 
nowa ślizgawka jest bardzo dobra. A. N, 


+ Zawiercie. (Od nasz. kor.) Szezuplos6 
ram nie pozwala nam polemizowa6 z czlonkiem 
komitetu budowy kościoła w Zawierciu, który 
w JE 328 „Kuryera Codziennego“ powątpiewa, 
czy jesteśmy wtajemniczeni w historyę budowy 
tutejszego kościoła. Możemy zapewnić szanow- 
nego oponenta, że nie lekceważymy czytelników 
„Kuryera” 1 wiadomości nasze staramy się opierać 
zawsze na pewnych danych, co zaznaczywszy, 
przechodzimy do spraw bieżących. —Grono ama- 
torów, pod reżyseryą p. Felisa Cieszkowskiego 
ma zamiar dać dwa przedstawienia na korzyść 
budowy kościoła. Wybrano dwiesztuki: „Stryj 
przyjechał* hr. Koziebrodzkiego i „Lobzowia« 
hie“. Anczyca. Przedstawienie rozpocznie mo- 
nolog Cocequelin'a młodszego p. t. „Uylinder“, 
Powodzenie obu przedstawień, które po zala- | 
twieniu koniecznych formalności, odbędą się 11 | 
i12 grudnia r. b., zapewnione, tak przez wzgląd | 
na cel, jak i ogólną sympatyę, jaką się cieszą | 
amatorzy, ze swoim reżyserem na czele. — Inte- | 
ligencya tutejsza czyta bardzo dużo, za dowód | 
niech posłuży wykaz pocztowy gazet i tygo- | 


codziennych gotujemy: „Kuryer Codzienny“ 38 | 
egz., „Kür. Warsz.“ 54, „Kur. Por.“ 2, „Gazeta | 
Handl,“ 3, „Gaz. Polska" 5, „Gaz. Warsz.“ 6, | 


* 
Przemysłowiec tutejszy p. Fiebiger założył w 
naszem mieście fabrykę terakoty, której pierw- 
sze wyroby znajdują się już w handlu. 


* 
Piotrkowski sąd okręgowy ogłosił upadłość 
Ludwikowi Triebemu, właścicielowi przędzalni w 
naszem mieście. 


* 

W tych dniach wyszla z druku gruba bro- 
szura z informacyami dotyczącemi naszego mias 
sta i ogłoszeniami p. t. „Rocznik łódzki.“ Na- 

| kładcą tej broszury jest p. Jan Sulimierski, 
党 


Dowiadujemy sie, Ze architekci tutejsi otrzy- 
mali sporo zamówień na plany różnorodnych 
fabryk, których budowa ma być przedsięwziętą 
wr p. 


$ 

Dziś na scenie teatru „Victoria“ wznowiono 
„Sprawe kobiet“ Bałuckiego, dzięki czemu ezte- 
ry role w tej sztuce wykonane zostały przez 
nowe osoby. Zosię ślicznie odegrała pani Kier- 
nicka, zręcznie się wywiązała z roli Jadwigi p. 
Wajdowska, komieznym Dzikiem był p. Kier- 
nicki, a Kazimierza grał poprawnie p. Tarasie- 
wiez. Artyści z obsady. zeszłorocznej nie mniej- 
szem, jąk poprzednio, cieszyli się powodzeniem. 


* 
Program koncertu „Lutni“ łódzkiej, który od- 
będzie się w sobotę d. 11 b. m. jest następują: 
cy. Mozarta „Pieśń zgody,“ Moniuszki, „Pieśń 


| żołnierska," „Znasz-li ten kraj?* i „Kozak,“ lu- 


dowe: „Czegoś-że się zadumala?* i „Jedna gór- 
ka,“ Nowakowskiego „Wisła“ (mazurek), Kreut- 
zera „Kaplica,“ Noskowskiego „Czarna kura“ i 
„Hejże-ha! (mazur)— wszystko to odśpiewa chôr 
„Lutni* pod dyrekcyą p. Aloizego Dworzaczka 
zaś. p. Zofia Konarska wykona aryę z op. Halka 
„Gdyby rannem słonkiem* i „Polną ۴ 
Moniuszki, aryę z op. „Robert dyabeł* Meyer- 
beera, oraz „Bakarolę" Jana Galla. 
# 

W końcu stycznia r. p. odbędzie sie t. zw. 
bal inżynierski, na który ma być zaproszoną 
orkiestra pod dyrekcyą p. Namysłowskiego 


s 
éi ء‎ CA O LU How uw VOT CWM CC) 


Xnan a. pad ee dwn £ Z هو‎ 2-7 YA 2 
alr < Cl 


t Dile f € ck 


Mf < Cu E A 3 r EA 
< tp. J Kiam bor u > nod La: 7 o aby f. بل هن‎ etr] ` 


2 He diod ⁄ 5 « mg s PRL 
AB M Ely E e pueri grabego — Ont$ uraxen A fe - 
é A ) ہپ‎ ^ $^ p vg 
mre Af GES (Cem beeli = 18 70708 A 185/ r, 


t Eg fogra fy ct 


dukog rof - Pi mechi Kee ° 


71 ES get of 
lucre 2 ` 
8 druge (u bi CIĘĆ FIA ale [rd TL. 


Zoe? ben! d «mr d ASM 7 
1⁄4 r 1 E Y 1€ Iw L y; 3 ttt AL ¢ 


Ç ا‎ if log rk 
Jo (UNO (CU! « ać pu elk = 


127 Tom ADA LŚ رک‎ e ZA Y Ge moje, 
Oe Tayın sole Be / 0 — la etz 7 4 


22 


AE ZACZ LUE ICC ven, 


^ 1 k = 3 
۷٤۷/11144011 A P: 2.0. ni e PZ ATA tc 


/ / 


: e z YA e 


o t Wa TC Dé aD» Ta 


7 6 : 
dg ES 


s a hiore PRE ur (gn pod Kelem. '« 2ی‎ 6 
/ 
/ 


ZA m. SE 


ms. 
Rorate wd he’ Morty (r) 


Ar yta Ar am «n ay An. 


Milet co Pob eve c f e cc afe Jd abı park x oft fer. 
SIMON gkece® To miech 4 pofa- 


RZ f N ` Ç 
Ge & Ki ۲ ۱ aun 15 w 


I 
Tota graj a Z TC 


cJ y 


4 Róże y / ALCL 


y 7 7 ) 

finas. ASP / 7 Lj ge هر‎ 7LF " Po 
/ SE à Á 

ZA 4 COPAS A ی‎ =" 

¡tk l 6 a L2 OF WAŻ LEE 

EQ f 

| : EF nbs s 

ete 21 r LCL Leo SEN 

y š 


E ly Zap سے‎ 2 


ات و ضرع گج z [ee‏ 


y ` 
WA e Le "D fe 
/ 


Z 


( 
ia de di 2 


yd 


? AD A 
UP UD Z O? ERE CL 27) AS 


C 


A 
(/ 
Y 2 TAA e Sv Ub کک‎ 


N= 


0 
ç A: 


cae ws fec lance 71 ly 


Qukon سے — کے اہ‎ gO ec U 2 O 

H 

av Cond y ja £ que n Of Sys Spete 

ff F „lo bur lu dee jo E £ Ame puna , 


vý onom A nr - 


/ 
- ; 
desp do AT Jama Hon ony sia ^ مه‎ e 7 
Lar E, = EE “Za 
aes MANON T ER, w xao E. n is 
ma ۸۴ Pesoz | Rapıyfanmız to do elo, i 
U : e 
ma 4ariufy و‎ no — و ای‎ mat , 
/ = " ` D : Ch e تی‎ ے٤‎ ۱ 2 : 
y را‎ FE EE گل و‎ 3 78 8. 3 37 
E nee. Whorete 8. fuu. — 7277228 
x non 75 ` A 


£ vy x 3 " Bra E 

dc lla smor, (nd: J rg fec rain de IR Jo ze fa 

Ro llego / DY QA foniego. ST) De keda چم‎ cyn کل‎ 'y مور‎ 
GE 7 t 7 شی‎ , 

Chicago. : t 2/۰۰ Crnu SK Emmi. — 


ZE ZBIORÓW 
WŁADYSŁAWA GÓRSKIEGO 
(1902, a. 486) 


j 


ffl y 


se 07 
DN wck, 0 mau š 


` ` 
EN A ny 


d 


7 = obo. MU 7 


( >i Ne, ` Gë 


3 


Per 7 
— 


۷۷ Va JJ 4 Noego > 


uns Y 


SÉ: dein cg 


S « 


Lil, 
x 
m gei 1 


ry 


0 
< 
E. ont 070 ho 

pn 07 3040 

A 
' 
ya bo AV ETT SCH 
Y e Un O ; 
H A an DS Ç 
9], & 
3 PT e 2 ` 
f. eng eut | «c n 
0 


p Pa 
J/ / > neni ۰ 
cha X à 


Mya WMI 


b ZC 


M et? 
fir JA nar WY CCC 


MAL 
yvy مہ‎ 


Gë, 
p C 


/ 
1 sa luega 


۹ 
fs ua 7 


en, 
Er jfi ZY ads Ix 


[z p FAT 
' ef ES pue, f pa v 


0 d WY. 

V2 wire ne; Una & 
X - — 

hy ua ^T k. y Jego Cry 


J ns 
ul š: 22 


1⁄ jt ۳۹ Jg Y 
t 
eod hyu 1” os 


fonha 4 4 


U گے‎ 


< 7 
bus de 
/ 


Ta hf /€ 5 
O " 


A 
CH 


$, an SE A 
2 


NYA 


۹ 


۱ ۹ 
a Wi Uu € 


ge m 
人 
| een qA e (CU 


Ak ja DH dk was 
2 far wa “a pode at 


<y 


Le lw via ee eye Are 9% pae 


E رسد‎ frre? 


CN ord hawa. ' Mra, Caba u 
Mucpma ~ n J^, Ze echa MSL Ge ER 
2 Y 3 Lë Ac, ¿qA e P 
perba 2 Le, fer / PL... 
۳ y> X کک‎ ora ( 462 a 
> BE t A aila d A YN n 
[» KE paar Becas y Ch 


e ade 3 Aves vy a zl, D او‎ 
o ge 


i ; MES p rode sa tte 


3 
Y i u ques E Y 


7 
一 yn w GE er Game duna 
Aal | $2 ۵ 


pw doi 


NA y o fir bwu, & bely wich 
“bed ۳ و یہ‎ d d 


jA por ES مب‎ ari Gar * 


7 Y J y 5 
Y ⁄ f : “Y C p s 
1 Z: » ly po: Auth x U ho odra Cty WA CAGO, ANY < Metro Y, WA D MT. 


سے 


AIR, " redah for Leo ESE 2 Wild و‎ 9 SHY - ae tite, ont Laurel leg). 
WM, 204 listofoa da 1847. و‎ MIR Mrodnee fe ¿uk ka لے کھت‎ 
7 / 
مرسمه‎ t ار(‎ x 2 ے2‎ tudownej tO ZZ; id A “ZZ gael ea 


Z E», pon Z او وا‎ Ze GO EN VE, Sorte کے ےب‎ AAA O A MWD WA 


Aaledure ym zë ÓW 2ھ‎ PAR 1 MOT “O pw O UA, "A Cheol 0 0 000 NINA & ہے‎ SE 
Cp v 


7^ 02 Way fe REA 7 چس مت‎ e SAN mr AAA Zoe ch wary panya 
۷ Lo Z pm hago ¿£ fech, AYA 1 tbe carske, MOCNO سے‎ prs weg 
Ka ee, din ad ag WAA bracia rodzeni, 0 ک2‎ Ne Zoe M: wykończony, 00 
qure و ی‎ BLA ereh 1 e 21 ۱ a EWN 22 IA 
Pl hiy IA ACA CZA pieco Kremy EH ca ¿< Z eoo 
Gi ER men, hoe ک2‎ 1 AL AO DI KACH, <> مم‎ ze Z Z 


y ey e «on, p ort ATO EUO,‏ عو ےی 
Ab topaty ddo A <, = Met yaki‏ من I zed YA‏ 


SAWA tas; bodge Zei KE w Mo egreech, ہے‎ NDI. ید نر‎ GO fee 7 ne, “e= 
20 Ceol Rai ROSA £ fazy عو مج وہ‎ É Ze WANE 2 2 Ze سے‎ Lip pes. 


te a ARN سور‎ ur. NP Ahi te mac 7 wyra SP UN Zo 
Arte nowa, Ké SH eo tes; LUN 0 ۶۲۱۱۱۳۳ NM ade Z= annt za 
horl de الہ لت 2 سره مسب مور‎ < 4 bf elei ¿aS 4 
it VARR idak xp do fay Zeie? AR ka. Zona, ۱۳ o A 0ں‎ 990 
uniwersytecie Byl ho WANI bardzo Za, Len fi < Arkanıye hards totu be 
en Pig loc ber ym Wy AR کے‎ ME a کول‎ o BYS D ¿ZZ 
bawz bw ME nny; “a< a - o Late jyh p YA ch رے‎ ۳۴ Taya 
Ma Mora marc? Ware 2⁄⁄⁄ Para AUU Z Halle, fa AS she ‘how 0021 ek, SCH 
e ere YN mbalim s LA ARA BEN 2 ka 2) pok, ص7080‎ Zoe. 
Maw NA RYZ “>= ZÉ. Z wady < W fo poed Kinet. PP t 
Ae i, NI وت‎ Z 0 ۳ AA OAI Z, foro nig Ty da POZA 
“te, 7 bards doten 7 ER LOGI ana. Tel BU tuk. 02۸ SES Preg 
Ka | PAR EN 22 M Meg ہے وو‎ Z, £ ZZ BEN, E feroz gy 
huko Aude a Aera IA Pares کے‎ vetula. vary y harzerxe. e 


| 
سوا‎ AM, A Sarr need. Auen ver MLA © Z. pa maya Maus کے‎ e LENTS Z | a 
Y Z ý 


“¿Z AM zag f COW. m fozga. Mil waj Ledy E LAS Pare doda AWN d (A 
geg کے‎ KARNĄ "d مب ت727‎ WW AAA reg Henot Mołdowa RZEPA Pr A VIA 
AM 4 WA rigare ŻA forare Lo y kern “Z, yma Ms Za, PP A Zu reple A KA xs 2. 
7 fer ben Mada Ady Ja 34 Ga O Memon ayine pay a kd Mtemi MG MAI Koka! Á 
WM eer JA un Z, ja ho hrawdirasy Rtemetter w duszy Ai 9و‎ szacie bf 4d 
ZA mn 0 SA 07 hie 1% okej Kuto timu pay lepeiy ¿72 re) ver el ei | m 
fora por >. reget A bs anergy lar 7 ae E e ل03‎ G tzer? WA Pet. A; 
Ze A ےی‎ wenyi chu, ( Told MA ur E Jara Pm” p NOS BR, (4 
(ze, z 0 A ا‎ orade, CO RSA A VERY THO, a ت2‎ tes Mite» JA 
Pon, fa iiia Z YA florya odu fertnr arp totes PU AD ven geh w 
(ien toy brah, ¿e a ASI eet e0 AL, 2 s = ER 
fêr dee aha YA WD” 2 A ACZ YA nel fe وب ی‎ A 2 Ba | CA 
ga lohk food ania ërem Y 'Ï سکس‎ Tam ae GU. GZ dha, th 
A Z 4 i 7 2 WA 7 ME 

fege E OL, Abg A ی‎ SR ZZ dee p») تن‎ A 
E DEAE T A E, MI" A FL PN wypił back. م۳ "وھ‎ 
foto Pp PESO MON ZZ el ready EL Mn < Famog hongi e 
ks, Z Ns 7 
Ze oppabreonry Ee Du ler 1 سم‎ Za wh 1 UA Ze 
WA ZZ cr [ be. dada d e, kotbhwa ZAB Da KOR. L 

L ingol dl Ms Vee Ai huyo Fert ooi, POS Veer Af ot Ek ےپ‎ "xd te el, 
۸ KE EE zaa pi / 
Vespa, dose Aa PM kodi huy bh Zi 4 ZZ. ZZ £0 2, Pred ny len ER <h 
Pa ny bods BABA. ez “ego 2. < dis 27 ۳ RZ — 7 کے‎ Z 
AY Pa M j Del لے‎ AAA ر0‎ “Z< fe Gate. Y pr BA VAZ WR faros i 
8 "s LAUR ARN ۱ کے‎ ۱ hr 
KE na a Pk Z 2 n ٣ : Ñ 4 Ze رر‎ keken MU 


` 


Ae derey a tti, pepe — Lg AWA Are A Bag 7 oddz BAR (ADA 7 


ADA 


| 
m. ۱ i uo LOS ; SE L: 7 A BE 
Ja, fete P SE ee? be کے‎ dg AA FAR 27 P d E Geen? Lae Falf wg h A Z<, 
Set: DA ML ze / 
^ ‘Bronwen, Ja TOR ب7‎ e, ۳ھ "و‎ d ( d. o BE Z thy, Nte v Qe BCEE fi Z ین‎ 


AN thark aeren x AAA lo MBI? YA pati vam mara hen: ELA FOR E 
Cree 1 Amal PA E Le AN مره‎ A O NU P ۳ھ‎ C Hela agge ug 


fa wila ۶ x 7 ; 3 4 
Sg Lei سک ونم‎ LO DW dha pallia ali: code 721 VARE o TAN Llr Mo (GŴR 


۳ Aue Jiowd aatom , 2 do hater ha ہا رک‎ dme, da FD EA Z z fu Mola. ebo 
2 هس 7067 "ھ‎ ei Fyl sorana reien pato ZZA Jameer 
| Le, Very ince has WA 77 EE Hare Ai Sethe Leed KE Me 
© 一 P ERAGE do Z“ رر کت‎ EE K damen Piu PENDRE Z. cama sicher 2 
2 P | Ib 30x AL ۵ Lee تل‎ NOA, Fr PUNT ALS galeh malał for tot 
MA ^ DU PWY pb ee “<< Pain do ee 
ai) pen ya Vail, رکم کر‎ eara kak GA ne مھسھگ دک وس‎ e Ze) 
v + 7 Jee pre AE the ME کے کے‎ RN سے ےھ‎ K dee ZA 
E: aai Lehre rya, GI A wa 5 SE feta Z hark, 
2 A کے گر‎ barowr 22 Ampa tad Ga wa wujem Z OS ano ari fein d e 
۱ ffe tne Lafe Ver oleen nego کے‎ / PR tk Pwy berw sqa po» FON Z 
9 Ja shrofıng Ze, KD Rd MA RZA WEI" 2 人 2 کے‎ 
EMI dode An <“ dawa AA ceo. ہیر‎ DYA Eegen “(e> Z cok, رم کی‎ 
Kd raweya pelowicha ری دیرم‎ 1% ACE i z Z<. Madege 2 نے ےھ‎ ës 
ES — £U رو‎ hai FOD eo p A Pepe, Ke. POZA Z= XZ 
/ y C ; e ۳ Z 
TZ etyk, Ze tego mie ZZA AM ئ0‎ Peeczyae ae < kady kij و"‎ og yA val. 
/ 7 Sa ی‎ ety Ma ; LA d MNT 
Ce, a, a na CA A لی‎ rtp Hose 7 کے‎ Ze 24 af eegenen, ze 24 HL ar GL ی‎ 
چیه‎ Mema, Etre [eth 272 À "fe, (potrze “> E ee AR rele TE ENE “Xe 24 
مت‎ l Me تب‎ Mey d pie Ala mea, WA om رر‎ (mea FD کے ا‎ FN AR zaczą, ^'r 
4 مک‎ ra Tosh ronie, Í ttam nawet تم‎ yn 
A گر‎ ee, pe Z: hy Z< 2 PE ZY SA LEA. rody Ple MP ia, 


\ 


7 سسوم‎ urzgdz d 4 مر‎ ez A رپ‎ w fe 24 کر‎ Bag: 
pr Zeien 2 EEE sprawami adhe Z MARY: AM kanar Jerrad ¢ Andar pug 
w Rr tole, fla nak MP nal aia pebernateron ZZ; کے‎ WAZI UA 
Im ¢ ees ¿ee delia Arge 0 2 | e 32 wafu! he z Moller nata م0 ہے‎ 2 
Gegner UN O fre 004 ہے‎ w ay CA podol he Le) ویو ماد‎ plora d Z, tll 
a> pry he Genren WA sale Ta id dh ty کے کے کہ کے رک‎ cal; zebernya, Mchopa. WA 
gedet eg Zeie seu ttt a brid Z far wodki 8 ago YM ¿Z cc ZER 
krety nauta yW ZZ dur e l, BAR BAWD 7 موس گم‎ | orobetate Lë. za 
fem ardec te do Blin Tw Fly کک‎ 20 Wan ¿NA akore 7 pacta aa, for aaron 
| —— et Aaleyo ZZA ld Wy WA. Ko Killka Hama BERN a moro grade a کٹ‎ 
EE Zë ers 2ra kc na فلوم‎ (hand & tydkie bywa (lite, Moza 
7 T? ےی ےی‎ pbi rn 190 ta arce nary hla GA AU fori ہی‎ wygrac Ho ima Mere 
4 drotke gece befel و دن مک‎ Ê artes fernen ho forzewawika cho koa; Co ge fra- 
کت‎ alba frzyednaji Tego bly —_ لات مسا‎ hiraw A a” teng WA 
m Mugia geg gale waryala. Martek e „ala کا و2‎ YAPITA, fale le fro firme Porno fogo- 
die Lee, peo pal Tag paeka; gota tok, pak go p Pus *7 ra. mu PAR AO 0 ZA 
y vay 19 es pole ZA کا گے‎ ha 4 zy darma, kredy a Wes hee Z la me Cero YA WAR چم‎ kro > 
2 wajali, X ul AA WATA UAD Sr, É “£ vai 2 ری‎ ar oyeron رر‎ ewro pa yn Are- 
5 palio ale h fla sic Z Tage 1 AD 19 235 NBI bee py Fy c hz, 
fallen 2 pera. Ah kge but pik dan >e مس‎ A 
q PCA wash: — E jou. Moto ae, delice’ Lesage روز‎ w 2 Lue کے‎ Z hay WA razy YA 
| we foty, سر سی‎ PADA wakacje d krzy worxg اجره‎ < 2 My RD با‎ Q van paho- 
شمه‎ fiae fiima zeg eel 7 ho Hoces a. رض ری‎ 2n faroaren, hraga t A 71ھ‎ 
en e rire nadi | 4 سرع‎ MPYA gebe 2 z ege ی‎ wi میگ‎ 19 y sees 
Mcdzafrzeczała nasza a fleka, É it rsd san Y AAA EN AAA PAN Ll ruat y 08ھ‎ 


Mmea | Ad EE nen. [BA‏ سرت 
Bellon Sardana, Mak- had, bel d‏ ,£4 


pa, X wlasnevecinego ra Copy sma 


Ko i 
WA Jdzefa Actlege, (MF ankonige 7 ) nous eat’ 


reet کو وی سی‎ 
Do Redakıye Reformy w Chicago. 
Sane wra Ponte . Dopiero LU Sfyern T 1872 T. dostał — 
ani 4ک‎ namer Cos Fopacı de roy "oa. Jego rece . WYA LU ANogy 
w Chicago, aw nem cen ty Hel p- Wi'n cen (ego Kurawi sgo 
p.e Zbrodnie rieu ho polse, y K for yw CX AC me TA 
rkuly uad acre & Ce , Jodmocześwe de szedl ra K nor h nur 
mer Reform y € w nem obrona spolwurxonyeh przez P Aran 
s hiegi 0ھ ار‎ S Więc uwazam xa obowra, xe Jue ly podzięko ٦ 
wad Wan go d nar [anme xa protest jpoczećwy a کل‎ ee? 
yne Jtt mec bede,, boby lo gm uwtleactato, chcę ty Ko SH 
sa) moje یکین‎ 99/۵۵ x O Mare lam x fte rych sig snadno dogs! 
meine ca Za CG Mae n Jest aw persp Kalor 0 lwa 
potskiego, a lad wy ply Ie priestroga Ala Nowego lero 
xel redafıya pond nawn ego pisma penyt chee (ro- 
| hę, porkucca Øp rau eg a PLC, winno Tę mo, odezwę prie- 
| ruo wa c^ me Ke 00 Xg, rey, dezele lego rue u tura — ۶ھ‎ ve, 
xuye (friepu«e e pi Ye da. (AW mem me wchodzi 
w AC et ty, boby dig 10 Końcu sam powalać E i 7 
A Tea Aaczynam VRECK da me, — W T, (870 allo ym (elo bre 
que رت ا‎ J eal ut ecl xi] mnie f? AurawsKl w Ka mienta, 
¡Zaporezento wal vn Mo adwekal z July. (klamat aclweka 


D 


| fem nage nte buy? ) prxybylg ty jakimś (nerede Sg 


dri lismy YA Kerr recor pod moja, بر یں ہیں اس سس‎ 


se zlo (egen meg rekmo wy wynioslerm. wrazenie uyemngchal 
oy dla kgo, xe gate mej Kakrawal Na Soga (isl refsyy shugo 

U ¿[otot e Cat trohę ma 0 malnego, wezi elem. petite me, لد‎ 
dut oo ul Heh wspotrodakow e r&eftema th bronco ludiko. 
der Szukają (Á na nnc take و میں‎ FAAN enca, LUG - 
ham Ka Tide nam. wrogich a priynajmnaej bardzo dëi, 2 
Na tom $ nasto sfosunún dobry YA oqrancrkyly Po Tem 
ofrzymalem: Eat nego prác porta, wy NAK Agażely deeg, 
jpo rofáyus iu ; GU jakieś prelen se? olo fed nego £424 
wekateuo Ka mi'enseckich Ktory سی بی‎ 0 


سو 


a < A TEE e e ; ° j 2 e 
Kowa jege Xeny (o agile Kr, ww Siete fg W mad "0007+ Jad Me) JW 
v Y à i : 
(a m d € 0 é [ í 
۳1۷ go wym, Bet Fha 2 drukowanej d n elenco ma E jrr 
4 1 


7j 


da 1 ace Slang Da lez wv 1$ 7 Z fy Xt/22 cc lem (ar oo 2 dei W 
AW fee rtm O EE xot A 于 T 
Jnych by o Te bc nale AD do [ego kony nec opreck slowy ep 
wano. dist Gardxo ۵ cyteln re OB یر لی سور‎ 


' y ya A 7 ۱ | 
fc he a A fo rv domysleces dtc Modem 27 rod ےہر 21 مم‎ WU 
V 


m n«e Insp ekor 4 chly A inawaza dé 7 1ک بک‎ 17 mbo. d 
nia (My (Kan ka [no vet eo Uit et m ze go fow Ch free forged A 
(wc YA do mole, fety ge ¡ene 7 Av ect Ka, Codae ma 0 
wxq Qplece wrdohnmonego Kariades, [prov era.) DE E 
amtena al 1h AA ےآ‎ CO Kalka lygod ni; ata is E Se P 
Jok tfl un Kiqonować VUE może. — Vu te SOSUR 6992 ` 
ا‎ fqohe — A Cyw r mne, kkórych me 10 Ta tnde Al Aura, fe 
petae mie ano AC / Takit puwemoune d eto w N A 
ples va, cae hy 1887 alto w IESE v ofrzy małe m سای پر نت‎ 
lekarskiego Weiwa nee, Cyrn کے‎ ¿ar Pio más شس‎ m dp y 
e xe Ora, sow m Ma OTXECZ EWA a famae. f^ e ory Eege! f 
Winzentege ۷ ۷1۷۶ LA ezo, CÓW NIONE 50 e rozamarte Wg d 
Krockema. — Mas Ta dodac choc rote to qad wen Ga 
rj fac foem a eR) wedlug Korege Za ute “j owa ix." MI 
dura sadewa. — Grobni K osadzony e tel OC ere) Ma 
dch de rąk. uu fa , Merg przeprowad za Sted ہے‎ 
( mcm (ec G Wego AU ہے‎ T اون‎ Wem ac 
WN bei 10sz A ¿Á xa hr ke Aen, alo AM Ka ger i „albo U 
Arer Acce ca el d e LU takki cn ec a Olaz mino re pł UG 0 
prey buda 7 tit poweinne poder tenes, 4e fe on 8ئ‎ 
Lup nie normale de Aa che waje Ŷ odsyla go na pt ma ae 
do Jadi d'Bud qo Wego, WAX K abt Db NC ktam " roi bg 
by Frege ori 0 9 df nt <^ dc mio Log n سے ہت‎ 
A”, سے‎ ad omm za Wiehe mic bra "acht EN; do 
pirachranstoke wa no ge “Za £ Eé Kamienca 21 0 1 
W kft kalu Lee xi eruat ی‎ OL Ade' Jad او مھ وم بی‎ A 
ma + Daj e Znać o Lory HA em In spekforowi leka ów É 
Kema _ | ( 


ce siemu d — poleca de y Zeen wg u eet emit, 

۶ jr leya anys 7 640 na Ka, mial w میں‎ igs xey! Eren H 
Sei W C42, am dwoch athe friech یں‎ ec (Cre (TF OY AA dE کرت‎ 
no. leg vframy, Way wn Awe ch tokarzy, egg vk, fy wt p of | 

YW dum w ZK ور‎ x O? ym (ronda کر‎ Inte SA nay 
Sal nr m 4 CU > hod haus a ra Ki hay ga kn cha — 
he Vw, ella rozpańrze ma D ront mają vg ch kwaa ZER ked 

p 4 [yv A LL ot, wa deg MW (a torte fo ra — 
ch) MK rako ry 1 w 0bec urk Am Ko ha Ten Ad W XHACKOFI Ego | 

Po dokonaniu fezo موی‎ eso, w obec Creech ded ia oie, 
Bd prokuratora; ey Sokrekariu UA Á doge Láda b 
dei podsadneso U wyrok O 1650 pectet moa ét wydaje, 
A Dodal 403444 e ¿n he eem fe Inv بر‎ Lo tz ç (JAA — 

AW, tty Fon] sum) kadlnego ursedu pie pera Fey e a pe 
dd Lats nie mam nawer prawa yaasfowae go W شس‎ — 
mov oh. proranuac 4 Umarılwa ne won rmi pec noa 
Ją- uchy lac Ją 2A wekat a Trip Ktora Karska cco ‚Aa 

dei fun Ka. vey Key warn CM و سوا‎ KAŃNEGO e ya GWa ~ 
TA dxenño> Ue pob eram, am JA am Kaden A WAJUA 

e, wata nn ı cdnak. Ka» Za کت‎ tng d why fena, -me 

e — rak bo wiem w den pe E nm abłaka nyo, 
rel mmole. R 50/6 id ed AA مگ مہو‎ HE ta. 


Ju Krockem a A nawet- | yw „` Creect eme? eg Teel 
zo | ierdxa Jad گر‎ A veta ratorer jalko وپ‎ 


60 (Me potros evt Xa, far +Q pas rutiyan aito (Zee Aha 
wf My paar Kur jerk صلی‎ des ano p rex. Sin Keya wyke 

1 d / : 27 Z j 7 7 

«Mai fera nt, MANDA «e 3 YAYA Jaco we, / Ala Ha. 
£F wá mta) Amardusace,' vu, w Odefą .سے‎ 1 x | 
Gi Wracam amowa do BT NN مہم مین‎ JAMA 
(a roxpatrty lem [wnae ania, x nich See, [YW ef Deer, ke 
rt boty Cia, ones Sn Ka, Klory GPO du mnie prHer Mal L 
ge | Kaa Laka. Clo chegorn vu 2 mich dowi edte a) ہے‎ le جم ہی‎ 
"x Arms, lat FO, wr eta urodzi Ye w Min wre, gas, 
= syn دو ہ۹“‎ ofi ally et ef ego, dit Mi union og T 

| (+) oxmackence fermimu kale ry 0 sądu . 


Te ce ru oc ace otrzymał y W r. (£6 —— X w‏ جک Xx ٤ ww‏ )اما 
po dlugich aa biegach Akobyl posadę J‏ و۳6 تب do‏ که 
do Prywatn tgo W Ze fef ot o 14 € (ej ch Kem erar‏ اش offi‏ 
glam lo‏ رک مت لی کی رم tywactermn w‏ ں x Kites [Tk‏ 
w foley, potem reporterem: ; wrcsreeoKonapon den Ta “a ZZ‏ 
W m 1801. Xa. Aed w (ërem eniu d‏ . ک sal Áylio po mofityi‏ 
Socyalı' slow ru Sack , uwiężromny ma may Wyr Ha, wyslany T‏ 
NOLL da. y “ym yr offa ¿Z £t yu ca 22 A‏ 
wą ¿(yo wK, Ker deno] va‏ ہیں یر یو ز2 ۵ wrecka‏ كہ ew‏ 
E © naclety, ۸۷‏ وک (en IKA przedyla do ¿ax sen‏ 
$e. Al‏ سیت ہس CUR (hy az narersue o AC rod nc ob DUO lU‏ 
rokyami oye ho ۴‏ کے و نہ Mm mamma. prowedauone m‏ 
wanca dokonane priez Kun er ihm Koro.) Had gled kwa, YO‏ 
Korraspon dema, wyslane vg. ۳‏ 04 سب 7ر fel dy o. wy ory‏ 
go kato” wr (863 do Wotsydy. W Clog diwe. mi Mego Ff wA‏ 
wrAryt ma td lanne Z mn e X iy wygnarica wie A‏ تو wol‏ 
prienoszony Roe do Sohwreiygowrka , Ul tl MON na SE‏ 
YMA mw Kon wc Cherwea 1866 v, opurl JĘ w firne dte ui‏ 
pour'atowy th rm aśka A > (Tr'rhan-— un‏ نے a połem w Jken‏ 
gi eli Wna gab erni TY Juta ° choć go A cef miej £o oto ka. A‏ 
Ao gażef i vox— fu‏ می no, by nc bart se piore nt. nepi‏ 
Wade me kavkuca (C cu rqa Mkuza sad nionem Ji‏ ری 
CANES powstrkymac vu na. ¿do lal trafil ma chur lg A‏ 
głodu w guberni PPE fad wyp rowad LU wnio sch , e. pyd, JE‏ 
głodu test ma e] Seow qubernalon, bo wyprzedał Zapasy joe‏ 
nhoka Mlexone w maya xy nach rządowym jdenuneya vya by‏ 
nakna crono Wed Mare “HE‏ ےد ما کل etc do‏ سا po‏ 
Move (mown wykrylo mesluszność Resten, denun «f, wt‏ 
Merz Ao KA WRAN Y mai (Curas) pe anal vod utt‏ 
n, BackyrsK ch za EE moflcę ë corke 06114 yt Ktora, SK Mo‏ 
ran entent m Aken we Wriesnaa /SOZ Y. Lm‏ کک ` połączy‏ 
JA occ tup ned Ke byl «ple Kcoriem w Adezynie nio Pokotie ; | K‏ 
m apteke, Wygnance m 2 m. 1865; — Mad. demain ła‏ کی Jer‏ 
podsadnege jako Jpadhebiercy lej ole 7 zafargı z wladsame, | A‏ 


< 1 


| 


| wyżej oirmi و و و‎ J guberni ھ۶‎ 7 

۶ J 7 owej Kwestyc głodowey, byly Smtr e dla lurawsa 
G W, w وی‎ yo plo. 0 wihe dnia Jyborya Ja S000 Ka 
n| Lometraw e2 dakon ego, UVWadrowal Wygmanee lak CLYN - 
n" Lona 9 odbyla Fray połóg w drodie, kwere diata por 
guud AY z € bal,’ w Vos En o vice us ad sb hor c pde e bad e ni pm IA 
ay 49 redna, «ben fa ng tworzy proita. (Jen a yi Mesin) 
4 رال‎ 14l ad wo wS ky KG, 10 im det که‎ r wysleso wel nowy ار مع جک‎ 
ei Tok pe Aw ruo صا‎ NN ےم‎ w owes bakeue Sa, dowej, pe Ce 
Ey występki هه‎ sf e. aw mich mol eu af Kavną d [vow 
p almas fracyi 1 vedi tu u z dat e m fe ça nowe sledihuc, 
p_ bókewo Mg Ma) wyan an ca, peta chon U 2 fa recê e HA € P. 
50 % ے یی‎ ma? MAC ey OCR .— 0 o p evo wo, پا‎ 
T deeg {ano mu woune ko Rofiya Europe SAVE Kil ty 
ją, WA € Wa em ma ei Mauma > AÇ 0 cd Lo) coch. (Ve Fersburg u d 


CHE Ga sdf xo du die n Aus — me 


< malai” Ga Aro wh gm. Ala Mie exp ees en "e, بیط‎ ty, 


ru 3 à ` 3 / S SE SC < ۳ 
uwredzeće: polskiego Towamrżyrłwa mie Ch C nac su, poke mo 


تچ 


bd 


umio. Q6 LU na cho July fade P vyuwakny córoncoa coge at, 
a Famiąd do Koro a pale fu csadions w U ie Xie n Ce, ča vao 
یں‎ ene Jadu سر را سیر ا‎ qd te Kary, wr ISTI wy 
mi| dng przez mescowego general gubernatora X NIS 
y X OI te kowiedzize vig me motna Xa co właściwie x (¿QA 
WA Am wu do Wologdy ge t? fa ono; prxyursxcrac TH eo c xC 
A AL musial Log rfe qua C (á f me y Tsing denumeyacya , a LÁ 
a byl znany tak dalece, że Kiedy w m. IEA ھی‎ Cl e ande, 
HE مه‎ Wilna dla precia, (u weich. WM |£ CODA, 
jf, władze ‚no mas کیم‎ Cesara a rey ie waly obu braci Za 
¿raso by w Ton sprieć uwolnić Wysoka ego gesia 00 

/ "MS dem 

¿mora tow un peryujo. X Wologdy praenotza, Zur. do Ka — 
+ dniowa, Javon dCL, Jrazowea, wrestue w T.(6$2 nowe uta 

Kanemo t po wrot do Jeers unga. gm nędzą کہ‎ 40۷۷ 、 
maka, 0 IWAL hudno = SS GU zon umar? ap feka wv, aM 
| Aedfada. , unse w m. 1880. ca (a. roduna udala sa, na padole P Man 

| 


| EAC 


Ié Jak کی‎ rozpo ag] walks ze wszys IM orm — apteke میں بد‎ 7 
raty zajueczątawa 120 to go odrażnło raie لی‎ / wie 'xa m 
"m na droge JKarg, cule bp obrażają u A A kiedy re ze 4 YA Cy 4 
dawniejszych porywać go Aaczę lo, SKo d yo 2 ma La Le m 
sią spart w UG ie mu w ۸ daw<u iu pelen w Kamna K 
Olo ¡af w możebnem drei ee CC curriculum vile prąd fa 
nego. — A feras pitan co Jpowodowalo ملعا ۷۔‎ d e مک‎ WA 
do powatpiewama. o [257 4 Cel E Surawska’ mal di 
Se led mame wu Te crengi Ka Kanade procesión A 
Od rox mai fuck [wx dug eye |) | 40,0 wy کدوک ریک‎ 7 
adyums tra ty! ny th, wadi ) Ü obrar, nadlo ae corpus det 
figurowalo Mikado iat Kur; Ë rza mege polany w E or 
rych przedwmkom swoim tay Jd wad wysłąpka yw ty Wo hin, 0 
vw od e] ode 4 poli kyuma nalury, Ma da L du, de 974 PAT 
Jladowamy als ze wale a prende, De ZA te prowde 44 e 2 
qo ofaczaga 4048), dife jo w, He Er Mme YA CL Aa mo na Q 
Ge Zoé: Had یر مت‎ Wyhryaa niecnych tie Tee 04 
a frin manos olor kuma > (¿A przed Aus akem. —Dokumema fe o 
ar مہ‎ dfe wf Oruwal q^ (tgo sm u M ys lowy: od UA Ame no (E q 
مہ‎ ly ohg, asta; ratem Kas wazyd ko Ey li de sobre po~ 
det voce Kie 2— prre wmi T do rude CH de 
Yenegacu, Modzie y wer 4+ uc Bei نما‎ n don Kousto dpo- m 
Moreu stwa jato 6ا‎ sey nad obaleniem porządku panstweweze AC €4, f: 
Mila ima Więc (mawa w ۵ 170104-41 bo nas Trach Ge MW 
gly ols decy dew alo.) nex te dowo dy ne. da امھ شر‎ ëmer ance || A 
clo wiek wg wy ule warga w nag Zeg det zer Ann ac Zender (eg w 
wyrażu . Badanie Zu [) ۶۷۶09410 — Wa: ale. | TO ۷۷۷۸ u Sądowi, 
FTP mnie زب رخا هس میا‎ klar PI R. M a 
me beż ogrodku. had Teo w dni T سے‎ mal sad prod 
od Żurawskiego by [Prezesa t mnie usume od deydowama e W 
Ke porq marc fo taw hae Ge ی‎ ck Met. ۷ à 
zé johny ww A praca coma Dä säi d wes o, a mwe jalo اه‎ da - w 
[ago o prove, ہی‎ thane مسا سس‎ aby nadire Uwyr 16 


` ۷۸۷۷۷۷۵ iądanie H. Zur. Sad ۷ nue prune r dd mai pet (i 
wur c 


106 


ra peo gm X1 e Y praypisue مره ار‎ a xarcdemom poksad. 
UT nego یئ‎ w UZA geg? montés do er eeh [rec > 
Uni gac sprog: — Wprowadzona Ws dlink € nla, pren tem by 
Z mu potuwolomo where — rer اشن تی‎ 6 a c aae Crag ٤ 


den Q LIC dm. Po ¡250 tom mae een dano £ ¿qm Awa py- 
d kama do V0 mia (gmęcza T A4 w posłom shame znajduje 

2 AU, JE E >0 Jw (adi ےوک‎ ZN a płowa 
11 JU, foe pev ya wys tap (c oble atte m Narie wea? 
| a pierze o op o wi eh ch sm he ZQ (emayolırye w SF; 
ja ola Kania - (Tumaszeshwie.) — Mun druga e dag Zr Zaa 
ihidował wahamie dhame wmepodzy fa ) Powy wre 

= 7 ; kastio wame’? test eo presta w Ife naut een, 
Z ohimni ki my Gen ۸۸ء‎ na pime Xe H. Luo do finest SE 


MIT Me 277 ungiwaln.) po Ca ean y nu z of (deny AK 


ye. bledem przźsladowekym (renee avec des rolce s de APA A 


U Auaernlanten wa hm) noleiący m do gwanu Tac Awaneso 
ug, ی‎ a C14, O WR نپ“‎ (mania parlialcs, pa r مگ‎ Verr ifc 
fe beth. Jichometa Sard ko We Ge کید ید‎ laburo muchodkęca teed 
< gi 6 gelu, a mogacas nota Za doba, waeckficzont nas rfi: 
Or Jacl i P Vela alow orly halt کے‎ do zda ma a bes Sy ch, 
> Gdldamo wee cho vego ped مره‎ ERG Reie x warstem v9 
po. moj Lob o ta Zane, Ke ¿ACC had mim Me? ۱۷ recane, 
4 feeder muk 427 go ed wre oo co ma władz 4 Rang aren de- 
i'e Men oy auj au, T for Re دا‎ am Lo ue m MRS CZK 
e ta body do Apow ed nalot, maz Rel T naty 
Gi E eg m "PY PME w domu o Ge ۷۷ tk. e 

6 


mitaa 


E / 
Dr Za T mte po Fa tel more d ai, ma do ham 2? Jueni 7 
dą. a widac ne Futa, mie me Mote); ha dru Za ei (ien pre 


aeu vema More by m Mawa] M t€ é enm, ` WAKUTA 
o WowtemicalmKa mio usteria Ay رہ‎ ata. 
WA Duwme W a a jako Lorm ernt- +6 CMI a 4A cq Wyżej 
la- rh foliowy and یی ہت‎ p. ۰ w Londy me — 
EM. Kai's ane : ».f. Podria Syberya ı Amer Ka. 
ta, (Pofvza Sy by ı Amerika .) DEIN Rlafsy لحم‎ top. 


Gra = WN Ca 


Irafimana— mola doc (vide pracę pi STAS YO, d dntedeicnós pr 
Olla Kunia drukowana, w Krakousie 1889. Ke ve] مرف‎ 
fane byt na ۱ we fe یت‎ x. prżynodm Koro we Uwe. de 
w Y.1888,) a noite ogrommy Snop fakkow potererdia ہل‎ 
menor m aw sam umy ito wl n GL Kata Ka | ew a LH) A 
da 4% E cw. gle." f£ pof E eg r BEI Zt gou, - Wpołi J 
Aydınym Ande d Th kory piaty A Krisi, NA w 
amet bor pon ° (Qusa grochu A Ka سم‎ > 
(LU aM wmmowof 4 waedi fj wn hrowate jaa w- n 
Ma. / techy władnwe, Ae Wn aja aa ne í bs dace tU yns Kren Z 
(ee AA IP PE umy Howeso. Po Mur “¿fe wa — co 
VA ah Ac ula SERRE LEA Dot MAM a y a.) Re d 
Aud t ya AC e dym pahy 2 f eye kiza, مر‎ Ad Loro wn u MA KC ic Á 
TT meh gi ۷۵ ego b.) e. wst gałka e 27 221 MAS prse) (t 

Ne emu «a tatimenmao uw ada na) bark v 2 2) 17004 Ge, JU 
JKA 650 . c) Ye rząd len test oplo fany A prayoisieniem (Kraman ) 2 
Khare Be Wax ema y z PHIR < Zf tus سٹک‎ 
ma kude. Ms eska x FD mari eu i را‎ cO; LAR sq. pa 
Wowem . a pe jeyo agorte’ A hr. Ton ao wen ۱ Urena: i 
wylam a) Ju, A eso , paint, Zen a uy. Cte propo mua SK 
Sano vn Aved macto vej m by 4 fto (Y 60 ma Ates f fond] f 
Aide Pako w رو و‎ ato T plora, i wiet m 
۸ do dwe | ego Pan Ha a. fA asp a J Ment amyń dl 
A A pro Mw spore, drukowanych w YCM ای رک‎ 
oosit A AY, o Kem mwi X plow ager, refo rmn alo rec , ue ży. m 
Menu Sch, więc muszę mu wa er Ly < noc slowa, 4 Gw 
more Katey A cem (r ea ars Ko archan Asi ہایب‎ w 
¿Kerko tal Kro inny; foret cnt [rota ٥ ni cc Xolaznym )بان‎ 
Stacy Wapntarkı TE Vulczyn f weccf aw Vi em |۶٠ A yw 
Wi mmi ca, (89 Kılame er Las juz dla Podola عم‎ a I xo da 
ا رن‎ parmafkę_, nawe cein Kostkern Ze mier a? 4 «cn AK 
mic. a] (le ۵ usposo bene urzędnicy przeszkodzi le cla 
Ki mie. Prot m nowej narodowy (Yny Maty J poryck FE y arte h 
kaprowadrema vdzennyń zmian w dobywaneu UNA w Syberg 44 

| pata 


| 


| » 


J 


دامع مد ubvorionia wszechstanewg qn, proreltf-‏ میج[ 
PTT‏ میمت “drag mm liono wej‏ ۱ 
ZA a fame rt por Fow y , TA AA WA AA‏ 
IVA xasadie KL rych zaliczamy pP. Az. do rzędu Gv fo mando _‏ 


/ 
ZA m Ask. A 
0 E f r Lë ° ' 
y Jércox szukajmy ehmych ceja yA 20 egere ilo Rex 


A& ap [o we 2 forma, ot le (< paź emu ulega, por secur n yn 

Ké matłarjalem , cord on. pyang byidiury reve py dze Oe 

w- pipe e? mej کہ‎ Jo un! a E Naj pariod foy. tod tows 

2 Hoc t awa š 201 fa do gramı< Me 104.0 ze6m A ksz 

* کا‎ do ść 4 ` 7 , 7 ex X " 4 YA N e 

a co rodu, na Ay Ao Maj fB reg MA NE 142 tregu, 
d au Xo E ie genealo adeny m sooda: n mogę sie po hun k 

c7 ` ۱ 1 ( > yA y 

x= Mic ae pońodię tak daro 2 Kywa YW Yy ا کہ‎ ve [AR 
t / a 7 e 1 

Dato tasar K Vedi SM. (Ë, Z prken SCH do tro nu PAR wyw G | 0 

YA TP LU aK hey, for? ہب لسر‎ ze 4' do leso praq «lwy, 

5) py dali tym Potwe ho rol» — OOK mejo VT E Ly 

m, opi karte refuges wylępujący w pow AK WC Wty Seg 

Kiq- polacy, wyt me At acre, 4a, A epoki eg degt CYNA | 


A dét, tylka on parada ) — gemu frami WM? AK bwyd, OM M 
7 ۷۳۷۰ af yx J ny 


ja SKA, Kibodexye Ka bohater Ka, Ao EA — Ee SKrżyp GON 
ac. (diymar Ko (AG duwen: take Kady یں‎ ys NATA 
^ EH 6 inny d bo by 6 mad "Lama eo rozszerzy lo y lar pris 
e dluya کٹ و 0 خر مت‎ rodnunyh wy rq — 
T b v aet wo dosadme : Ój wte Pa fa vods 4C ślałórerź (mot) 
I maka: swarliwa tare Alo مسب‎ MC nas et E Gv Uy. wat Mar 
K ein pod wplywem. srlackecKonyeeurcteo — pega dzo KENA 
Zoe W Wilme Amarnowal X oret زی‎ hoes oda 'e ]ںو‎ do 
em Monca یاهمان‎ uczawym Olo von عنام‎ DU, — — Kbockence MA 
< anod oud yh مع‎ ۶ le ^ ella. 24 Yk ny هکس‎ ale La — 
Ae fo Aa wodatow be zwrglsdpna mena PRZEŁ Połacy w meter 
Acn Rau W InisejsKu rnga, la, Mad mm, سس نی‎ mane 
© |dodunają, mu caly wegesty مه‎ eh w fon I bf gk 1% mód bo- 
eke hakerem na wt Ach eAapack f First eer لوت اجس‎ 
> Kada ya [pof ko o t fv! ^ foo faro. Aeoctence va dpi 
¡de ect lw y 


€ , 
Mia 


| 


Kutta, w obec dutomny prens d Ü Hoses , Ua: wy Ad xy ہو رر‎ Bal kaj - Ç 
muje dub An dead Em Hae Sg Ame ma ma Sa Wala. ۳ 
Cabin pe true) sky £ Kup pout تل مت مد‎ ¿des m 
۸۸۸۸۰۸۸ colo eye — on to Irae Phy k << r 9۰ YA keke, < 
KS, EN rfe Li ny YN Fe lodzie: Ak vo dni arx t Yen tao = qx 
veo AR mony ad Metha w EN me __yfreza LAO ~ w 
wal, by ukryc berw de, a u Ar chine a Ken 7ل‎ Jy 
wc dré deg motow LA any T prawolawnej. Veo żamie- mo 
xal ¡% przylać vurar k cola el ece <Y a 一 Ks. shop ¿ñ nt] a 
007 mkciemna, Som prec rzad, ky qo wyslal na. ne 
wygnanie As biskup feat oho vf KC ver da an و‎ — W 
dozu Vhemeom, Ves. d'Ee dien aqe y (VK jo 2 DiakKowar, Aa 
Ao dete. Ka Muhaji. ola. peki’ e be Fae ferc że JUfame YA 
Ks. G Kap TECH oddany duszą i wałem rządowi do 
ڈاے میں‎ aema, wylano Aa Lido چس‎ EM me cha: uv. w 

un ws ba, pa e domu JU J مع‎ w Żytomierzu (1) a jednax m 
CG KS. ہا‎ erow KU pray p. ŻU Yao e co w lenan! ma 
ończw mu dziecko, po d Aa Z mm gory. wygnania Ti 
(ok Jam powrada, a ¡ak do dam y 69 Meche, Poo Dusel j^ 
go farmie gro و‎ «aL SACS aa ples Ka Ley uj Khen, w 
mu dawaT Jl w Seen Kurt to jawny Saforag 1 loczyńca, u 
Cos! mane o Kaplana 7 HM NATU M fen om eL A +Z ء٥6۶۴)‎ 
Aw 04 (Ca v > U połogu a>, t Je 
w Za eco v y Jc [ev „po lg Kam y wy TAX e vé awy obleki ind M 
la o wires mame de octJecu RA ) Va FO m. (MDO. Sk paege — ho 
2 YA cresta „na Katdem miej hu سیت‎ Qvze x. 
Nak portes F Pato povero lage me mi ZO zach bo T2 Y 
وین‎ pre wydana ,wszędła e Shaye na credo, — Prayselo do Tego Ze u 
w Jzenturvitw naslano na Mi ego movkeveow, X vex ud Kafeu atoli |r 
Uleditiva wawczaą przeprowadzonego p rz yu اہ ےکن کا‎ go رم اعم‎ de 7 
Mie żem owa zbrodma,byla wynikiem chorobliwego x al tese, 0 
autora ; U Tak bei Konca L X pracy jege Lo ës ze d w Aandıyme o 
gdwe Tera x. przebywa Ik] a, ge ACE ETA AAT. xa ہی میں‎ 
Mora, ma odwagę W yoo vs CO a 9 leone. — 

OGRd premachi 


108 


ze Oblęd امه‎ takze się au amd w fe sunt 
Jala | w quta nadutywa! «wego przen leju v ogles hlasno) 
gł, ro qaw te vh ma nego w poca f Ka che pan wama Leda ca hle 
ےا ام‎ IE: Chad R m ۱95 sort eng mu drukowac, 
t= wakai Ze pe usfar ano KOM Kawa de b t I ee wk ^, 
ZE IEN w m. 1880. ٹیا‎ ato mo mu do połowy pen 
& sya, fy T ہب شر سم نے‎ do wyryTanta نہیں‎ i skarg 
Mo سید یی‎ . Ost ME ہس یٹ‎ wybucha x coda 
um اک‎ ed e ig Key haha wy rte pować LU rol,’ fua - 
1a. Meo M DITE رر رط‎ oy Klad dana, (usa — 
e WNT [a — dobvze — Jedli aad Jap oue rie przydy — 
an, dada a do jego aa damia) wybuckal k rakem , SKargamı 
mie vot an wi Ma ME ae Ke TT Au aha, JKargana abh 
ee! یت بر‎ powadke sadow, ہ5‎ wna ucha) ut دیس‎ 424e 
(Kav wysłajw ca na tom pofu mex charaktec de BEIN a 
TM WAU Y, adradzayacy KT sabe poque o 1004066 ma^ 
—— nêy fence praejguis Ji zasadami pewnych słowa — 
Ka ray Shen Ko re. ws > کس سس‎ dt de goduwe byle dy 
af | وم‎ do celu, Podstap (CF maturo wywelane Mud ke - 
66 Mami mikubwa ody quays ta głowną velo. — Ae w gaxe 
R. PE Mer سیت‎ mat WA شر ری‎ IG رو‎ 
am Bt amd, oda gami mm ہتپ‎ Tam o TO. ade że przesyt 
smrtne dinunyan:? do wadi. ote niy A tego mu s 
rze. me wali, to me buyo wele K pora męczennika ۵ 
e —fohatera Lu (affer Ga pa er thee du orzed skaw calemu fidi, 
zei Dus tro WAŁ mu ATEM C te Ra q oler Ka سس‎ Ta Wa ngaa nalr 
fi راکرس وا‎ fylke polic materya w wiet Kawa rU 
e|w Fn f rey d ym po L nt ra a MA € ch y b Me m Co aM em 
li hawary ona ma Zenit udowodmiające jep Modenie. umy- 
ia lower — Korege wym Krem b ol i e» ogad tence chorego w domu 
ia 6Ka mh — jet (6 meum nione makspiluo a doty 
melon do miego mimo Jwe weld j ی‎ Un اوه‎ 
^de 


cb: 


AAUY cCUP YO lua ce A ly 
Mm”. 7 E CL - 1% 37 ŚR 

é و‎ > AT ۰ $ 
w Daw ; M 1 asd ln e, LU LANE cu 
Slum w "وہ‎ (Ke Zç Mir 
Mrueczu . 

LUNES) y I A ] 
KS Alaricin v V chat s 


1 R L i4 i 
Maha Wer tan SCH CS Sit Fang, d 


? 1 ` Se T; t One 
Ücteceeca dAucmont 1550 v. Y A I 


! ⁄ Ch — A em 

Ven e A (X VÀ nec uci a‏ 97[ یو 

4 cU > 1 ` ` = AL 8 4 

TES A and dr K? K 2 vera Pd VA! ` 
4 2 7 7,4 7 i Z 

Kar gI موم کو می ماب‎ Z £ CLA VO HS 


CATUHY ERM. if 


Reforma , Chre A 0 j / $91. WASZE yy 
P. ۸ YA Publi m OIR déif ee w 
Kejorma. 
Of rA Cary 2۸۱ 171 «4 ۹ 
eg taire EE [Pe 
yn لہ‎ At „A 
A 33.86۶ ja Wydaw A J.A r Ni EJ 
وم‎ ten, der ۹٣۲۴ 
Zbrodnie pireu Ko f? od 4t €. 
J is 


N ۳ 2 
Ao مم‎ MV. A MUY Kiego disk- 
de dA Jana HË NOV مشیر‎ ) Sta 7 


fa رع‎ (Gs 21A رٹ‎ Yd ہر‎ 1⁄4 PM UNO 
۷۱۸ ٠۶ __ AM ۸ Yn UAD doa (۸۷۵ ALPI e 
J 


— 


=< E 
/DwK er am (€ € Ay AO ےی بے‎ ) 
z = 

Ffi d 2 


oe ag Cec A fen u MAL E 
و‎ — ne ei 
€ CL LAO Au CX» ۶ A mapa 


CG MUNC aa A ifa tu a € Jepma 

U Put wna mo ta کے و ی‎ 

wa Doro qa et CKL هر‎ U, A Lem ء7‎ +۴۶۰ tah 
de L rra. A. LAU A LURE aa 

5*7. sh. 128. (Na Hon ca po 

mwami) Ap ea HU A yp Bale, 

noreclroHtk 2‏ ,€ 706 ہراب 

edina 1881. VAM.‏ ور 


Kaua mip ar A 1 abmo Rate 
2 dei Y ev V 


ds 
Jayden: VAR 
WE LER doy. 


N 
0 us 
Ed Ay nd 7 


Kanoni K ek fad" 
Dye cet! Qus (en Kr ng, 


Palit +۷۷ 4 czynów IUII ŁA 
a, (808, 


pó 


(gr mkulari lasin. Ki do adu, chewy enata, baz dety 11 4 — 
YA dät uq ed سول‎ dam. av Pl Zonge — JD. Sand: pes 


ZE Z 


WŁADYSŁAWA GÓŁSKIEGO 
(1902, a. 485) 


Pro Episcopo Administrans Dioecesim Vil- 
nensem Praelatus Praepositus Cathedrae 
Vilmensis 


PETRUS ٣ 


Salute. 


P. debita Officii Nostri sollicitudine, in id prae coeteris convertentes studia, 
ut saluberrimum | poenitentiae Sacramentum eo eum fructu administretur in quem di- 
vinitus institutum est, optimos huie ministerio Sacerdotes in singulis Ecclesiis prae- 
ficere yelimus. Sed eum soli cordiunr serutatori DEO, vera uniuscujusque merita 
perspecta sint, Nos autem homines, quae hominum interiora sunt, nonnisi ex indi- 
eiis, eaque difficile aestimamus; idcirco praemissis eirea 7 pe inte- 
gritatem examinibus innixi, ce. idee-  repert = z tenoré 
praesentium ad audiendas NE <A Confessiones in Dioecesi Vilnensi, tao 
Nostra Ordinaria deputamus, approbamus, cum; facultate rite confessos et .corde 
contritos, a peccatis in Christi nomine, impositis tam satisfaetoriis, quam mediei- 
nalibus operibus, solvendi; exceptis Monialibus et casibus Summo Pontifici reser- 
yatis, ex quibus frequentius occurrentes sunt: atrox percussio, seu violenta manus 
injectio in Clericum vel Monachum; Simonia realis; Alienalio Ke 
corum cum gravi detrimento; Provocatio ad duel? " Hier 1 
brorum prohibitorum; Absolutio complicis in peéduto, contra Sedihim pri Bore "deca- 
logi; sollicitationis ad turpia inter confitentem et 9 ogeultatio coram juilice 
ecclesiastico, et falsa in eadem re accusatio.—Casus porro *Ekiseopis tam jure commu- 
ni, quam consuetudine reservatos, qui in Constitutionum Provincialium libro IV, titulo 
de poenit. et remis. enumerantur, ex supra recensitis, non excipimus nisi sequentes: 
Omne crimen Papae reservatum, dum sit occultum; crimen lesae Majestatis IMPERA- 
TORIAE et cujusvis in Ejus vitam machinationis; homicidium in quamcumque personam 
deliberatum, aut abscisionem membrorum; usurpationem pecuniae, aliarumque rerum 
post defunctos Clericos, excepta parvitate; crimen incendiariorum; omne denique pec- 
catum notorium, ob quod publica poenitentia imponenda sit.— Quos omnes casus modo 
recensitos (nisi subsecuta satisfaetione, aut in articulo mortis) exceptos, Nobis vel 
ad id specialiter deputañdis, omnino reservatos esse volumus., 


Haec ita nomine Pastoris et Episcopi animarum nostrarum Ser atoris Christi DEI 
in communem omnium salutem praecipientes, hortamur = sicul 
et caeteros Sacerdotes Confessarios, ut ecclesiasticum habitum et tonsuram deferentes, 
superpelliceum et stolam eum iisque omnem verecuudiam, moresque castos induti, ad 
hoc sanctum Ministerium, optima, saepiusque renovanda saerorum Canonum, caetero- 
rumque theologicorum operum lectione praeparati, accedatis: inter ipsum vero Con- 
fessionis sacramentalis actum circa ea, quae cujusque status propria sunt, Clericorum 
nempe Coelibum, Conjugum, Parentum, Liberorum, Patrum, Matrumve-familias, Famu- 
lantium, Praepositorum, Militum, Agricolarum, Opifieum, Mereatorumque, praesertim 
cum vel rudiorem poenitentem videatis, vel aliquod peccatum occultari suspicemini, in- 
terrogare non negligatis, prudenter tamen, ne quid nimis in hoe etiam pietatis, studio 

. sit.— Sicut enim persaepe taciturnitas poenitentis, malum aliquod in suam perniciem 
premit sub pectore; ita non raro loquacitas Confessarii, simplicem animum inaudita 
docet seelera, ducitque in foveam. Omnis igitur Sacerdos Dei, abhibita diligenti opera, 
circa comparandam necessariam scientiam ad hoe munus sancte gerendum, postulet sibi 
a Deo, sedium suarum assistricem sapientiam, eujus ductu difficilem Ministerii recon- 
ciliationis viam sie percurrat, ut et alios Christo lucrifaciat, et ipse non effieiatur 
reprobus. 

Praemissa facultas ad decursum anni 186-7 inclusive valebit, cum hac adjecta 
conditione, quod Vicarii et Capellani ex Clero saeculari et regulari, nee non ipsi Su- 
periores Regularium, eum locum non ad breve tempus, sed animo habitandi permu'are 
voluerint, facultatem tam loci, quam probationis permutandae, novam a Nobis post 


lare tenebuntur. 
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rafinowanego prześladowania dzieci pol- 
skich przez nauczycieli - niemców, jak 
za dobrych czasów Wilhelma I. Wpraw- 
dzie z miodopłynnych ust «Gazety To- 
rufiskiej» usłyszeliśmy 0۷ 
obecny minister oświaty, p. I 
watnej rozmowie z prezesel 
nem Czarlińskim, obiecał we 
skargi, ale podobne obiecanl 
nież zawsze w ۲ 
w swej do polaków niechęci 
ilekroć go w izbie przypier 
ru nieprzyjemnemi interpe 
pomimo to alles blieb bet a 
ba nam więc czegoś wię 
go od gołosłownych obietı 
uwierzyć mogli, że stary 
pruski, któremu powierzono 
niem przesileniu gabinetowen 
ty, pójdzie śladami nie d-1 
ale hr. Zedlitza, i że wyple 
tu złe chwasty starych prz, 

Nie należymy do opty! 
przewidujemy więc, azeh 
punkcie, zarówno jak i na ماس‎ 
szła gruntowna zmiana na lepsze... Ze 
jednak. szowinizmu, znajdującego sobie 
ujście w niektórych zakordonowych 
dziennikach, nie obowiązują i nie od- 
wiodą od fantazjowania żadne argu- 
menty logiczne, postanowiliśmy przeto 
opowiedzieć poprostu historję rządów 


lo 17, bydgoski 0 9 powiatach. 
Najważniejszą okolicznością przy ob- 

|jeciu W. Ksieztwa poznanskiego pozo- 

Istana dobrowolnie i nraczyścia ndzie- 


1^ 

Ya Y 
Ae" | 
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¡eta 


ee Eet i 

| miasta i kr 

|tad to rozpoczynaja sie w W. Ksieztwie 
Inoznanskiem rządy pruskie, które we- 
dług ich charakteru i dążności podzieli- 
liśmy na następne cztery okresy: pierw- 
| Szy od r. 1815 do r. 1831, drugi od 


r. 1831 do r. 1848, trzeci od r. 1848 


|ku naczelnych prezesów, 
jłącznie i jedynie od rozporządzeń mi- 


] 


zaleznych wy- 


nistrów berliñskich. Pierwszym takim 
hv} Zarhani di Sposetti, maikontent 
dofudniowych, urzędnik 
ılarny nawet może nie- 
pomiędzy współczesną 
szlachecką, jako rzecz- 
>warzystwa kredytowego 
: 1821, 
rboniego był Baumann, 
wy, bez żadnej pretensji 
roli politycznej w jakim- 
Pod względem organi- 
w kościelnych, zastała 
ıa zr. 1815 ks. Ignacego 
a biskupstwie poznań- 
usa VII de salute ami- 
siąca czerwca 1821 r., 
arcybiskupstwo gnieź 
kie. Pierwszym arcybi- 
noteusz Gorzenski, na- 
ly ze sprężystości i in- 
Wolicki, trzecim, od ro- 


jeszcze polskim... 

W zakresie zmian prawodawczych do- 
niosłości polityczno-ekonomicznej, trzy 
z nich przedewszystkiem zasługują na 
bliższą uwagę. Pierwsza, z d. 15 grudnia 


ODCINEK ,,KRAJU”. 


Krysztalewicz. 
(NOT A TK A). 
Tae سی‎ 
Zamierzam tutaj skreślić wizerunek 


mam określić i jaki dać powód do mó- 
wienia o nim. Przecie na życiorys zasłu- 
gują tylko takie osoby, które jakimkol- 
wiek czynem na pamięć potomnych ۰ 
biły. Mój zaś bohater nietylko niczego 
w życiu nie dokonał, lecz nawet odzna- 
czał się wielką pod każdym względem 
niedołężnością. Zwano go też powszechnie 
warjatem. 

A musiał jednak ten warjat posiadać 
pewne zalety, kiedy umiał zjednać sobie 
całą młodzież współczesną. Ci zaś z po- 
między tej młodzieży, którzy następnie na 
rozgłośnych pisarzów się wykierowali, 
wspominają go niejednokrotnie w swych 
dziełach, wprawdzie zwykle w sposób po- 
cieszny i humorystyczny, ale zawsze z życz- 
liwem współczuciem. 

W każdem mieście, ba, nawet i w mia- 
steczku wałęsają się niekiedy figury, w ten 
lub inny sposób wykolejone z toru życio- 
wego, które, mając niezupełnie dobrze upo- 
rządkowane władze umysłowe, nie są jed- 
nak zamykane ani w szpitalu, ani w żad- 


człowieka... Prawdziwie nie wiem, jak go 


nym 


|po całem mieście, żywiąc się z miłosier- 
| dzia publicznego, plotą niekiedy niedo- 
rzeczności, czasem zaś rzeczy dowcipne, i 
stanowią dla jednych przedmiot politowa- 
nia, dla innych — pośmiewiska. Spotyka 
się je na każdej ulicy co chwila, i gdy- 


d جو‎ k : ; ` 
[by sie ich którego dnia ani razu nie spot- 


kalo, toby się pomyślało, ze «się coś po- 
psuło» w mieście. 


* 
* 


Przed laty, mniej 
umarł w Warszawie 


więcej osmnastu, 


długie lata wszystkich przechodniów na 
ulicy witał i zaczepiał. Odzież miewał 
zwykle mocno wyszarzaną, surdut na 
wszystkie guziki zapięty, kapelusz naj- 
dziwaczniej przez uliczników połamany i 
podziurawiony, a na nosie pince-nez bez 
szkieł. Chodził drobnemi a szybkiemi kro- 
kami, nieustannie przytem podrygujac. 
Mówił prędko, trochę w nos i zażywał 
tabakę. Wszystkim uprzejmie się kłaniał 
i zawsze miał pozór za czemś pilnie spie- 
szącego. Niekiedy z uprzejmym ukłonem 
przechodnia zatrzymywał, a powiedziaw- 
SZy: 

— Nous pouvons, nous pouvons — ale 
zresztą mniejsza o to—szybko sie oddalal. 

Zapytany o nazwisko, mianowal siebie 
zwykle baronem i pod ta nazwa Ww calej 
Warszawie byl znany. 


innym zakladzie, gdyz nic szkedli- | 
wego nie czynią. Chodzą sobie swobodnie | ugrzecznionym i nadskakującym, a gdy 


Dla wszystkich kobiet był niezmiernie 


ujrzał kobietę w powozie przejeżdżającą, 
nie mógł się nigdy powstrzymać od prze- 


| słania w jej stronę ręką całusa. 


| 


— س 


O ile sobie przypominam, umarl on.oko- 
lo roku 1873, a «Kurjery» przesadzaly 
sie w dowcipnych po nim nekrologach. 


* ۴ 


* 


W Wilnie okolo roku 1820 byi taki 
wlóczega miejski, nazwiskiem Szurlowski. 
Chodzil po miescie proszac 0 wsparcie. 


I mężczyzna 50 lat | Akademicy często go używali za swój or- 
około, trochę już szpakowaty, który przez | gan, W 


yuczajac go jakiego uszezypliwego 
wierszyka i posyłając do osoby, którą do- 
tknąć chcieli. Nieraz za to biedny Szur- 
łowski otrzymywał degt od obrażoneco 
chociaż sam nie pojmował doniosłoś. 

go, co powiedział 1). 


* 


*) Jedną z takich awantur Szurtowskiego mu- 
szę tu zanotować. Było to za rektoratu Szymona 
Malewskiego, który jednocześnie wykładał prawo. 
Jak wiadomo, Malewski był sławnym sknera, lich- 
wiarzem i młodzież go nie szanowała i nie lubi- 
ła. Pewnego razu, 28 października, w dzień imie- 
nin Malewskiego, mnóstwo osób składało życze- 
nia panu rektorowi, kiedy służący oznajmił, że 
Szurłowski pragnie też powinszować solenizanto- 
wi. Wszyscy goście, będąc w wesołem usposobie- 
niu, skłonili solenizanta, żeby pozwolił wpuścić 
Szurłowskiego. Wchodzi Szurłowski, staje w po- 
stawie majestatycznej i patetycznie deklamuje: 


W końcu ubiegłego, albo też może w po- 
czątku bieżącego stulecia, gdzieś tam w za- 
padłym zakątku Wołynia, w domu biednej 
szlachty, noszącej nazwisko Krysztalewi- 
czów, urodził się syn, którego ochrzczono 
imieniem Ignacego. Nie o dziecięcych, ani 
o młodzieńczych latach jego niewiadomo. 
To tylko wiemy, że uczył się w szkołach 
nadzwyczaj pilnie, kochał nauki namięt- 
nie. Ale w jakich szkolach?—nie wiemy. 
Niektórzy twierdzą, jakoby ukończył li- 
ceum krzemienieckie, o czem jednak wąt- 
pić ośmielamy się. 

Nie mając z domu żadnych zasiłków 
pieniężnych, biedny chłopak własną pracą 
zdobywał sobie utrzymanie. Koledzy go 
nazywali zwykle Zegota, tak bowiem 
w dawnych czasach imie Ignacego spiesz- 
czano. Jedynem marzeniem biednego Ze 

v była myśl, że z czasem zostanie 

'ym uczonym, a jeszcze bardziej — 

Ta myśl pokrzepiała go w ciężkiej 
pracy i niedostatkach, nią owładnięty, 
szedł dalej wesoło i wytrwale. Po chlub- 


Dwóch Szymonów współcześnie w myśli mojej 
A stawa: 
Ow był hetmanem !), ten zaś profesorem prawa 
Lecz gdy na haku zawisła buława, 

I coz się stanie z profesorem prawa? 


Jakże się zadziwił deklamator, kiedy go copre- 
dzej za drzwi wypchnięto. 
(Przypisek autora). 


1) Przytyk do hetmana Szymona Kossakowskie- 
go. (Preyp. autora). 


nem EM ukończeniu, zamierzał wstąpić | 
na uniwersytet w Wilnie. A jakże tego | 
dokazać przy zupełnem ubóstwie ? Wilno 
tak daleko, a gdyby nawet dostać się 
do Wilna udało, to jakimże sposobem prze- 
żyć w niem potrafi? 

Jednak te wszystkie trudności nie zdo- 
łały ostudzić zapału, ani osłabić energji 
młodzieńca. Po skończeniu szkół, dostat | 
w jakimš domu obywatelskim tak Zwa- 
na kondycje, to jest posade nauczyciela 
przy dzieciach. Takie fondu nader ska 
po wówczas sie wynagradzaly. Pan dy 
rektor—tak wtedy zwano nauczyciela — 
pobierał rocznie od 100 do 150 złotych 
polskich najwyżej. Po kilku latach takiej | 
pracy mozolnej, Żegota zdołał uciułać so- 
bie okrągłe sto rubli. 

Z taką sumą już się nie obawiał nędzy 
i spodziewał się, że przy oszczędności i 
pracy zdoła dostać się do Wilna i przejść 
cały kurs uniwersytecki, 

Było to w samym początku trzeciego 
dziesiątka nąszego stulecia. 

Pełen najświetniejszych nadziei, marząc 
o oczekujących go w przyszłości tryum- 
fach i laurach, pakuje nasz Żegota pare 
koszul i jakieś tam paradniejsze ubranie 
w tłomoczek, ukrywa w jego głębi owe 
sto rubli i wziąwszy go na plecy, a na 
ramieniu trzymając kij, z zawieszoną na 
nim parą butów, boso puszcza się w podróż. 
Kilkadziesiąt mil przejść pieszo po dro- 


|zupełnie łatwa. A jednak nasz Zip et 
był te podróż eSliwie. GoScinnosé 
vym czasie była przymiotem powszech- 
inym w kraju, W kazdym dworku szla- 
[os um chetnie go przyjmowano, a sko- 
¡ro sie o celu podrózy dowiedziano, to i 
jugoszczano i przez pare dni na odpoczy- 
inek zatrzymano i jeszcze jakiś grosz na 
zasiłek kapnął do podróżnego tłomoczka. 
Kilka tygodni młodzieniec tę podróż od- 
| bywał. Lato było upalne, więc wednie odpo- 
iczywal, a szedł po większej części nocami. 
| Można sobie wyobrazić, jakie uczucia 
| miotały sercem młodego muz zwolennika, 
|kiedy po lidzkim trakcie zbliżał się ku 
grodowi Gedymina, o którym od tylu lat 
| marzył, do którego tyle lat wzdychal... 
| Gesty a a, wysoki las rozciagal sie w owym 
czasie po obu stronach traktu pocztowe- 
go, wiodacego z Jaszun do Wilna. Droga 
górzysta, a niezmiernie piasczysta, byla 
straszliwie nuzaca i nudna dla osób ja- 
|dacych wygodnym powozem, a cóż mówić 
lo tych, co byli zmuszeni odbywać ją pieszo? 
A Żegota był usposobienia wielce trwoż- 
liwego i przesądnego. Wsłuchiwał się więc 
z niepokojem w ten szum gałęzi nieustan- 
ny, w owe gwary i dziwne a niezrozu- 
miałe odgłosy, z głębi lasu do ucha jego 
dochodzące... Napróźno wzrokiem usiło- 
wał przebić ciemność dokoła go otacza- 
jącą: oko wszędzie napotykało nieprze- 
zwyciężoną zaporę. Tylko wązki pas nie- 


S707 
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gach ówczesnych, zbaczając to tu, to ow- ba gwiaździstego, po nad gościńcem sie 


dzie na popasy i noclegi, nie byla to rzecz 


ciagnacy, stanowil jakby miejsce wypo- 


czynku dla wzroku wciaz wytezonego, a 
zarazem wskazywal kierunek podrózy. 
Nogi biednego patnika grzezly w pia- 
sku glebokim, sen morzyl, lecz nadzieja 
rychlego osiagniecia celu nieustannie go 
ożywiała i sił mu nowych użyczała. 
Okolice Wilna należą do najpiękniej- 
szych. Samo miasto w kotlinie, pomiędzy 


Peso twarzą na ziemię, ] 
pocalunkami i zlewajae Izami; dzieki skla- 
dał Matce Miłosierdzia za szczęśliwe do- 
prowadzenie go do upragnionego celu. 

| Rozrzewniony i pokrzepiony modlitwa, 
Isilny ufnością w czuwajaca nad nim 
Opatrzność, puścił sie dalej. 

Niebawem ulica rozszerzać się zaczęła 


WA | â PY ì 
okrywajac ja | rzył o zdobyciu katedry w uniwersytecie! 


i Ale przy takich marzeniach 
znużony zaczął gwałtownie dopominać 
się o należne mu prawa. Sen natarczy- 
bis powieki zamykał. Z początku bronił 
| وله‎ mu młodzieniec, ale następnie pomy- 
ślał sobie, dlaczegoby nie miał z godzin- 
¡ke zasnąć nim rozednieje? Uznawszy mys! 


organizm 


wielkiemi górami, juz zdaleka ślicznieji Zegota ujrzał przed sobą niemały plac,|te za słuszną, oparł się tylko wygodniej, 


się przedstawia oku przybywających od 


strony Pohulanki lub Kalwarji. Ale przy-jtopole, a na początku tego placu stał kamiennym... 


bywając od strony Lidy, dopiero aż przy 
rogatce miejskiej 
strzega. Kiedy więc spuszczona rogat 
drogę mu zagrodziła, dowiedział się do- 
piero, że jest juz w Wilnie. 

Była to północna pora. Miasto całe 
w głębokim śnie pogrążone. Wszystkie 
ulice były ciemniuteńkie, gdyż o latarniach 
ulicznych nikt jeszcze wtedy ani słyszał. 

Odbywszy szczęśliwie formalności rogat- 
kowe, ruszył Zegota po ulicy wprost idą- 
cej. Nie wiedział dokąd się ma udać i gdzie 
obrócić, bo ani żywej duszy na ulicy nie 
było, nikogo więc rozpytać nie mógł. 

Kiedy już przeszedł kilkaset kroków, 
spostrzega, że ulica wchodzi w jakąś 
ciemną budowę sklepioną. Minąwszy to 
sklepienie, ogląda się po za siebie i widzi 
u góry palącą się lampę, która oświetla 
znane mu dobrze z obrazów oblicze Matki 
Boskiej Ostrobramskiej. 

A więc to Ostra-Bramal... 

Wzruszony i zachwycony tem zjawi- 
skiem niespodzianem, runął nasz mlo- 


inaokoło którego wznosiły się wyniosłe 


[duzy budynek. Był to ratusz. Tu już 


wprost, a z prawej strony wznosi się 
i wspaniały front jakiejś świątyni. 

i Ale o północnej porze dokąd się udać? 
|gdzie zapukać? Toż wszyscy śpią. Żegota 
‘byt zawsze w obejściu z ludźmi niesmia- 
ilym i bojaźliwym, tem bardziej teraz nie 


za nic komuś się naprzy- | 


zwiesił głowę i usnął snem młodzieńczym, 


Promienie różowej jutrzenki zaczęły 


szczyty domów się do-|trzeba postanowić dokąd się udać, bo|złocić szczyt wieży św. Kazimierza; wró- 
yty e i ó ; A A za; 
ka |jedna ulica zwraca sie na lewo, druga ble, blaskiem dnia rozbudzone, świergo- 


cząc i skacząc, po ulicach żeru sobie szu- 
| kają wtem odezwał się cienkim a dźwięcz- 
nym tonem dzwonek kościelny, budząc 
uśpionych do modlitwy. To sygnaturka 
w kościele misjonarskim na Subocz. 

Po kilku pierwszych uderzeniach dzwon- 
ka ocknął się nasz podróżny. Zdziwionym 


krza6. A tu znużenie ogromne, nogi do- | wzrokiem powiódł wokoło i dopiero po 
pominają się odpoczynku. Usiadł więc przy | kilku chwilach przypomniał sobie ۰ 
ścianie ratusza, tłomoczek zdjął z pleców | ko i zrozumiał gdzie się znajduje. Naj- 
i położył przy sobie, a okiem powiódł po | pierw zwrócił się w stronę tłomoczka, 
w którym całe j mienie znajdowało 


jego 


|| 
2 sie 
erën go domach. 


Przyszły mu wtedy na myśl wszystkie | się... Co to jest? nie ma go. Buty, leżące 
przy tłomoczku, także znikły... 


"biedy, niedostatki, upokorzenia, jakie tak 
długo znosić musiał... Ale już wszystko 
złe minęło. Nareszcie dostał się do tego 
Wilna, o którem marzył od tak dawna. 
Tu zdobędzie naukę, sławę, tu los sobie 
zapewni. Któż zresztą zgadnąć zdoła, ja- 
kie myśli zuchwałe roiły się w tej mło- 
dzieńczej głowie” Może sobie nawet ma-! 


Widać jakiś złodziej nocny uwolnił 
biednego Zegote od zbytecznego ciężaru. 
Aleksander Walicki. 


(DOK. NABT.). 


———— DION — 


411107 ooo vv J 
kilka przedmiotów. 
pilo równouprawnienie jezykowe w 
dach (w r. 1842). 


N 


Lepsze te czasy trwały do r. 1848, 
lubo już w r. 1846 prowimeja doznała 
pewnego uszczerbku z powodu Znąnego | 


Vi T LGE چو‎ E — o5. 
Ponownie tez nasta- | 
SĄ- | 


spisku, wznieconego przez centralizâej 1 
" 


emigracyjną z Paryża, której kusze- 
niom łatwowierność i lekkomyślność 
szlachty nie umiała oprzeć się należy- | 
cie. Jakkolwiek konspiratorskie rezul- | 
taty emigracji nie mogły się poszczy- 
cié poważnemi rezultatami, to jed- | 
nak pochwycenie kilku emisarjuszów 
posłużyło biurokracji za dogodny po- 
wód do zaalarmowania rządu berliń- 


skiego. Nastąpiły liczne aresztowania, 
ściśnięto swobody i wytoczono prze- 


szło dwustu osobom proces o zdradę 
stanu. W latach 1846—47 zapadło pa- 
rę wyroków śmierci, których jednak 
nie wykonano; natomiast liczne były 
kondemnaty na więzienia, które egze- 
kwowano ściśle. Nastąpiły wreszcie | 
znane wypadki r. 1848. Na wzór Paryża, 
Wiednia, Drezna, miał też i Berlin 
swoją rewólucyjkę (18 marca). Wyco- | 
fano ze stolicy wojsko, brat królewski, | 


książę Wilhelm (późniejszy cesarz Wil-J 


W celu wywołania dywersji | CZenia: upadkiem . 
olicja poznańska, zostająca pod naczel- | tezna, aż do głębi stosunków państwo- 
nictwem osławionego prezesa Baeren-| wych sięgająca, zmiana musiała, natu- 
sprunga, wywołała nawet głośny: <fał- | ralnie, odbić się i na stosunku rządu 
szywy spisek», kierowany jakoby przez | pruskiego do jego polskich poddanych. 
komitet emigrantów, noszący miano Odbiła się też ona, ale wyłącznie tyl- 
«gmina londyńska». Machinacje te wy-| ko na mefodzie.postepowania organów 
krył głównie 1 7 trybuny sejmu ber- władzy. Straciło ono wiele ze swej Za” 
lińskiego ogłosił światu poseł dr. Wła- | ciętości, z zacietrzewienia, z otwartej, 
dysław Niegolewski. prosto w oczy miotanej, nienawiści. Za- 
: /Sadnieza treść wszakże tych stosunków 
r LV. gruntownej zmianie nie uległa. Oprócz 
جج‎ ! bardzo szumnych i ponętnych słów, 
Znane wypadki 1863 r. rozproszyły | mamy w tym perjodzie dwuletnim do za- 
widmo porozumienia się-rusko-francuz- | notowania dwie tylko t. zw. koncesje: 
kiego. Odetchnął nareszcie rząd pruski, |nominację arcyb. Stablewskiego i po- 
na którego czelé znajdował się już|zwolenie na prywatne nauczanie języ- 
wówczas p..von Bismark. Nie wiemy ika polskiego. Rozpatrzmy bliżej zna- 
i dociec tego napewno nie możemy, |czenie tych dwóch «ustepstw». 
w jakim stopniu prusacy przyczynili | 


urazniły. 
p 


“tn 


%, 
>, 


| Ze wybór cesarza Wilhelma padł na 
sie do podbudzenia umysłów w Polsce; tznakomitego działacza parlamentarnego, 
to tylko nie ulega wątpliwości, ze po-|Z€-temuz działaczowi najmilo$ciwiej 
wstanie z r. 1868 posłużyło Bismar-|przebáezono jego wytrwałą, kilkuna- 
kowi za dźwignię do wszystkich następ- | stoletnią “walkę z rządem i systemem 
nych jego tryumfów politycznych, do | pruskim, to, “naturalnie, było faktem 
rozgromienia najpierw Danji, do pobi-| znaczącym, ale «=nadawanie nominacji 
cia następnie Austrji, wreszcie do zu-| księdza Stablewskiego wysoce poli- 
pełnego znicestwienia Francji. tycznego, niemal międzynarodowego 

Z klęsk tych obywatelstwo polskie | znaczenia, nie miało realnej podstawy 
państwie pruskiem nie zdołało sięli było rażącym błędem taktycznym ze 
wignąć w ciągu lat trzydziestu. |strony tych, którzy usiłowali popchnąć 
szczuplanie praw szło odtąd bez prze- | rząd pruski na drodze dalszych ustępstw 
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Krysztalewicz. 
(N O T A T K A)- 
(Dokonczenie). 
سب مهس‎ 


W kilka tygodni potem mieszkańcy 
Wilna zaczęli widywać młodzieńca szczup- 
łego, wysmukłego, o bladej cerze, całemi 
dniami snującego się bez celu po ulicach. 
Nazywano go Krysztalewiczem i mówio- 
no, że warjat. Istotnie, Żegota nie zdołał 
przenieść tak ciężkiego ciosu. Obłąkanie 
to było ciche, spokojne, łagodne. Sam ni- 
kogo nie zaczepiał. Na zapytania odpo- 
wiadał nawet dość dorzecznie, ale nie- 
zmiernie płytko i naiwnie. 

Wątły i słaby fizycznie, niezdolny zaś 
obecnie do żadnej pracy umysłowej, nie- 
zawodnie natychmiast umarłby z nędzy, 
gdyby litość i współczucie młodzieży 
uniwersyteckiej nie pospieszyły mu z ra- 
tunkiem. Ten go poczęstował Sniada- 
niem, ów obiadem, inny znowu parę bułek 
mu ofiarował. A gdzie tylko większe grono 
młodzieży dla zabawy się zebrało, tam już 
koniecznie i Krysztalewicz być musiał. Czę- 
stowano go, żartowano, a on się wywdzię- 
czał wierszowanemi przemówieniami, któ- 
remi na zawołanie sypał jak z rękawa. 


Wielką bo też posiadał łatwość two- 
rzenia wierszy, zaopatrzonych w końców- 


ki rymowane. Nie troszczył się wcale ol 


treść tych wierszy, gdyż szło mu jedynie 
o rymy. Z tego powodu wszystkie te jego 
tak zwane improwizacje bywały nie- 
zmiernie zabawne i pocieszne, tem bar- 
dziej, że je zwykle wypowiadał nader po- 
ważnie i uroczyście. 

Nie miał nigdzie przytułku stałego, więc 
akademicy pozwalali mu nocować kolejno 
u siebie. Nazywano go zwykle Kryszta- 
lewiczem, albo pieszczotliwie «Krysztal- 
kiem». Niektórzy żartem nazywali go 
«Bombazym», ale on tej nazwy nie lubił 
i wolał gdy go nazywano Zegotą. 


Bardzo mało kto wiedział o smutnych 
kolejach jego życia. Zapytywany o prze- 
szłość, Krysztalewicz odpowiadał zwykle 
albo ponurem milczeniem, albo smutnym 
uśmiechem. Nie mogąc więc pod tym 
względem nic wydobyć z niego, dano mu 
pokój i wcale go potem nie badano. 

Z biegiem czasu, kiedy dawniejsi aka- 
demicy uniwersytet opuścili, nowa mio- 
dzież akademicka uważała Krysztalewi- 
cza jako inwentarz uniwersytecki, jako 
spuściznę po dawnych kolegach. Stosunek 
więc Krysztalewicza z młodzieżą nigdy 
się nie zmieniał. 

W jednym tylko względzie akademicy 
korzyść z Krysztalewicza ciągnęli. 


Z nauk w szkole pobieranych pozostała 
Krysztalewiczowi dobra znajomość łaciny, 
oraz nienagannej ortografji polskiej. Miał 
też wcale ładny charakter pisma. Litery 
jego wszystkie były bardzo równe, okrąg- 
łe, kształtne i dość drobne. Dawali mu 
więc akademicy do przepisywania wykla- 
dy profesorów. 

Przepisywał je bardzo starannie, czy- 
telnie, poprawnie i drobno. Za arkusz 
takiego przepisywania brat aż trzy gro- 
sze! Stryj mój Alfons posiadał « Anttqut- 
tates Romanae» i «Literatura Graeca» 
Grodka po łacinie, w wielkich dwóch to- 
mach in 4-0 oprawne, bardzo ładnie prze- 
pisane. Niejednokrotnie z ust stryja sły- 
szałem, że właśnie Krysztalewicz to prze- 
pisywał, biorąc za arkusz po trzy grosze. 

W pamięci akademików ówczesnych głę- 
boko się wyryła postać biednego obłąkań- 
ca. Kraszewski kilkakrotnie w  powie- 
ściach go wspomina, a jeszcze chętniej i 
obszerniej mówi o nim John of Dycalp. 

Dziś jednak ta postać tąk daleko się 
odsunęła, tak grubą mgłą się pokryła, że 
w swej zagadkowości i tajemniczości wy- 
gląda na cos bajecznego i zaczyna słu- 
żyć za kanwę do najdziwaczniejszych le- 
gend 1). 


1) O ile mi wiadomo, to takie szkice fantastycz - 
ne o Kryszialewiezu pierwszy rozpoczął w «Wi. 
leńskim Wiestniku» jen. Rothkirch (tłómacz «Dzia- 


| 


Będąc dzieckiem, widywałem często 
Krysztalewicza na przechadzkach. Postać 
jego głęboko mi się w pamięci wyryła, 
najbardziej z tego powodu, iż mówiono 
zwykle, że jest warjatem. Bałem się więc 
go niezmiernie. Z czasem jednak oswoi- 
łem się i bać przestałem. 

Był dość sporego wzrostu i niezmiernie 
chudy. Ubierał się zawsze w szaraczko- 
we, krótkie spodeńki i takiegoż koloru 
frak z żółtemi, سس‎ guzikami. 
Frak ten by! zwykle zapiety. W dziecie- 
cej tez pamięci mojej pozostało wspom- 
dów» na język ruski). Pod pseudonymem Teobal- 
da umieścił on w odcinku «Wileńskiego Wiest- 
nika» (r. 1888, Ne 259) artykuł p.t. «Jacek Krysz- 
talewiez». Począwszy od samego imienia (nie- 
boszczyka Żegoty nigdy Jackiem nie nazywano), 
ani krzty prawdy w całem tak nazwanem «wspom- 
mieniu» znaleźć niepodobna. We wspomnieniu Roth- 
kircha Krysztalewicz najpierwej czytelnikowi się 
ukazuje galopujący konno przed szeregiem woj- 
ska i gracko żołnierzy salutujący. Rzecz się dzie- 
je jakoby w roku 1837. Krysztalewicz więc ma 
wtedy mniej więcej 40 lat. Śmiało mogę zarę- 
czyć, że Krysztalewicz nigdy w życiu na koniu 
nie siedział, a gdyby go nań gwałtem nawet 
wsadzono, toby niezawodnie krzyczał ze strachu, 
bo był niezmiernie słaby i niezgrabny fizycznie, 
a nadto bardzo bojaźliwy. Wątpię nawet, czyby 
się odważył ręką dotknąć konia, a cóż galopo- 
wać na nim! Następnie p. R. opowiada, że Krysz- 
talewicz bywał przyjmowany w najlepszych to- 
warzystwach, posiadał moc niezmierną świetnego 
a zjadliwego dowcipu, a zwykle głupca tylko 
udawał. Słowem, pod piórem pana R. nasz skrom- 
ny i cichy Żegota przybiera postać jakiegoś no- 


nienie chustki do nosa, w wielkie czer- 
wone i żółte kraty, którą często w ręku 
trzymał. 

Chwile wolne od przepisywania spędzał 
na wędrówkach od jednego do drugiego 


«traktjeru». Latem zaś zwiedzał po kolei | 


owe urocze ogródki, któremi całe Wilno 
otoczone. Można więc było zawsze spot- 
kać go to w Markuciach, Rybiszkach, 
Betleem, to znowu w Jeruzalem, Belmon- 
cie lub Zakrecie. Czestowano go tam, a 
on swym fundatorom odpłacał rymowane- 
mi improwizacjami. 


wożytnego Stańczyka. Dalej spotykamy kilka 
anegdot, zaczerpniętych z podań mińskich (cielę 
i gęś — Jerzego Kobylińskiego; modlenie się na 
głos marszałka Chmary), które splótłszy razem, 
autor wszystkie przypisuje biednemu Krysztale- 
wiezowi. Wkrótce potem p. L. U., wilnianin, 
streszczając w «Kraju» (< <Przegląd literacki», rok 
1889, Nr. 8) owe «wspomnienia» pana R., wielką 
ich część z najlepszą wiarą powtarza. Artykuł 
zaś swój kończy temi słowy: <Na bruku wileń- 
skim krąży facecyj o, Krysztalewiczu niemal tyle, 
co w Warszawie o Żółkowskim». Co za zesta- 
wienie: Żółkowski i Krysztalewicz! Ów był naj- 
dowcipniejszym człowiekiem w swojej epoce, a ten 
biedny niedołę RBA NACE? dowcipu pozbawio- 
ny. Ci obaj panowie (p. R. i p. U.) zapewniają, 
że Krysztalewicz płatał figle nieustannie i sypał 
dowcipem bez miary. Ja zaś ośmielam się im 
obu odpowiedzieć, że Krysztalewicz żadnego figla 
w życiu nie spłatał i na żaden dowcip nigdy się 
nie zdobył. Wyznaję, że tym dwóm autorom za- 
wdzięczam pierwszy pomysł skreślenia niniejsze- 
go artykułu. (Przypisek autora). 


Żeby dać czytelnikom jakie takie o tych 
improwizacjach pojęcie, muszę niektóre 
z nich przytoczyć. 

W owym czasie przyjechała do Wilna, 
sławna wtedy w Europie, śpiewaczka Anie- 
la Catalani. Wejście do sali na jej kon- 
cert kosztowało dukata 1). Zamożni aka- 
demicy, chcąc widzieć jakie na Kryszta- 
lewiczu wywrze wrażenie śpiew najzna- 
komitszej na świecie śpiewaczki, kupili 
mu bilet i wprowadziwszy na salę, przy- 
patrywali się z ciekawością wszystkim 
oznakom zachwycenia, malującym się w ru- 
chach i wyrazie twarzy uszczęśliwionego 
Krysztalewicza. Po koncercie zaprowa- 
dzili go na kolację do traktjeru i tam, 
przy wznoszonych toastach, zażądali, że- 
by powiedział wiersz na cześć Catalani. 
Posłuszny wezwaniu, następnym dwuwier- 
szem uczcił Spiewaczke: 

«Czy cicho krzyknie, czy głośno zawoła, 
Zawsze się spisze jak potrzeba zgoła!» 

Nie u wszystkich miał Krysztalewicz 
jednakie zachowanie. Jedni go żałowali, 
lubili, częstowali i wspierali — inni zaś 


1) Taka wygórowana na owe czasy cena wywo- 
łała sławną wtedy odezwę rymowaną akademi- 
ków, którą na rogach ulic porozlepiano: 

<Moja pani Catalani! 
Czy nie można trochę taniej? 
Bo za włoskie tra-ra-ra-ra 
Dosyć będzie i talara». 
(Przyp. aut.). 
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uwazali go za trutnia, prózniaka i pogar- 
dliwie z nim sie obchodzili. Do pierw- 
szych należał Józef Strumiłło, znany au- 
tor «Ogrodów północnych». Ten zawsze 
był dla Krysztalewicza grzecznym, uprzej- 
mym i hojnym. Przeciwnie zaś Józef Za- 
wadzki, protoplasta firmy księgarskiej, nie 
lubił Krysztalewicza i opryskliwie go zaw- 
sze traktował. Usposobienie swoje dla nich 
obu Krysztalewicz w następnym dystychu 
wyraził: 

<Strumiłło aż miło! 

A Zawadzkiego jakby nie było». 


Kiedy aptekarzowi Gutiowi (ojcu Fer- 
dynanda i Edwarda) zdechła ulubiona 
stara kobyła, Krysztalewicz zgon jej ucz- 
cil następnym nagrobkiem a la Rozbicki: 


<Przechodniu płacz! 
Tu leży klaez, 

Co była tak 

Szara jak szpak, 
Długa jak łoś, 

Lub inny ktoś. 
Gdybyś ją miał! 
Gdybyś ją znał! 

Co to za była 
Moja kobyła!» 


W słynnym naówczas traktjerze Łuka- 


szewiczowej zbierała się często młodzież. |ja tej mowy słyszeć juz 
Jedzono, pito, śpiewano, a w końcu skła- |ciaż nie wątpię, 


niano zwykle Krysztalewicza do improwi- | 
zowania. 


brem usposobieniu, sypał 


wytchnienia na poddawane mu kolejno te- 
maty, Wszystkie te jednak improwizacje 
miały równą wartość literacką jak i ów 
wierszowany nagrobek, 

Kiedy Adam Szemesz (znany później 
malarz), ukończywszy fakultet literacki, 
otrzymał stopień kandydata filozofji, a na- 
stępnie, zapisawszy się do szkoły malar- 
skiej, kształcił się pod kierunkiem Ruste- 
ma na artystę, Krysztalewicz wielką ku 
jego nauce czcią był przejęty i nigdy go 
inaczej nie nazywał, jak «panem kandy- 
datem». Szemesz wtedy był jeszcze boga- 
tym i równie serce jak kieszeń trzymał 
dla kolegów otworem. Rzecz naturalna, 
że Krysztalewicz był codziennym Sze- 
mesza gościem. 

Razu pewnego, podczas licznego kole- 
gów zgromadzenia, Szemesz w te słowa 
do Krysztalewicza się odezwał: 

— Słuchaj, Kryształku! Kiedy ja umrę, 
czy powiesz mowę pochwalną na moim 
pogrzebie? 

Będzie to moim obowiązkiem, któ- 
ry spełnię z największą przyjemnością — 
odpowiedział Krysztalewicz, kłaniając się 
z uszanowaniem, 

— Ale cóż z tego? — mówi Szemesz— 
nie będę, cho- 
że będzie piękną i roz- 
rzewniającą. Ot, wiesz co? 


powtór zyć. 
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|talewicz stanął u 


jednak od improwizacyj 


Powiedz nam | prozą. 
Wierszokleta, kiedy był w do- |ją teraz, a po mojej śmierci już tylko bę- |ną jego potrzebą. Ale i 


wierszami bez | í dziesz potrzebował gotową p |było umysłowe rozprzężenie. 


— To E "PAG: 2 
Wicz — do wypowiedzenia mowy pogrze- 
bowej potrzebny mi jest koniecznie widok 
nieboszczyka. Bez tego weny mie6 nie 
bede. 

— 0, z tem nie ma trudnosci! — wy- 
krzyknęła pusta młodzież. 

Ustawiono natychmiast na środku po- 
koju katafalk, na którym położył sie Sze- 
mesz i pozapalano świece. Wtedy Krysz- 
nóg Szemesza i temi 
słowy uroczyście rozpoczął: 

— Patrząc na te szanowne zwłoki wiel- 
możnego kandydata... 

Tu wybuch śmiechu ogólnego przerwał 
mówcy natchnienie. Sam nieboszczyk, nie 
mogąc dłużej wstrzymać się od śmiechu, 
zerwał się z katafalku i na tem mowa 
pogrzebowa się skończyła. 

Były i dłuższe utwory jego nieimpro- 
wizowane, lecz wypracowane. Różniły się 
tylko większemi 
rozmiarami. Oto np. początek wiersza 
p. t. « Wiosna»: 

«Gęsi siadają na dębie, 

Dają się słyszeć gołębie, 
Biezy zając podrygajac, 

A ja za nim dopędzając» i t. d. 

Nietylko Hd ae wierszom Krysztale- 
wicz sie oddaw: Pisywał też mnóstwo 
Widać, że pisanie było koniecz- 
w prozie znać 
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Nieboszczyk Konstanty habia Tyszkie-|tensje, co i wiele rzeczy drukowanych, |wydał ten portret swoim nakładem w li- 
wiez posiadal wlasnoreczny rekopis Krysz-|ale ani oburza, ani zdumiewa 1). '|tografji Ozieblowskiego. Portret ten, nie- 
talewieza pod tytułem: «Najrzadsze i pra-| Niekiedy Krysztalewicz, ku uciesze aka- gdyś w setkach egzemplarzy na Litwie 
wie niesłychane zdarzenie, czyli nowina | demików, wykonywał balet własnego ukła- Lëck dzis jest niezmierna rzadkoscia. 
i zmiana wieku mego». Posiadam dokład- |du, p. t. «Zuaki ortograficzne». Brzakal|  Niewiadome mi są ostatnie chwile życia 
ną tego kopję, zajmującą 76 stronie pi- | wtedy na gitarze, wykrzywiał najdziwacz- Krysztalewicza. To wiem tylko, że umarł 
sma. Wyjątki z tego drukował Dycalp |niej postać swoją, naśladując po kolei każ-|w szpitalu, na krótko przed skasowaniem 
we «Wspomnieniach uniwersyteckich». |dy znak ortograficzny, a przytem wyśpie- | akademji medycznej. 

Konstanty hr. Tyszkiewicz sam mi nie- | wywał objaśnienie tego znaku. Kiedy wy-| Opowiadanie p. L. U., jakoby Kryszta- 
gdyś opowiadał (co następnie i Dycalp |prostowany podskakiwał wysoko, wtedy |lewicz umarł. z tyfusu, którego dostał 
we «Wspomnieniach» przytoczył), jak!w ۵ objaśniał, że to jest «nota ex-|wskutek rozmyślnego topienia się w Wi- 
razu pewnego minister spraw wewnetrz-|clamationis»; gdy zaś usiłował wykrzy- |lence, zkąd został uratowany—nie wydaje 
nych i skarbu, ks. Franciszek Drucki-Lu- | wić się w kształt litery S, natenczas śpiew |mi się prawdopodobnem. Krysztalewicz 
be cki, człowiek odznaczający sie umysłem | gtosil: «nota interrogationis» i t. p. pr niezmiernie bojazliwy, a przytem nie 
trzeêwym i potężnym, wziąwszy do rak| Podobno w roku 1839 młody a bar- i podlegał żadnym napadom rozpaczy, ani 
ten rękopis Krysztalewicza, odczytał go|dzo zdolny uczeń akademji sztuk pięk- żalu, jak to pp. Rothkirch i U. utrzy- 
od początku do końca, nieustannie się|nych w Petersburgu, Konstanty Kukie- ;mują. Nigdy też nie targnął sie na swoje 

m uśmiechając. Po przeczytaniu zaś |wicz, narysował kredką portret Kryszta- | życie. 
takie zdanie wypowiedział: lewieza, odznaczający się wielkiem podo-| ` Zostawalem w bardzo blizkich stosun- 

一 Otóż to najszczerszy i najdobrodusz- | bieństwem i schwyceniem wyrazu charak- |kach z mnóstwem ówczesnych akademi- 
niejszy pamiętnik! I widać w każdym | terystycznego. Rysunek przedstawia trak- |ków wileńskich i większą część podań o 
wierszu tego biednego człowieka, że nie|tjer, czy może winiarnię. Na pierwszym | Krysztalewiczu od nich zaczerpnalem. Je- 
jest to mieszkaniec mglistego Bedlamu, | planie stoi Krysztalewicz deklamujący, |stem pewny, że fakt takiej doniosłości, 
nie cyniczny francuz, nie przemarzony |z ręką charakterystycznie podniesioną. |jak usiłowanie odjęcia sobie życia, nieza- 


| 


4y 
niemiec. Jaka dziwna słów jasność, przy | W głębi przy stołach biesiadnicy. U dołu | wodnie nie zostałby przez nich zamilcza- 
całem rozprzezeniu myśli, jakie instynkto- | dwuwiersz Krysztalewicza, ad hoc skom- ny, tem bardziej, że sprzeciwiałby się zupeł- 
we uczucie przyzwoitości, jaka serdeczna | ponowany: nie owemu spokojnemu, łagodnemu a trwoż- 


dobroć, nawet pewna godność. I patrzcie <I w postawie całej wedle przyrodzenia, ¡liwemu konturowi jego postaci, tak ied- 
, 5 oe ; GW acw ار‎ Rae dit e BU ba ie Je 

czy prawda, że długość okresów dowodzi | Jawnie, oczywiście, ”و‎ CH en nozgodnie przez wszystkich jego znajo- 

tylko wielkiej mocy i bogactwa myśli. | DM. KAWA MT E A mych epe Lote US 

Wszakże i tu perjody sazniste, a jednak | 00 wileński Ke PE E ie) Aleksander Walicki. 

gramatycznie wiaza sie z soba. Nie mó- [pu arny m ‚gest w wine Krysztalew و102‎ | 

wie juz o bezsensownosci jak najkomicz | f) John of Dycalp. Kilka wspomnień uniwer- | — BBP NRO —— 

niejszej, bo ma tez sama wartość i pre- lsyteckich, str. 68 i 69, 


ei: > SN 
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Wieden, 29 czerwca. 
Chcąc być aktualnym, muszę zacząć spra- 
wozdanie z wiedeńskiej międzynarodowej wy- 
stawy. teatralno-muzycznej od działu <komite- 
tu dla udziału sztuki polskiej w międzynaro- 
dowej wystawie muzyczno-teatralnej», ponie- 


waż dział ten. dopiero wczoraj, w prawie dwaj 


miesiące po otwarciu wystawy, «uroczyście 
otwartym» został, ‘tak przynajmniej rozesłane 
zaproszenia upewniają. "Wprawdzie wymienio- 
ny dział był otwartym od ' samego początku 
wystawy, dużo ludzi go też widziało i szcze- 
gółowo oglądało, a nawet wywolal.on nie- 
mało dość ujemnej krytyki w prasie polskiej, nie 
mniej przeto komitet uważał za odpowie- 
dnie i wskazane to, co było już dawno na- 
oścież otwarte, nanowo otworzyć, a to, jak się 
domyślamy, w celu zasłonienia się formalnie 
przeciwko ostrym, lecz zupełnie zasłużonym 
pociskom krytyki, wymówką, że wystawa 
była jeszcze nie gotową. Wobec tego nasuwa 
się zaraz pytanie: dlaczego? i dalsze: dlaczego 
właśnie my paradujemy jako ostatni, podeza 
kiedy wszyscy inni, swoje daleko większe i 
obfitsze oddzialy juz dawno powykończali. Zda- 
rzyło się wprawdzie, że oddział ruski i angiel- 
ski ukończono w mniej wiecej-dwa tygodnie po 
otwarciu wystawy, al en i drugi oddział 
był podczas nieukończenia bardzo słusznie zu- 
pełnie zamknię dla publiczności. Dlaczego 
nie uczyniono tego w oddziale polskim? Popro- 
stu dlategó, że uważano go za zupełnie skoń- 
czony; a dopiero wskutek wcale niepochleb- 
nych uwag krytyki, widział się komitet znie- 


den 2 ' ezlonków SE dawal niemieckim 
gościom krótkie objaśnienia, a następnie roz- 
dał komitet, w szezotkowej odbitce, katalog 
specjalny działu polskiego. Zaznaczyć tu mu- 
szę niestety, że katalog ten pełen jest omy- 
łek drukarskich, 
zwiskach, czego z pewnością mógł i powinien 
komitet był uniknąć. Panna Deryng wydruko- 
wana w katalogu: «Fräulein Deryna», a mię- 
dzy nazwiskami polskich autorów dramatycz- 
nych znajdujemy: «Władysław Szczeński», 


trudno się nawet domyśleć kto to ma być; «Mis 


chat Baducki». «Wincenti Rapacki» i. p. 
Omyłek takich pełno, a każdy przyzna, Ze to 
słusznie razić musi i obciąża w pierwszym rzę- 
dzie tego członka komitetu, „którego nazwisko 
figuruje na katalogu. Oddział polski dzieli się 
na ośm działów, miafiowicie: pokój Chopina; 
kompozytorowie-i muzycy; dramatyczni auto- 
rowie; teatn'i artyści dramatyczni; śpiewacy; 
instrumeńty muzyczne; rozmaite do muzyki od- 
noszące się obrazy i balet. 

` Jedną z największych ozdób» oddziału jest 
bezsprzecznie pokój Chopina, zawierający du- 
Zo cennych pamiątek po mistrzu. Zbiór, auto- 
grafów Chopina jest obfity, podobizn wizerun- 
kowych różnego rodzaju mnóstwo. Dział dra- 
matycznych pisarzy bardzo słaby. Widzimy 
tu kilka fotografij, zbiór bardzo niezupełny, 
a zawierający nadto wizerunki takich kome- 
djo- czy dramatopisarzy, o których nasza pu- 
bliczność prawie nie nie wie, jak naprzykład 
pana Alfreda Szczepańskiego, który, o ile mi 
wiadomo, napisał tylko jeden obrazek z Ży- 


szczególnie w polskich na- | 


szczegółowiej w następnym liście. 


Marius. 


NOWE KSIĄŻKI, 


OTRZYMANE.W REDAKCJI <KRAJU>. 


G. Kohn. Polska w świetle niemieckiej poe- 
Site 1892. 


P. G. Kohn, członek rodziny izraelickiej, 
jest z wydawnictwa roczników samborskich, w których 
widać wiele dobrych chęci. Prócz tego p. K. wydał wie- 
le utworów wierszem, oryginalnych i tłómaczonych, któ- 
rych wartość była bardzo rozmaitą. Obecnie, w sporym, 
bo przeszło 300 stronic obejmującym tomie, zebrał p. K. 
starannie utwory poezji niemieckiej. Tłómaczenia 8a 
róznych autorów: tego co było już dobrze przetłómaczone 
przez kogo innego, p. K. nie przekładał, ograniczając 
swoje własne przekłady do utworów dotychczas nie tłó- 
maczonych, lub źle przetiómaczonych W tej pracy nie 
zawsze mu dopisała forma ale są i ustępy wcale udatne, 
świadczące jak przy silnej woli, z małym zasobem da- 
nych, można pomału nabyć wprawy w pisaniu i wier 
szowaniu» Wydawca uzupełnił swój zbiór datami bio- 
graficznemi i uwagami, służącemi do zrozumienia treści, 
Kilka ilustracyj ozdabia to bądź co bądź ciekawe wy- 
dawnictwo. 


Abgar-Sołtan. Jözef-Jerzy Hordyński-Fed ko- 
wiez, poeta ruski na Bukowinie. 1892, str. 32. 
Znajomość literatury małoruskiej ogranicza się u nas 
na przekładach Szewczenki, na czytaniu «Ukrainok z nu- 
toju Tymka Padury», wreszcie na przekładach opowia- 
dań Kulisza Po za tem wiemy coś jeszcze, ale już bardzo 
mało, Dobrą więc miał myśl znany powieściopisarz, 
„P- Abgar-Sottan, ze dal nam przystepny Zyciorys jedne- 
“go z najtęższych pisarzy literatury małoruskiej w nowym 
jej rozwoju. Autor zebrał dość ciekawych szczegółów, 
uplastyczniających postać i działalność poety. Byłoby 
rzeczą pożądaną, abyśmy mając życiorys Fed'kowicza, 
postarali 818 o przyswojenie naszej literaturze wyboru 
jego utworów. Broszura p. A.-S. czyta się dobrze, jako 
rzecz ciepło i gładko napisana. 


Bibljoteczka teatralna dla dzieci i mło. 


dzieży. X 4 — Kto kocha, ten karci, z francuz- 
kiego przerobił Franciszek Barański. M 5—Frau- 


znanym 


